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1869.

(Treść dawnych kalendarzy).

K R A K Ó W ,
Nakładem Wydawnictwa dzieł katol., nank., roln. i  lud. 

W . WlELOGŁOWSKIEGO i W . JAWORSKIEGO.

Zwraca się uwagę na resztę stronnic okładki.

NA ROK



W  ogłoszeniach „Czasu" i „Gazety Narodowej" było kilkakro­
tnie zamieszczane:

„Zważywszy bliżej stosunki małych miasteczek kraju  naszego, 
postanowiliśmy pp. Kupcom posiadającym swoje realności, lub mo­
gącym się wylegitymować poręczeniem gminy lub miejscowego pro­
boszcza , wreszcie osoby z wydawnictwem naszem w bliższych sto­
sunkach zostającej, udzielać w kom is: K siążek do modlenia, Obraz­
ków religijnych wszelkiego rodzaju, K alendarzy, Książek ludowych , 
Książek dla dzieci itd.

Na sprzedaż pomienionych artykułów , specyalnego pozwolenia 
władzy nie potrzeba.

Osoby życzące sobie korzystać z tego ogłoszenia, raczą się 
zgłosić franco  do „Wydawnictwa dzieł W . Wielogłowskiego i W. 
Jaworskiego w Krakowie".

Myśl ta, prawie zupełnie nowa w kraju naszym , zrodzoną zo - 
stała  nietyle dla własnych zysków, ile w celu podniesienia oświaty 
ludu naszego, a  że doznała poparcia osób dobrze myślących, je s t  
tego najlepszym dowodem, że wiele gmin, chcąc urzeczywistnić za ­
miary nasze, albo przysłały poręczenia za kompetentów, albo też 
same z naszem Wydawnictwem zawarły bliższe stosunki, jak  n. p. 
Kolbuszowa, Radymno, Śniatyń i k ilka  innych.

Dotąd urządziliśmy 73 składy tego rodzaju, lecz chcąc w zu­
pełności celu dopiąć, zamiarem naszym jest urządzenie podobnych 
składów po całym kraju ; odnosimy się przeto ponownie do osób, 
którym kwestya podniesienia oświaty i umoralnienia ludu naszego 
nie jest obojętną, aby nas raczyły wspierać na tej drodze, gdyż do 
dopięcia podobnego celu, poparcie ogółu a zwłaszcza urzędów gmin -! 
nych jest niezbędncra- j

W AŻNE DLA PP. KUPCÓW!

W. Wieloglowski I W, Jaworski.
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ZAĆMIENIA.

W  ro k u  1869 p rzypada ją  dw a zaćm ienia  słońca i 
dwa księżyca, z k tó rych  atoli ty lko pierw sze z a ć m ie ­
nie księżyca u nas widzialnem Dędzie.

P ierw sze  zaćm ienie księżyca widzialne w  Europie ,  
A fryce i A m eryce  p rzypada  n a  dzień  27 Stycznia  o 
godzinie 12 m inut 57 w nocy, t rw ać  będzie do godzi­
ny  3 m inu t 15. Zaćm ienie to je s t  wielkości przeszło 
5  cali.

Z aćm ienie słońca dn ia  11 L utego  o godzinie 11 m i­
n u t  8 ,  widzialnem będzie w południowym k ra ń c u  A fryk i 
i południowej A m eryki.

D rug ie  zaćmienie ks iężyca dnia 23 L ipca  o godzi­
n ie 1 m inut 5  w nocy, widzialnem będzie w Australii,  
częściowo w wschodniej Azyi, p rzy  końcu  we w schod­
niej Afryce.

D rug ie  zaćmienie słońca widzialne w północno- 
wschodniej części Azyi, w północnej i ś rodkow ej A m e­
ryce, p rzypada  dn ia  7 S ierpnia o godz. 8 m inu t 0  ra ­
no. Zaćm ien ie  to w  wyż rzeczonych miejscach będzie 
całkowite.



ŚWIĘTA RUCHOME.
J  ] / ' ■}  f */*") /  v> 

Obrzędu Rzymskiego.

Niedziela  S tarozapustna . . 24  Stycznia.
Popielec .....................................10 Lutego.
W ie lkanoc  .............................. 28 Marca.
W niebow stąp ien ie  P ańsk ie  . 6 Maja.
Z ie lone Ś w ią tk i  . . . .  16 Maja.
Niedziela śś. T ró jcy  • • . 23 Maja.
Boże Ciało ....................................27 Maja.
N iedziela 1 A dw entu  . . .  28 Listopada.

Obrzędu Rusklogo.

N edela  M iasopustna 16 Lutego.
P o s t  W e ły k y  . . 5  Marca.
P a sc h a  Chrystow. . 20  Kwietnia. 
W oznoszenie  H ospody  29 Maja.
Sosesz. ś. D ucha  . . 8 Czerwca. 
N ede la  1 A dw entu  . 30  L istopada.

Od Bożego Narodzenia do Popielca jest 47 dni czyli 6 tygo­
dni i 5 dni. Początek postu 10 L utego, koniec 27 Marca to jest 
46 dni.



Dn. T. ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

1 P .
2 S.

Nowy Rok Almacha m. 
Makarego w. i Martyn.

20
21

Ihnatia Jepisk. mucz. 
Julianii mucz.

Ewangelia tej niedzieli nie jest wyznaczona.

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

Daniela i Genowefy 
Tytusa biskupa 
Telesfora pap. męcz.
Trzech Króli
Juliana i Łueyana mm. 
Maksyma b. i Seweryna | 
Marcyanny panny m. ||

22 |
23
24 1
25 !
26 |
27 '
28

N. 4 Adw. Anastazyi m. 
Muczen. 10 w Kry. 
Wigil. do Rozdest. 
Rozdest. Chryst.
Sobor Bohorod.
Stefana mucz.
2 SS. w Nikom. muczen.

Ew. u Łuk. św. w roz. 2. 0  Chrystusie w 12 latach.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

1 po 3 K r. Agatona pap. 
Higiniusza biskupa 
Arkadyusza męcz. 
W eroniki panny 
Feliksa m. Hilarego b. 
Paw ła pust. i Maur. w. 
Marcella pap. Otto m.

1 29
30
31 

1 
2 
3

1 4

N. 1 po Moz. SS. Mład. 
Anysyi mucz.
Melanii Prepod. 
Janwar. Obr. Hos. 
Sylwestra pap. R. 
Malachia pror.
Sobor 70 Apost.

Ew. u  Ja n a  św. w roz. 2. 0  Godach w Kanie Galilejskiej.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

2 po 3 K r. Imie Jez. Ant. 
Kated. ś. Piotra w Rzym. 
Ferdynanda w. i Henr. 
Fabiana i Sebast. mm. 
Agneszki panriy męcz. 
Wincent, i Anast. mm. 
Zaślub. NP. Ildefonsa b.

5
6
7
8 
9

10
11

N. 2 po Roz. Wigil. do Boh. 
Bohojawłenia 
Sobor S. Joanna 
Heorhia prep.
Pnłyjewkta m.
Hryhorya jep.
Fteo losya prep.

Ew. u Mat. św. w roz. 20. 0  robotnikach w winnicy.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

| Nied. Starozap. Tymot. 
Nawrócenie ś. Pawła 
Polikarpa bisk. i męcz. 
Jana  Chryz. bisk. wyz. 
Karola W. i Walerego 
Franciszka Salez. i Sab. 
Martyny p. m. i Sawiny.

12
13
14
15
16
17
18

N. 1 po Boh. Tacyanny m. 
Jerm yła m.
SS. Otec w Synai 
Pawła Hywey3k 
Petra Wer.
Antonya W eł.
Aftanasya y Kyrył.

Ew. u Łuk. św. w roz. 8. 0 nasieniu i wielorakiej roli.

31 N. | Nied. Mic.iop. Piotra Nol. || 19 | N. 2 po Boh. Makarya



1. Nowy Rok u XX. Dominikanów po Sumie procesya z 5 
Ewangeliami.

6. Trzech Króli w katedrze na Zamku.
17. Najsłodszego Im ienia Jezus u  XX. Bernardynów i Boni­

fratrów.
17. S. Paw ła I  pustelnika u  XX. Paulinów na Skałce.
21. S. Agneszki u św. Józefa 40 - godzinne nabożeństwo 21, 

22 i 23.
22. S. Wincentego M. patrona nowicyatu dominikańskiego, o 

godzinie 10 Wotywa.
25. Nawrócenie św. Paw ła 40-godzinne nabożeństwo u  XX. 

Missyonarzy 25, 26 i 27.
29. S. Franciszka Salezego u pp. Wizytek.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
Dnia 2 (19) Tebeth 5629. Szabas. Dnia 13 (1) Schebat.

L U N A C Y E .
Druga kwadra dnia 5 o god. 6 min. 50 rano. Śniegi tu i owdzie. 
Nów dnia 12 o god. 7 min. 21 wieczór. Mróz się wzmaga. 
Pierwsza kwadra dnia 20 o god. 12 min. 54 wieczór. Silne mrozy. 
Pełn ia dnia 28 o god. 1 min. 58 w nocy. W iatry od południa, po­

wietrze ostre.

SŁ O Ń C E . K SIĘ Ż Y C .

Wschód Zachód Wschód Zachód

g- m. g m. g- Ul. g. m.
Dnia 1 8 1 4 2 7 28 10 11

a 6 8 0 4 8 1 57 12 54
i) 11 7 57 4 15 7 12 2 48
n 16 7 52 4 23 9 46 7 48
j) 21 7 47 4 31 11 22 1 16
n 26 7 41 4 41 2 30 6 44
n 31 7 33 4 48 9 8 9 33



Dn.T. ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

1 P.
2 W-
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Ignacego b. i Brygidy
Oczyszczenie NMP. 
Błażeja b. m.
Andrzeja b, i Gilberta w. 
Agaty panny m.
Doroty p. m.

20
21
22
23
24
25

Jeuftymya Wełyk. 
M«xyma prep. 
Timotfeja apost. 
Kłymenta Jep. 
Xenyi prep. 
Hryhorya Bohosł.

Ew. u Łuk. św. w roz. 18. Jezus przepowiada swą mękę.

7 N.
8 P.
9 W. 

10 S. 
U  C.
12 P .
13 S.

Nied. Zapust. Romualda 
Jana  M. i Maryny p. 
Apolonii p. m.
Popielec Scholastyki p. 
Hipolita i Eufrozyny 
Modesta m.
Juliana m. i Katarzyny

1 26
27
28
29
30
31 

1

N. 3 po Boh. Xenopf. 
Joanna Złatoust. 
Jefrema prep.
Ihnatia jep. mucz. 
Triech Swiatye 
Karya y  Jean  m. 
Fewr. Trytona m.

Ew. u Mat. św. w roz. 4. 0  djable który kusił Jezusa.

14 N. N . 1 Postu Walentego 2 N  4 po Boh. Strydtenye
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

Faustyna i Jowity m. 
Julianny panny m. 
Suched. Sabina bisk. 
Konstancyi panny m. 
Suched. Konrada wyz. 
Suched. Leona pap.

3
4
5
6
7
8

Symeona 
Isydora prep. 
Ahaftyi mucz. 
W ukoła prep. 
Parftenia prep. 
Fteodora mucz.

Ew. u  Mat. św. w roz. 17. 0  przemienienia się Jezusa.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

N . 2 Postu Eleonory 
Katedry św. Piotra 
Florentego w. Piotra D. 
Macieja apost. 
W iktoryna i Wiktor. 
Aleksandra bisk. 
Anastazyi panny

9
10
11
12
13
14 
16

N . Miasopust. Nykyfora 
Charałampya m. 
W łasyla jepisk. m. 
Mełetya archiep. 
Martyniana prep. 
Auxentia prep.
Onysyma apost.

Ew. u Łuk. św. w roz. 11. 0  wyrzuceniu czarta.

00<N N. 3  Postu Romana op. || 16 N. Syropus. Pamfy



2. Oczyszczenie NMP. u XX. Dominikanów i u  P . Maryi.
7, 8 i 9 w ostatnie dni zapustu 40 - godzinne nabożeństwo u 

P . Maryi i u  Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu; zaś u XX. Francisz­
kanów odpust jednodniowy.

8. Błogosławionego Izajasza Bonera, zmarłego dnia 8 Lutego 
1471 u  XX. Augustyanów.

10. Popielec. Zaczynają się nabożeństwa passyjne: w Niedziele 
u  XX. Dominikanów, Karmelitów, Bernardynów, Augustyanów, u ś. 
Floryana , u ś. M arka, u ś. M ikołaja; w Poniedziałki u P . M aryi; 
we W torki u ś. Anny; we Czwartki u ś. P io tra; w Piątki' u  XX. 
Franciszkanów, u  pp. Felicyanek na Smoleńsku i u  Bożego Ciała; 
w Soboty u ś. Krzyża i u 0 0 .  Kapucynów w L orecie; w Niedziele 
n  XX. Augustyanów passye. Codzień wotywa z kazaniem przez cały 
post u  P . Maryi.

13. S. Katarzyny Rikcyanki u pp. Dominikanek na Gródku.
14. S. Walentego kapłana męczennika, odpust jednodniowy, 

cechu piekarzy czarnych z Pędzichowa u św. Floryana.
23. Rozpoczyna się nowenna do św. Kazimierza w kościele

0 0 .  Reformatów o godzinie 9 rano i trwa przez 9 dni.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.

Dnia 6 (25) Schebat 5629 Szabas. Dnia 12 (1) Adar. Dnia 
24 (13) Post Estery. Dnia 26 (15) Schuschan-Purim.

L U N A C Y E .

D ruga kwadra dnia 3 o god. 5 min. 23 popołudniu. Suche mrozy. 
Nów dnia 11 o god. 2 min. 22 popołudniu. W iatr południowy. 
Pierwsza kwadra dnia 19 o god. 5 min. 34 popołudniu. Odwilż. 
P ełn ia dnia 26 o god. 12 min. 32 w południe. Śnieg z deszczem.

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .

Wschód Zachód Wschód Zachód
g. m. g. m. g. m. g. m.

Dnia 1 7 31 4 51 10 27 9 58
„ 6 7 23 5 1 4 16 12 2
„ 11 7 13 5 11 7 28 4 34
„ 16 7 3 5 20 9 14 9 57
„ 21 6 53 5 29 11 41 3 30
„ 26 6 43 5 39 5 13 7 5



Dn.T. ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Albina bisk. wyz.
Heleny cesarzowej 
Kunegundy cesarz, 
Kazimierza kr. wyz. 
Fryderyka op. pr. ś. Wa. 
Kolety panny

17
18
19
20 
21 
22

Fteodora muez. 
Lwa papy Rym. 
Archyppa apost. • 
Lwa episkopa 
Tymoftea prepod. 
SS. MM. Ewhen.

Ew. u św. Jan a  w roz. 6. 0  nakarmieniu 5,000 ludzi.

7 N.
8 P .
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

N . 4 Postu Tomasza 
Jana  Boź. i Beaty panny 
Franciszki Rzymianki 
40 Męczenników 
Konstan. w Cyr. i Met. 
Grzegorza pap.
Krystyny panny

23
24
25
26
27
28 

1

N . 1 Wstupna Połyk. 
Obrit. bław. Joan. 
Tarasia archiep. 
Porfyrya archiep. 
Prokopia prep. 
W asylyja prep- 
Mart. Jewdokii

Ew. u  Jana  św. w roz. 8. 0  żydach, którzy chcieli ukam. Chr.

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

N . 5 Postu Zacharyasza 
Izabelli i Leoncyi pp. 
Cyryaka Dyakona 
Gertrudy p. Patrys b. 
Aleksandra b. i Edwarda 
Józefa Oblubieńca NMP. 
Eufemii i Teodozyi

2
3
4
5
6
7
8

N. 2 Postu Fteodora 
Jewtropia muez. 
Harasyma prep.
P o s t W etyk- 
SS. 42 Muez. 
W asyłeja muez. 
Fteofytaka muez.

Ew. u  Mat. św. w roz. 21. 0  wjeździe Jez. Chr. do Jeruzalem.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 8.

N . 6 Postu Kwiet. Bened. 
Katarzyny król. 
Oktawiana męcz. 
Gabryela arch.
W ielki Czwartek 
W ielki Piątek Teodora 
Wielka Sobota Syksta

9
10
11
12
13

l i i

N. 3 Postu SS. 40 Muez. 
Kondrata muez.
Sofronia prepod.
Fteofana prepod. 
Nekyfora patryar. 
W enedykta prep.
Ahapia muez.

Ew. u  M arka św. w roz. 16. O Zmartwychwstaniu Jezusa.

28 N.
29 P.
30 W.
31 S,

Nied. Wielka Zmartw.
' Wiel. Poniedz. Eustazego 

Kwiryna m.
Balbiny i Korneli pp.

1 16
1 17 
1 18 
i 19

N . 4 Postu Sawyna 
Alezia prepod. 
Kyryła archiep. 
Chrysanfta muez.



4. S. Kazimierza u XX. Reform. 4 0 -godzinne nabożeństwo.
4, 5, 6 i 7. S. Tomasza z Akwinu u X X  Dominikanów 40- 

godzinna nabożeństwo.
19. Sw. Józefa u św. Józefa i pp. Karmelitanek.
19. Siedm Boleści Matki Boskiej u XX. Francisz. W  wielkim 

tygodniu u  pp. Felicyanek rekolekcye dla tercyarek u ś. Franciszka.
20. S. Agneszki u pp. Dominikanek na Gródku.
25. W ielki Czwartek, umywanie nóg w katedrze na Zamku 

rano, u  P . Maryi popołudniu z 4ma kazaniami, tudzież śpiewana pa- 
sya przez wielki tydzień u pp. Felicyanek przez zakonnice.

26 i 27. Obchody Grobu Pańskiego po wszystkich kościołach 
i u pp. Felicyanek na Smoleńsku ze śpiewami.

28. Grobu Pańskiego u Bożego Ciała.
28. Zmartwychwstanie Pańskie u XX. Dominikanów u XX. 

Augustyanów i w kościele na cmentarzu, (w którym odprawia się 
także każdego 1 nabożeństwo za wszystkie dusze zmarłych).

29. Emaus na Zwierzyńcu.
30. Rękawka na Podgórzu.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
Dnia 6 (23) Adar 5929 Szabas. Dnia 13 (1) Nisan. Dnia 27 

(15) Początek Paschy. Dnia 28 (16) Drugie święto.

LU N A C Y E .
D ruga kwadra dnia 5 o god. 6 min. 11 rano. Odwilż.
Nów dnia 13 o god. 9 min. 14 rano. W ypogadza się.
Pierwsza kw. dnia 21 o god. 6 min. 22 rano. Powietrze przyjemne. 
Pełnia dnia 27 o god. 10 min. 0 wieczór. Deszcz ze śniegiem.

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .

Wschód Zachód Wschód Zachód

e- m. e- m. e- m. g. m.
Dnia 1 6 36 5 44 9 24 8 25

a  6 6 24 5 54 3 6 11 31
» 11 6 13 6 3 5 56 3 29

1 A a 1 a 1 1 7 4.1 « aart AD 
» 21

o
5 49

O
6

1 i
21

i

10 56
O 09 
2 18

z 26 6 37 6 •t0 4 3 5 29
.  31 5 26 6 39 10 51 7 56



Dn. T. ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE.

1 C. Hugona b. 20 Prepod Otee
2 P. Franciszka z Pauli 21 Jakowa prepod.
3 S. S Rycharda b. 22 W asyłyja Jepisk.

Ew. u Jana  św. w roz. 12, 0  pokazywaniu się Jezusa uczniom.

4 N. N. 1 przewodnia  Izydora 23 | Nykona pr.
5 P. Zwiastowanie NMP. 24 Zacharyi
6 W. Celestyna pap. 25 Błacliowiszcze
7 S. Epifaniusza męcz. 26 Sobor Hawryila
8 C. Dyonizego bisk. 27 Matrony mucz.
9 P. Maryi Egipcyanki 28 Iłariona prepod.

10 S. Ezechiela pror. 29 Marka prepod.

Ew. u Jana  św. w roz. 10. 0  Chrystusie dobrym pasterzu.

11 N. N. 2 po Wiel. Grobu Ch. 30 -Y. 4 Postu Joanny
12 P . Juliusza pap. wyz. 31 Ignatya Jepisk.
13 W. Justyna męcz. 1 April. Maryi Jeh.
14 S. W aleryana męcz. 2 Tyta prepod.
15 C. Ludwiki i Kasyldy 3 Nykyły prepod.
16 P. Lamberta męcz. 4 Josyta prepod.
17 S. Rudolfa bisk. męcz. 5 Fteodora mucz.

Ew. u Jan a  św. w roz. 16. 0  odejściu Chrystusa do Ojca.

18 N. N . 3 po Wiel. Opieki ś. Józ. 6 N . o Postu Jewtych
19 P. Antonina p. i W ernera 7 Heorhia prepod.
20 W. Agneszki polic. 8 Gradiana apost.
21 S. Anzelma bis. wyz. 9 Jewpsyhya jepisk.
22 C. Sotera i Kaja mm. 10 Terentia mucz.
23 P. Wojfeiecha arcyb. m. 11 Antypy Jepisk.
24 S. Jerzego m. Fidelisa m. 1 12 W asyłyja prepod.

Ew. u Jana  św. w roz. 16. O przyczynie Chrystusowego odejścia.

25 N. N . 4 po Wiel. Marka 13 Niedyla Palm. Antimo.
26 P. Kleta i Marcela mm. 14 Martyna papy
27 W. Anastazego p. i Teof. 15 Arystarcha apost.
28 S. W italisa męcz. 16 Akapii mucz.
29 C. Piotra męcz. 17 Symeona prepod.
30 P. Katarzyny Seneń. 18 Joanna prepod.



W  piątki od W ielkiejnocy do Zielonych Świątek, odprawia 
się zrana na Skałce Nowenna do św. Stanisława.

4. Kwietnia jako w niedzielę przewodnią. Rocznica cudownego 
ugaszenia pożaru na Kleparzu w r. 1306 za przyczyną św. F lo ­
ryana, południowo - ranne nabożeństwo z wystawieniem Najświęt. 
Sakr. i suplikacyami u  św. Floryana.

5. Zwiastowanie NMP. odpust u Panny M aryi, u  XX. Au­
gustyanów, Bernardynów, Dominikanów, Kapucynów i Franciszk.

18 Kwietnia Opieki św. Józefa u św. Józefa i u pp. Karmelit.
21, 22 i 23. u Bożego Ciała. 40-godzinne nabożeństwo.
23. S. Wojciecha u św. Wojciecha.
25. Sw. Marka u  św. Marka 40-godzinne nabożeństwo. Proce- 

sye publiczne ze wszystkich kościołów parafialnych.
30. S. Katarzyny u  XX. Augustyanów, zaś u  XX. Dominika­

nów przenosi się na niedzielę.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.

Dnia 2 (21) Nisan 5629 Siódme święto. Dnia 3 (22) Ósme 
święto Szabas. Dnia 12 (1) Ijar. Dnia 29 (18) Lag-Bomer.

L U N A C Y E .

D ruga kwadra dnia 3 o god. 9 min. 16 wieczór. Ociepla się.
Nów dnia 12 o god. 2 min. 15 w nocy. Pogoda.
Pierwsza kw. dnia 19 o god. 3 min. 33 popołudniu. Ciepły deszcz. 
Pełnia dnia 26 o god. 6 min. 49 rano. W iatr wschodni.

S ŁO Ń C E . K S IĘ Ż Y C .
Wschód Zachód Wschód Zachód
g- m. g. m. g- m. g. m.

Dnia 1 5 23 6 40 11 59 8 37
.  6 5 11 6 48 3 37 12 17
a U 5 0 6 57 5 24 5 40
„ 16 4 48 7 6 1 65 11 14
» 21 4 38 7 14 12 16 3 1
„ 26 4 28 7 23 7 7 5 15



Dn. T. ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

1 S. | Filipa i Jakuba apost. 19 | Joanna prepod.

Ew. u Jan a  św. w roz. 16. 0  skutku prośby w Imieniu Jezus.

2 N.
3 P.
4 W. 
ó S.
6 C.
7 P.
8 S.

6  po Wiel. Zygmunta 
K rzyż. Znal. ś. Krzyża 
K rzyż. Floryana i Moniki 
K rzyż. Gotharda bisk.
Wniebowstąpienie Pańs.
Domieelli panny
Stanisława bisk.

20
21
22
23
24
25
26

N. Woskr. Fteod.
Pon. Swit. Januaria m. 
W to Swit. Fteodora m. 
Hreorhia mucz.
Sawy mucz.
M arka Jew.
W asyłyja mucz.

Ew. u Jana  św. w roz. 15. O przyjściu Pocieszyciela Ducha św

9 N. 
10 P. 
U  W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

5 po Wiel. NMP. Łaska. 
Izydora włość.
Beatryxy p.
Nereusza i Pankr. 
Serwacego bisk. 
Bonifacego męcz.
Zofii i 3 córki m.

27
28
29
30 

1 
2 
3

N. 1 po  W. 3yiheau* 
Jasona apost.
Dawiat mucz.
Jakow a prorok.
Maj. Wozn. Hos. 
Aftanazya Aleks, 

i Tymoftea mucz.

Ew. u Jana  św. w roz. 14. O Zesłaniu Ducha św.

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

Zesłanie Ducha św. 
Świąt. Nikodema 
Feliksa kap. E ryka kr. 
Suched. P iotra Cel. 
Bernarda Sen.
Suched. Heleny król. 
Suched. Julii panny

4
5
6
7
8 
9

10

N . 2 po W. Petach. 
Iryny mucz.
Jow a Prawedn. 
Wospom. Kresta 
Joanna Bohosł.
Pren. M. Nykolaja. 
Symona apost.

Ew. u Łuk. św, w roz. 14. 0  potrzebie ludzkości i litości.

23 N.
24 P .
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

N. i po Świąt. SS. Trójcy 
Joanny wdowy 
Urbana pap. i Magd. 
Filipa Nereusz.
Boże Ciało 
Wilhelma X.
Maksyma b.

11
12
13
14
15 
1.6 
17

N. 3 po W. Mociusza 
Jepyfania 
Hłyhery mucz. 
Isydora mucz. 
Pachamya weł. 
Fteodora prep. 
Andronika apost.

Ew. u Łuk. św. w roz. 14. 0  wezwaniu na wieczerzę wiel.

30 N.
31 P.

2 po Świąt. Feliksa pap. 
Petroneli panny

18
19

N. 4 po  W. Petra 
Patrykia Jepisk.



Nabożeństwa w kościołach krakowskich.
Przez cały miesiąc nabożeństwo majowe do NPM. z kazania­

mi codziennie wieczorem w kościele P . Maryi, św. Piotra, XX. Mi- 
syonarzy, XX. Karmelitów, OO. Kapucynów, PP. Szarytek , u  P P , 
Felicyanek na Smoleńsku, w kośc. Boż. Ciała i u św. Marka rano.

3. Znalezienie św. Krzyża u św. Krzyża, u p. Maryi, u XX. 
Franciszkanów, na Smoleńsku 40-godzinne nabożeństwo.

4. S. Floryana u św. Floryana 40-godzinne nabożeństwo 2, 
3, 4, procesye z Katedry Zamkowej. -

4. S. Moniki matki św. A ugustyna, odpust zupełny u  XX. 
Augustyanów na. Kazimierzu.

6.. Wniebowstąpienie Pańskie u XX. Dominikanów.
8. S . Stanisława, w Katedrze na Zamku i na Skałce z pro- 

cesyą publiczną wśród oktawy.
9. NPM. Łaskawej u P. Maryi, Suchedni, procesye publiczne.

15. S. Zofii u św. Marka.
16. Zesłanie Ducha św., na Zamku 40-godzinne nabożeństwo, 

u  XX. Augustyanów jednodniowe i na Bielanach przez cały tydzień 
a  przez obydwa dni u pp. Duchaczek i u św. Tomasza.

16. S. Jana  Nepomucyna u św. W ojciecha.
18. S. Feliksa u XX. Kapucynów.
23. SS. Trójcy u XX. Domin. Bonifr. i u  św. Piotra.
27. Boże Ciało, procesye publicz. We czwartek rano z Zam­

ku  po rynku, popołudniu od Bożego Ciała po parafii, w piątek po­
południu od św. Marka po ulicy Sławkowskiej i św. Jana, w sobotę 
popołudniu od św. Krzyża po parafii; w niedzielę rano od XX. Do­
minikanów po rynku , od XX. Augustyanów po Kazimierzu, popo­
łudniu, od św. Floryana poK leparzu; w poniedziałek popołudniu od 
św. Mikołaja po W esołej; we wtorek popołudniu od św. Anny po 
parafii; we środę rano na Zwierzyńcu po parafii, a  popołudniu od 
św. Piotra; we czwartek rano od XX. Karmelitów po Piasku, popo­
łudniu od Panny Maryi po rynku.________________________________

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
D nia 1 (20) Ijar.5629  Szabas. Dnia 11 (1) Sivan. Dnia 16 

6) Zielone świątki. Dnia 17 (7) Drugie święto.
L U N A C Y K  " —

D ruga kwadra dnia 3 o god. 2 min. 8 popołudniu. Bardzo przyjem, 
Nów dnia 11 o god. 4 min. 44 popołudniu. Śnieg z deszczem. 
Pierwsza kwadra duia 18 o god. 9 min. 57 wieczór. Łagodne pow. 
Pełn ia  dnia 25 o god. 3 min. 50 popołudniu. W iatr południowy.

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .
Wschód Zachód Wschód Zachód
g- m. g. m. g. m. g. m.

Dnia 1 4 17 7 31 12 81 9 2
6 4 7 7 '40 2 50 1 16

a 11 3 59 7 48 4 40 6 5
a 16 3 51 7 56 8 48 11 53
a 21 3 44 8 3 2 0 2 23
a 26 3 38 8 10 8 29 5 1
.  31 3 33 8 17 12 11 9 57



D n.T .j ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

1 W. Nikodema i Juwencyusza 20 Ftałoteya mucz.
2 S. Erazma b. i Eugeniusza 21 Konstanty Jełen.
3 C. Klotyldy król. 22 W asyłyja mucz.
4 P. Serca Jez. i Kwiryna b. 23 Michaela prepod.
5 S. Floreneyi panny 24 Symeona prep.

Ew. u  Łuk. św. w roz. 15. 0  zgubionej owcy i groszu. 
*

6 N. . 3 po Świąt. Norberta 25 N . 5 po W. Post. P.
7 P. Roberta bisk. wyz. 26 Karpa apost.
8 W. Medarda bisk. wyz. 27 Fteraponta Jep.
9 S. Felicyana męcz. 28 Nykity prep.

10 C. M ałgorzaty panny 29 Wozn. Hos.
U  P . Barnaby apost. 30 Sostradanie prep.
12 S. Onufrego wyz. 31 Jerm ia apost.

Ew. u Łuk. św. w roz. 6. O obfitym Piotra połowie ryb.

13 N. 4 po Świąt. Antoniego 1 N. 6 po  W. Ijun
14 P.< Bazylego wyz. 2 Nykyfora patr.
15 W. W ita i Modesta mm. 3 Lukiliana mucz.
16 S. Justyny i Jolanty 4 Mytrofana patr.
17 C. Adolfa bisk. 5 Doroftea Jep . m.
18 P. M arka i Marcelina mm. 6 W yssariona prep.
19 S. Gerwazego i Protazego 7 Fteodora Jepisk.

Ew. u Mat. św. w roz. 5. 0  sprawiedliwości.

20 N. 5 po Świąt. Reginy p. 8 . N. Sosze S. Duch.
21 P. Alojzego Gonzagi wyz. 9 SSS. Troycy
22 W. Paulina bisk. 10 Tymoftea jep. m.
23 S. Agrypiny panny 11 W arftołomea apost.
24 C. Narodź, św. Jana 12 Onufra prepod.
25 P . Gwilelma wyz. 13 Akiłyny mucz.
26 S. Jana  i Paw ła mm. | 14 i Getyfsea pror.

Ew. u Marka św. w roz. 8. O nakarmieniu 4,000 ludzi.

27 N. 6 po Świąt. W ładysława 15 N . 1 po  Sosz. Amosa.
28 P. W igilia Leona pap. 16 Jychona prep.
29 W. Piotra i Pawła ap. 17 Maniuta mucz.
30 S. Emilii i Lucyny mm. 18 Ł eontia mucz.



1. Przez miesiąc Czerwiec odprawia się nabożeństwo wie­
czorne do Serca Jezus, u pp. W izytek i Felicyanek.

4, 5 i 6 Czerwca 40-gocb,inne nabożeństwo u pp. W izytek.
6. Poświęcenie kościoła katedralnego na Zamku.
13. S. Antoniego we wszystkich kościołach zakonów świę­

tego Franciszka.
19. S. Gerwazego u XX. Kamedułów na Bielanach.
24. S. Jan a  Chrzciciela u św. Jana.
29. Piotra i Paw ła u św. Piotra.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.

Dnia 5 (26) Sivan 5829 Szabas. Dnia 10 (1) Thamuz. Dina 
27 (18) Zdobycie kościoła Post.

L U N A C Y E .

D ruga kwadra dnia 2 o god. 7 min. 49 rano. Gorąco nieznośne. 
Nów dnia 10 o god. 4 min. 20 rano. Ciągłe upały.
Pierwsza kw. dnia 17 o god. 2 min. 43 rano. Burza nadzwyczajna. 
Pełnia dnia 24 o god. 2 min. 6 rano. Stronami grady.

S Ł O N C E . K S IĘ Ż Y C .

Wstihód Zachód Wschód Zachód
g- m. g- m. g. m. g- m.

Dnia 1 3 32 8 18 12 35 11 2
6 3 28 8 23 2 16 3 25

» 11 3 27 8 27 5 31 9 0
a 16 3 27 8 30 11 1 12 5
a 21 3 27 8 32 4 59 2 16
a 26 3 29 8 32 9 42 6 36



Dn. T. j ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn ŚW IĘTA RUSKIE

1 C.
2 P.
3 S.

Teobalda opata wyżu. 
Nawiedzenie NMP. 
Anatolego biskupa

1 19 
20
21

Judy Ftad. apost. 
Meftioda Jepis. 
Ju łyana mucz.

Ew. u  Mat. św. w roz. 7. 0  fałszywych prorokach.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

7 po Świąt. Józefa Kalas. 
Filomeny panny 
Izajasza pror.
Klaudyusza męcz.
Elżbiety król. wdowy 
Cyrylia bisk.
Amalii panny

22
23
24
25
26
27
28

N. 2 po Sosz. Jow seya 
Achrypiny mucz.
Rozdest. Joanna
Fewronyi prepod. 
Dawyda prepod. 
Sampsona prep.
Kaira i Joanna

Ew. u Łuk. św. w roz. 16. 0  niesprawiedliwym szafarzu.

11 N.
12 P .
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

8 po Świąt. Jana  z Dukli 
Jana Gwalberta 
Małgorzaty panny 
Bonawentury dokt. 
Rozesłanie apost. i Hen. 
NMP. Szkap, i Rajmunda 
Aleksego w. i Berty p.

29
30 

1 
2
3
4
5

N . 3  po Sosz. Petra P . 
SS. Apost. 12 
Jn ł. Kos.uy i Dam. 
Poło. Ryzy Bohoro 
Jakynfla mucz.
Andreja mucz.
Aftauasia Afron.

Ew. u Łuk. św. w raz. 19. O zburzeniu Jeruzalem.

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

9 po Świąt. Szym. z Lip. 
W incentego z Pauli w. 
Cesława W. i Kassyana 
Daniela pror. i Praksydy 
' '  yi Magdaleny

m. i Apolinarego 
Krystyny panny

6
7
8 
9

10
11
12

N. 4 po Sosz. Sysoa 
Ftomy prepod. 
Prokopya mucz. 
Pankratya Jep . m.
40 i piat mucz. 
Jewfymyi mucz. 
Prokta mucz.

Ew. u  Łuk. św. w roz. 18. O faryzeuszu i celniku.

25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

10 po Świąt. Jakuba i Kun. 
Anny matki NMP. 
Jukundy męcz. 
Innocentego pap. i Per. 
Marty Gosp. i Lueyla 
Heleny wdowy 
Ignacego Lojoli wyz.

13
14
15
16
17
18 
19|

N . 5 po Sosz. Hawryła 
Akyty apos.
Kyryka mucz. 
Aftynohema Jep is. 
Maryny mucz. 
Jem yłyaua mucz. 
Makryny prep.



Nabożeństwa w kościołach krakowskich.

2. Nawidzenie N. P. Maryi; u  XX. Karmelitów przez całą 
oktawę na końcu 40god. nabożeństwo, u pp. W izytek jeden dzień. 

4. S. Józefa Kalasantego, u XX. Pijarów.
4. Niedziela Opatrzności Boskiej u ś. Barbary.

11. S. Norberta odpust jednodniowy na Zwierzyńcu.
16. Najśw. P. Maryi Szkaplerznej, u XX. Karmelitów i u  pp. 

Karmelitanek.
18. Ś. Szymona z Lipnicy, u  X X  Bernardynów— uroczysta 

wotywa u  P. Maryi na pamiątkę pożaru w r. 1850.
18. pośw ięcenie kościoła św. Katarzyny XX. Augustyanów.
19. Ś. W incentego a Paulo u XX Missyonarzy.
25. Ś- Wincentego a Paulo z przeniesienia niedzieli u ś. Lazar. 
25. Ś. Maryi Magdaleny z przeniesienia na niedzielę u  XX.

Dominikanów.
25. S Kunegundy u  ś. Andrzeja i u  ś Józefa.
24, 25 i 26 40-god. naboż. u XX. Bernardynów.
26. S. Anny, odpust w kościele św. Anny.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
Dnia 3 (25) Thamuz 5929 Szabas. Dnia 9 (1) Ab. Dnia 18 

(10) Spalenie kościoła. Post.

L U N A C Y E.
D ruga kwadra dnia 2 o god. 1 min. 14 w nocy. Niepogoda. 
Nów dnia 9 o god. 2 min. 6 popołudniu. Ciągły deszcz. 
Pierwsza kw. dnia 16 o god. 7 min. 15 rano. W iatry osuszają. 
P e łn ia  dnia 23 o god. 2 min. 22 popołudniu. Pogoda.
D ruga kw. dnia 31 o god. 5 min. 34 popołudniu. Stała pogoda.

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .

Wschód Zachód Wschód Zachód

g- m. g- m. g- m. g. m.
D nia 1 3 32 8 30 11 40 11 29

„ 6 3 35 8 29 1 43 4 35
* 11 3 41 8 25 6 52 9 11
a 16 3 47 8 20 12 14 11 23
,  21 3 53 8 14 6 7 2 24
„ 26 4 1 8 7 9 5 7 39
.  31 4 8 7 59 10 45 12 0



Dn.T. ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

Ew. u Marka św. w roz. 7. O głuchym i niemym.

1 N. 11 po Świąt. Piotra w ok. 20 N. 6 po  Sosz. Yłyi pror.
2 P. NMP. Anielskiej 21 Symeona prepod.
3 W. Znalezienie ś. Szczepana 22 Maryi Mahgdałyny
4 S. Dominika wyzn. 23 Trofyma muez.
5 C. NMP. Śnieżnej i Grze. 24 Chrystyny muez.
6 P. Przemienienie Pańskie 25 Uspen. S. Anny
7 S. Kajetana wyzn. 26 Jerm ołaja muez.

Ew. u Luk. św. w roz. 10. 0  zranionym Samarytanie.

8 N. 12 po Świąt. Cyryaka 27 N. 7 po  Sosz. Pantał.
9 P. Kamilla z Lelis wyzn. 28 Prochora apost.

10 W. Wawrzyńca i Filomeny 29 Kałynyka muez.
11 S. Zuzanny panny 30 Syły apost.
12 C. Klary panny 31 Zapust, do Uspenya
13 P . Hipolita męcz. 1 Awgust. Proioch.
14 S. Wigil. Euzebii męcz. 2 Stefana muez.

Ew. u Łuk. św. w roz. 17. 0  uzdrowieniu 10 trędowatych.

15 N. 13 po Świąt. Wniebowz. 3 N. 8  po Sosz. Izaakya
16 P. Rocha wyzn. 4 Sedny Otroków
17 W. 5
18 S. Heleny Szwedz. m. l 6 Preobraz Hosp.
19 C. Rufina wyzn. 7 Demetrya prep.
20 P. Bernarda Opata 8 Jęm yłyana Jepis
21 S. Joanny wdowy 1 « Małłya apost.

Ew. u  Mat. św. w roz. 6. 0  służeniu Bogu i mamonie.

22 N. 14 po Swiął. Jacka  wyz. 10 N. 9 po Sosz. Ławren.
23 P. Zacharyasza bisk. 11 Jew pła muez.
24 W. Bartłomieja apost. 12 Fołya muez.
25 S. Ludwika króla 13 Maksyma prep.
26 C. Aleksandra i Zefiryna 14 Michea pror.
27 P. Przen. ś. Kazim. i Róży 15 Uspen. Bohoro.
28 S. Augustyna bis. wyzn. 16 Nerukołw Obraz.

Ew. u  Łuk. św. w roz. 7. 0  wskrzeszeniu syna w Naim.

29 N. 15 po Świąt. Poc. NMP. 17 N . 10 po Sosz. Myrona
30 P. Feliksa męcz. 18 Flora y Ławra m.
31 W. Rajmunda wyzn. 19 Andrea muez.



2. N. P . Maryi Anielsk. we wszystkich kościołach reguły św 
Franciszka (Porciunkula).

3. 4 i 5 NPMaryi śnieźej, na  Gródku 40-godz. uaboż.
6. Przemienienia Pańskiego u  ks. Pijarów.
7. S. Kajetana u XX. Kapucyn ów (odkłada się na niedzielę).
8. S. Dominika u XX. Dominikanów przeniesione z 4 b. m. 

10, 11 i 12 św. Klary u  św. Andrzeja 4()-god. nabożeństwo. 
12 Sierpnia wychodzi kompania pobożnych na Kalwaryą.
15. Wniebowzięcie NMP. przez cały tydzień u Panny Maryi 

z dwoma kazaniami, u XX. Augustyanów jeden dzień.
21. Joanny Franciszki u pp. W izytek.
22. Rozpoczyna się odpust tygodniowy św. Jacka w kościele 

XX. Dominikanów.
27. Przeniesienie Ciała św. Kazimierza króla polsk. z W ilna 

r. 1636, u 0 0 .  Reformatów nabożeństwo jednodzienne z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu, zaprowadzone w r. 1866 z odpustem zu­
pełnym, nadanym od św. Stolicy Apostolskiej.

28. S. Augustyna doktora kościoła i patryarchy XX. Augustya­
nów, odpust zupełny w kościele św. Katcrzyny, u pp. W izytek i u 
pp. Duchaczek półdniowy, a  u XX. Kanoników Later. u Bożego 
Ciała, odkłada się na niedzielę.

30. NMP. Pocieszenia odpust zupełny w kościele XX. Augu­
styanów u  św. Katarzyny, gdzie istnieje Arcybractwo Pocieszenia 
NM Panny, o którem obszerniejszą wiadomość czytać można w książ­
ce: „Arka Pociechy" przedrukowanej w Krakowie 1868 r.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
Dnia 7 (30) Ab 5629 Szabas. Dnia 8 (1) Elul.

_ _ _ _ _

Nów dnia 7 o god. 10 min. 46 wieczór. Upały przykre.
Pierwsza kwadra dnia 14 o god. 1 min. 6 popołudniu. Posuszą. 
Pełnia dnia 22 o god. 4 min. 52 rano. Ulewy.
D ruga kw adra dnia 30 o god. 10 min. 26 rano. Ciągłe deszcze.

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .

Wsc hód Zachód Wschód Zachód

g- m. g- m. g- m. g- m.
Dnia l 4 10 7 58 11 10 1 7

J) 6 4 18 7 49 3 10 6 22
n 11 4 26 7 39 9 59 9 3
n 16 4 34 7 30 3 0 11 34
n 21 4 43 7 20 6 45 4 22
9 26 4 51 7 8 8 29 9 48



D n.T . ŚW IĘTA RZYMSKIE j Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

1 S, '
2 C.
3 P.
4 S.

Idziego opata i Bronisł. ii 
Stefana króla wyzn. 
Eufemii panny 
Rozalii panny 1,

20
21
22
23

Samuiła pror. 
F tadea mucz. 
Ahafloriyka mucz. 
Łupka mucz.

Ew. u Łuk. św. w roz. 14. 0  uzdrowieniu opuchłego.

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

16 po Świąt. Joachima 
Zacharyasza pror. 
Reginy panny męcz. 
Narodzenie NMP.
Gorgoniusza męcz. 
Mikołaja z Tolentynu 
Prota i Jacka mm.

24
25
26
27
28
29
30

N. 11 po Sosz. Jewtyc. 
Warftołomea apost. 
Adryana mucz.
Pimena prepod.
Mojsea muryna 
Usiknow. Joanna 
Alexandra patriar.

Ew. u Mat. św. w roz. 22. 0  miłości Boga i bliźniego.

12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

17 po Swiął. Imien. NMP. 
Aureliusza bisk. 
Podwyższenie ś. Krzyża  
Suched. Nikodema m. 
Ludomiłły męcz.
Suched. S. Franciszka 
Suched. Józefa z Kop.

31
l
?
3
4
5
6

N. 12 po Sosz. Poł. Poj. 
Sentiabr. Symona 
Mamanta mucz.
Anftyma mucz.
W aży ły  Swiaszez. 
Zacharyi pror.
Cudo ś. Michaiła

Ew. u  Mat. św. w roz. 9. 0  uzdrowieniu paralityka.

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

18 po Świąt. Januaryusza 
Eustachinsza bisk. 
Mateusza apost.
Maurycego i Tomasza 
Tekli panny męcz. 
Gerarda bisk.
Kleofasa i Towarz. mm.

7
8 
9

10
11
12
13

N. 13 po Sosz. Zozanta 
Rozdes. Bohoro. 
Joakim a y Anny 
Mynodory prep. 
Fteodory prepod. 
Awtenoma m ucz., 
Kornyła mucz.

Ew. u  Mat. św, w roz. 22. 0  wezwanych na gody.

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.

19 po Świąt. W ładysława 
Przeniesienie ś. Stanisł. 
W acława męcz,
Michała archanioła 
Hieronima doktora

14
15
16
17
18

N. 14 po  Sosz. W ozdw . 
Nykyty mucz.
Jozafata archiep.
Sofii mucz.
Jewmenia prep.



Nabożeństwa w kościołach krakowskich.
1. S. Idziego u św. Idziego.
2. U św. Floryana o godzinie 9 rano błogosławieństwo kom­

panii udającej się do Częstochowy.
2. S. Bronisławy na Zwierzyńcu 40-god. naboź. 1, 2 i 3.
4. S. Rozalii u  św. Barbary.
6. S. Joachim a ojca P. Maryi u 0 0 .  Bernardynów z wysta­

wieniem Najśw. Sakramentu i kazaniami.
8. Narodzenie NMP. u Panny M aryi, u XX. Dominikanów, 

u  XX. Karmelitów 40 - godzinne nabożeństwo u XX. Augustyanów 
z oktawą, w bramie Floryańs. przez całą oktawę wieczorne śpiewy.

10. S. Mikołaja z Tolentyna zakonu XX. Augustyanów, od­
pust w kościele św. Katarzyny, przed wotywą zaś pobłogosławienie 
chleba św. Mikołaja.

14. Podwyższenie św. Krzyża u św. Krzyża 40-godzinne na­
bożeństwo, u P . Maryi, na Smoleńsku, u Męki Pańskiej w kościele 
XX. Franciszkanów i w Mogile przez całą oktawę.

19. Dziękczynne nabożeństwo na sumie w kościele katedral­
nym z wystawieniem Najśw. SakrameDtu za cudowne ugaszenie o- 
g n ia  i ocalenie świątyni w czasie napadu Szwedów 1702 r.

17. Piętna św. Franciszka we wszystkich kościołach zakonów 
reguły św. Franciszka.

23. S. Tekli u św. Wojciecha.
26. W  kościele ś. Flor. rocz. ostat. poświęć, kośc. św. Flor. 

w r. 1686 naboź. 1-dzienne z wyst. Najśw. Sakrame tu.
27. Przeniesienie św. Stanisław w katedrze na Zamku.
28. S. W acława na Zamku. 29. S. Michała na Skałce i u 

Bożego Ciała.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I .  ~
Dnia 4 (28) Elul 5629 Szabas. 6 (1) Tischri Nowy Rok. 7 

(2) Drugie święto. 8 (3) Post-Gedaliah. 15 (10) Sądny Dzień. 20 (15) 
Kuczki. 21 (16) Drugie święto. 26 (21) Święto palmowe. 27 (22) 
Koniec Kuczek. 28 (23) Radośń z praw.

L U N A C Y E .
Nów dnia 6 o god. 6 min. 34 rano. Mgły gęste.
Pierwsza kw. dnia 12 o god. 9 min. 49 wieczór. Pogoda.
Pełnia dnia 20 o god. 9 min. 9 wieczór. Wietrzno.
D ruga kwadra dnia 28 o god. 9 min. 37 wieczór. Noce b. chłodne

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .
Wschód Zachód Wschód Zachód
g- m. g. m. g- m. g- m.

Dnia 1 5 1 6 54 11 43 3 14
„ 6 5 9 6 43 6 10 6 87
a 11 5 32 6 22 5 17 6 81
a 16 5 40 6 10 2 39 5 26
a 21 5 34 6 7 6 15 6 35
„ 26 5 43 5 56 8 10 11 31



D n.T. ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn.j ŚW IĘTA RUSKIE

1 P.
2 S.

Remigiusza bisk. 
Aniołów Stróżów

19
20

Trofyma mucz. 
Jewstafya mucz.

Ew. u Jana  św. w roz. 4. 0  chorym synie królewskim.

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

20 po Świąt. Różań. Kan. 
Franciszka Seraf. w. 
Placyda męcz.
Brunona wyzn.
Justyny panny męcz. 
Brygitty wdowy 
Dyonizego Areopa

21
22
23
24
25
26 
27

N. 13 po Sosz. Kodrata 
Foky  mucz.
Zaczatye Joauua 
Flekły mucz. 
Jewtrosymi prep. 
Joanna Bohos
Katystrata mucz.

Ew. u  Mat. św. w roz. 18. 0  dłużnym i złośliwym słudze.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

21 po Świąt. Wincentego 
Placydy i Filomelłi pp. 
Maksymiliana bisk. 
Edwarda króla 
Kalixta pap.
Jadwigi i Teresy 
Gawła opata wyzn.

28
29
30 

1 
2
3
4

N . 16 po Sosz. Charyt, 
Kyryaka prep. 
Hryhorya Jepis.
Oktiabr. Pokr.
Kypryana Jepisk. 
Dyonyśya mucz. 
Jeroftea Jepis. m.

Ew. u Mat. św. w roz. 22. 0  czynszowej monecie.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

22 po Świąt. Florentego 
Łukasza ewang.
Piotra z Alkan.
Przen. ś. Wojciecha 
Urszuli panny męcz. 
Korduli panuy m.
Ja n a  Kapistr. wyzn.

5
6
7
8 
9

10
11

N. 17 po Sosz. Charyt. 
Fłomy apost.
Serbya Wakoha 
Pełakyi prep.
Jakow a apost. 
Jewłainpya mucz. 
Fyłyppa apost.

Ew. u Mat. św, w roz. 9. 0  wskrzeszeniu córki książęcia.

24 N.
25 P .
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

23 po Świąt. Jan a  Kant. 
Kryspina i Kryspia mm. 
Ewarysta pap.
Iwona wyzu.
Szymona i Judy ap. 
Narcyza bisk.
Wigil. Marcella Zeuob.

12
13
14 
16 
16
17
18

W. 18 po Sosz. Prowa 
Karpa i Papyła 
Nazara mucz. 
Jewftymya prep. 
Łonkyna mucz.
Osyi pror.
Łuki św. apost.

E y 

31 n 7

w. u Mat. św. w roz. 8. 0  wzruszeniu wielkiem na morzu.

| 24 po Świąt. Wolfganga || 19 | N . 19 po Sosz. Joila pr.



2. Aniołów Stróżów u P. Maryi wotywa z kazaniem w k a ­
plicy górnej.

3. NMP. Różańcowej u  XX. Dominikanów z proeesyą po 
mieście, wieczorne nabożeństwo z kazaniami przez całą oktawę, na- 
koniec 40-godzinne nabożeństwo.

4. S. Franciszka, we wszystkich kościołach zakonu reguły ś. 
Franciszka.

15. S. Teresy u pp. Karmelitanek na Wesołej.
24. S Jana  Kantego u św. Anny z oktawą, nakońcu 40-god. 

nabożeństwo.
19. Piotra z Alk. u XX. Reformatów 40-god. nabożeństwo.
23. 8. Jana  Kapistrana u XX. Bernardynów.
25. S. Kryspina u św. Piotra, przenosi się na niedzielę.
28. S. Szymona i Judy u pp. Szarytek na Kleparzu.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
Dnia 2 (27) Tisehri 5630. Szabas. Dnia 6 (1) Narcheswank.

LU N A C Y E .
Nów dnia 5 o god. 2 min. 47 popołudniu. Niepogoda.
Pierwsza kwadra dnia 12 o god. 10 min. 30 rano. Deszcz z w iatr. 
Pełnia dnia 20 o god. 2 min. 25 popołudniu. Zawierucha trwa. 
Druga kwadra dnia 28 o god. 9 min. 2 rano. Wypogadza się.

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .

Wschód Zachód Wschód Zachód

e- m. S- m. S- m. g- m.
Dnia i 5 51 5 44 12 49 3 30

6 6 0 5 32 7 54 5 52
11 6 9 5 20 12 48 9 0
16 6 18 6 9 3 43 14 15

D 21 6 27 4 58 5 20 7 44
n 26 6 36 4 48 8 18 11 57

31 6 46 4 38 2 29 3 2



D n.T . ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Wszystkich SS.
Dzień Zaduszny  Pegaz. 
Huberta bisk. wyz. 
Karola Borom. 
Zaeharyasza i Elżbiety 
Leonarda wyzn.

20
21
22
23
24
25

Arteinia muez. 
Itariona prepod. 
Awerkia Jepis. 
Jakow a apost. 
Arefty muez. 
M arkiana muez.

Ew. u Mat. św. w roz. 13. 0  nasieniu dobrem i kąkolu.

7 N.
8 P.
9 W. 

10 8.
11 C.
12 P.
13 S.

25 po Świąt. Opieki NMP. 
4 koronatów mm.
Teodora męcz.
Andrzeja z Awel.
Marcina bisk. wyzn. 
Marcina pap.
Homobona wyzn.

26
27
28
29
30
31 

1

N. 20 po Sosz. Dymitra 
Nestora muez,
Terentia muez. 
Anastazyi muez. 
Zynowia muez.
Stachya apost.
Nojabr Kośmy

Ew. u  Mat. św. w roz. 22. O nasieniu gorezycznem.

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

26 po Sunął. Stan. Kost. 
Leopolda wyzn.
Edmunda bisk.
Salomei król. Grzeg. 
Pośw. kośe. rzym. kat. 
Elżbiety król.
Feliksa de Val. wyzn.

2
3
4
5
6
7
8

N . 21 po Sosz. Josaf. 
Akepsyna muez. 
Joannyka prep. 
H ałakłyona muez. 
Paw ła archip.
MM. 33 M ełyky 
Mychaiła arch.

Ew. u Luk. św. w roz. 24. 0  brzydkośei spustoszenia.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

27 po Świat. Ofiar. NMP. 
Cecylii panny męcz. 
Klemensa pap.
Jana  od Krzyża 
Katarzyny panny męcz. 
Piotra Aleksandra 
W aleryana bisk.

9
10
11
12
13
14
15

N. 22 po Sosz. Onysyf. 
Szesty apost.
Myny mpcz.
Joanna myłostywa 
Joanna Złatoust.
Fyłypa Zapust.
Hurya Samon. m.

Ew. u  Łuk. św. w roz. 21. O znakach na niebie i ziemi.

28 N.
29 P.
30 W.

1 Adwentu Rufina muez. 
Saturnina męcz.
Andrzeja apost.

16
17
18

N. 23 po Sosz. Mafstea 
Hryhorya Jepisk. 
Platona muez.



1. W szystkich Świętych u św. Piotra.
2. Dzień Zaduszny, procesya na cmentarz od św. Mikołaja.
8. Opieki NMP. u  XX. Pijarów.
17. S. Salomei u św. Andrzeja.
19. Elżbiety król. u św. Józefa.
21. Ofiarowanie NMP. u XX. Dominikanów i u św. Jan a  

40-godzinne nabożeństwo 18, 19, 20 i 21.
22. S. Cecylii, nabożeństwo muzyków u św. Anny.
25. S. Katarzyny panny męcz. odpust zupełny u  XX. Augu- 

styanów i u OO. Reformatów.
28. Niedziela pierwsza Adwentu. W  kościele św. Floryana 

nabożeństwo brackie jednodniowe z wystawieniem Najsw. Sakram. 
i odpustem lat 7 i tyleż kwadragen dla braci i sióstr. W  tymże ko ­
ściele przez cały Adwent odprawiają się roraty o godzinie 6 rano, 
a  we wszystkie niedziele adwentowe i święto Niepokalan. Poczęcia 
NMP. z wystawieniem Najśw. Sakramentu.

28. Zaczyna się adwent. Roraty po wszystkich kościołach.
30. S. Andrzeja u  św. Andrzeja.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I .
Dnia 5 (1) Kislew 5630 Szabas. Dnia 29 (25) Poświęcenie 

kościoła

L U N A C Y E .
Nów dnia 3 o god. 12 min. 3 w nocy. Wilgotne powietrze. 
Pierwsza kw. dnia 11 o god. 3 min. 33f rano. Szron.
Pełnia dnia 19 o god. 7 min. 46 rano. Śnieg obfity.
D ruga kwadra dnia 26 o god. 6 min. 42 wieczór. Zawierucha.

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .
Wschód Zachód Wschód Zachód

g- m. g. m. g- m. g. m.
Dnia i 6 47 4 36 3 53 3 26

n 6 6 56 4 27 10 35 5 59
y) 11 7 5 4 19 1 25 10 57
n 16 7 14 4 11 3 5 4 26
n 21 7 23 4 5 5 24 9 54
n 26 7 31 3 59 10 49 12 39



D n.T . ŚW IĘTA RZYMSKIE Dn. ŚW IĘTA RUSKIE

1 s. Post Eligiusza bisk. 19 Awdya pror.
2 C. Bibianny panny 20 Prokła i Hryhory
3 P. Post Franciszka Ksaw. 21 Wchód. Bohor
4 S. Barbary panny i męcz. 22 Fyłym ona apost.

Ew. u Mat. św. w roz. 11. 0  poselstwie Ja n a  do Chrystusa.

5 N. 2 Adwentu Sabby opata 23 N- 24 po Sosz. Amfyl.
6 P . Mikołaja bisk. 24 Jekataryny prep.
7 W. Ambrożego bisk. 25 Klementa pap.
8 S. Niepokal. NMP. 26 Atyppa prepod.
9 C. Leokadyi i Waleryi pp. 27 Jakow a mucz.

10 P. Post NMP. Loretańskiej 28 Stefana mucz.
11 S. Damazego pap. 29 Param ona mucz.

Ew. u Jan a  św. w roz. 1. 0  poselstwie żydów do Jana.

12 N. 3 Adwentu Aleksandra 30 N . 1 Adwen. Andrea
13 P. Łucyi i Otolii 1 Dekabr. Nauma
14 W. Nikazego bisk. 2 Awwakuma pror.
15 S. Suclied. Ireneusza męcz. 3 Sofonia mucz.
16 C. Euzebiusza bisk. 4 W arwary mucz.
17 P. Suched. Łazarza bisk. 5 Sawwy Owsia
18 S. Suclied. Oczekiwanie NMP. 6 I Nykołaia Jepisk.

Ew. u Łuk. św. w roz. 3. 0  Jan ie  opowiadającym chrzest pokuty.

19 N. 4 Adwentu Nemezyusza 7 N . 2 Adw. Amwros.
20 P. Teofila męcz. 8 Patapia prepod.
21 W. Tomasza apost. 9 Zaczat. Bohor.
22 S. Post. Zenona męcz. 10 Myny Jerraoh. m.
23 C. W iktoryi panny m. 11 Donyila pror.
24 P . W igilia  Adama i Ewy 12 Spirydona Jepisk.
25 S. Boże Narodzenie 13 Ewstratyja Jepisk.

Ew u Łuk. św. w roz. 2. Symeon przepowiada o Jezusie.

26 N. 1 po B. N. Szczepana 14 N . 3  Adw. F tyrsa
27 P. Ja n a  Ewangielisty 15 Jełew terya Jepis.
28 W. Młodzianków 16 Ahhea pror.
29 S. Tomasza Kantuar. b. w. 17 Danyiła pror.
30 C. Dawida króla 18 Sewastyana mucz.
31 P. Sylwestra pap. wyzn. 19 W onyfatya mucz.



4. S. Barbary u  św. Barbary.
0. S. M ikołaja u św. Mikołaja.
8. Niepokal. Poczęcie NMP,  u XX. Bernardynów z oktawą, 

codzień po dwa kazania, nakońeu 40-god. nabożeństwo.
10. NMP. Loretańskiej u 0 0 .  Kayucynów.
16. U XX. Dominikanów rozpoczyną się nowenna do Bożego 

Narodzenia.
15. W otywa u XX. Reformatów na pamiątkę ustania moro­

wego powietrza.
21. S. Tomasza u św. Tomasza.
24. Rocznica śmierci św. Ja n a  Kantego u św. Anny.
25. Narodzenie Pańskie u XX. Dominikanów i Augustyanów.
26. S. Szczepana w kościele Karmelitów na P iasku 40-god. 

nabożeństwo 26, 27 i 28.
27. S. Ja n a  Ewangielisty u św. Jana.
28. Młodzianków w katedrze na Zamku.
31. Na zakończenie roku nabożeństwo u XX. Franciszkanów.

K A L E N D A R Z  Ż Y D O W S K I.
Dnia 4 (30) Kislew 5630 Szabas. Dnia 5 (1) Tebeth.

L U N A C Y E .

Nów dnia 3 o god. 11 min. 9 rano. Pogodno lecz mrożnp. 
Pierwsza li w. dnia 10 o god. 11 min. 39 wiec. Mróz się wzmaga. 
Pełnia dnia 18 o god. 12 min. 18 wieczór. Śnieg.
D ruga kwadra dnia 26 o god. 3 min. 1 iano. Ostre mrozy.

S Ł O Ń C E . K S IĘ Ż Y C .
Wschód Zachód Wschód Zachód

g- m. g- m. g. m. g. m.
Dnia i 7 39 3 35 5 38 2 42

f) 6 7 45 3 52 10 54 6 26
Ti 11 7 51 3 51 12 35 12 0
yy 16 7 56 3 51 2 15 5 34
n 21 7 59 3 £3 6 8 10 12
n 26 8 1 3 56 12 36 11 59
» 31 8 1 4 0 6 41 1 57



Cztery pory roku.

W I O S N  A.

Ta pora roku podobna do nowonarodzonego dziecię- 
oia, które wychowywać na chwałę Bożą i pożytek społe­
czeństwa należy. Matka nasza powszechna kościół święty, 
przyjmuje pierwsza dzieci ludzkie na łono swoje, a z k a ż n i  
pierworodnego grzechu oczyściwszy, wraża w młode se r­
ce zbawienne nauki wiary, które się potćm w cnoty chrze- 
sciańskie krzewią i plon dobrych uczynków wydają. Ileż 
to zażywa trosków matka nasza duchowa kościół i rodzi­
ce nasi cielesni, aby serce dziecięcia wiarą uprawić, nauką 
Bożą nżyznić a wiadomościami potrzebnemi ubogacić? —  
Ileż nauczyciele i profesorowie, owi (jak rozumióć należy) 
kościoła i rodziców pomocnicy użyją trudów; zai nim z tój 
nowizny umysłowćj plon nauki i umiejętności wyprowadzą? 
Cała wiosna życia ludzkiego jest ciągłą serca i umysłu u ­



prawą. Kościół, r ząd .  rodzice, nauczyciele, wspólnie pra­
cują nad wykształceniem młodego pokolenia. Tak i dobry 
rolnik, na wiosnę krząta się z całą rodziną i domownikami 
nad uprawą ojczystych zagonów. Zaledwie skorupa śnie­
gowa pęknie pod wiosennym promieniem słońca, a już z pa­
łaców, domów i chat wieśniaczych wysypują sięjak mrówki 
dzielni robotnicy. Ten wyjeżdża z pługiem o świcie, nu­
cąc pieśń pobożną i dopraszając się o błogosławieństwo 
Hoże dla swej pracy, tamten dźwiga wór ziarnem ładowny, 
i za oraczem w trop spieszy; inny znowu około prac ogro­
dowych się krząta. Gospodyni zewnątrz i wewnątrz dom 
porządkuje, boć jako dusza powinna być cłiędogą tak tóż 
i ciało powinno byti czyste, a kiedy się dba o czystość 
ciała, to słusznie dbać i o porządek w domu. Słowem, ta 
wiosna jest jak powtórne dla każdego narodzenie. I w  isto­
cie tak jest, bo na wiosnę przypadają Święta Wielkićjnocy, 
w których się człowiek przez spowiedź świętą i połącze­
nie z Bogiem w najświętszym sakramencie odnawia, od­
radza i z grobu grzechów zmartwychwstaje. Jaka to dzi­
wna i cudowna zgoda! Sakrament spowiedzi spłukuje su­
mienia nasze z brudów grzecbowycli, a deszcz majowy 
spłukuje ziemię ze śmieci które wichry jesienne i zimowe 
namiotły. Ziemia przyjmuje ziarno, wydaje plon i rodzi, 
ale czy zawsze człowiek przyjmuje ziarno Boźćj prawdy, 
i wydaje plon cnót chrześciańskich? Pomyślmy nad łćm j



L  A T  O .

W tćj porze roku słońce silniej już dogrzewa, tak jakby 
promienie łąski Bożćj w sercu młodzieńca, który w chwi­
lach wzrostu i przejścia w wiek dojrzatości szczególnćj 
pomocy Boga i opieki świętych pańskcih potrzebuje, W  tćj 
porze roku tak ziemia jak i serce ludzkie wydają pierwsze 
źdżbla z rzuconego weń zasiewu. Dobre ziarno razem z 
chwastem wzrasta. Kościół święty troskliwy dusz ludz­
kich opiekun, ów gospodarz Bożćj roli,  plewi chw ast,  a 
otula i skrzętnie okopuje pola rodzajne. Lecz jak wielką 
jest jego troska, żal i boleść, gdy wyjdzie na rolą, którą 
obsiał ziarnem prawdy Bożćj,  a znajdzie ną niej zamiast 
pszenicy kąkol, a zamiast rodzajnego owocu kwaśną jago­
dę grzechów. Mówi do siebie w boleści: , . w  n ie  poszła 
p raca  m o ja ,  i w  n ic  poszło  z ia rno  B o ż e ,  w  n ic  po ­
szła rosa n iebieska, i słońce na darm o tę ziem ię ogrzc -



w a ł o , a  Jaka boleść dla rodziców, gdy od pieluch wy­
chowawszy dziecię i nieszczędząc ani trosków, ani trudu, 
ani majątku; widzą właśnie, iż wtenczas, kiedy wyglądali 
kłoska pociechy i mogli marzyć, że umrą spokojni, zosta­
wiwszy już plon życia w poczciwćm pokoleniu, to poko­
lenie podrosłe, w strączki dzikiej wyki i kąkolu związane, 
lub jak pćż ziemską tylko wilgocią żywione, podnieść się 
do żadnćj cnót rodzajności nie może. Jaka boleść dla kraju 
całego, gdy widzi: iż ta młodzież, której lato posyinno świe­
cić pogodą, i rozwijać się na drodze pożytecznej, próżną 
a ustawiczną straszy burzą i zawieruchą, a w zamglonej 
przyszłości rokuje same nieszczęścia!

O h ! piękne jest lato i na ziemi i w życiu człowie­
ka .  ale piękne gdy pogodne i rokujące przyszłą rodzaj- 
ność, Ale kiedy skwar słońca płodność ziemi wstrzymuje, 
a ogiengrzechowy, rozwijanie się cnót zatamował, kiedy czar­
ne chmury piorunem i gradem nabrzękłe trwożą spokoj­
nych pracowników, w tenczas ani kwiatów kobierce, ani 
ciepły oddech latowego powietrza, nie rozweselą zasępio­
nego czoła. Załamie dłonie w zakątku domu ojciec ro­
dziny, i mówi wraz z kościołem bolejącym nad grzecha­
mi młodego pokolenia: , , \ v  n ie poszła p raca  moja i
w  n ic  poszło z iarno B oże,  “



Już ziarno w tćj porze roku w kłósku twardnieje, i 
już się ustalają dobre lub złe usposobienia w sercu doj­
rzałego człowieka. Poczciwy i wierzący nabył hartu w wie­
rze i w cnotach a zły i przewrotny nabył uporu w grze­
chu. Kościół Boży z trudem i mozołem wykuwa święte 
prawd Bożych rysy ,  na zakrzepłem i twardem sumieniu, 
a rolnik już się większćj nie spodziewa rodzajności nad 
tę, którą źdźbło pożółkłe wróży i na szczycie dźwiga. Już 
czasem wiatr od gór lodowatych na pola zawieje, i już od 
czasu do czasu dreszcz starości po ciele ludzkim przebie­
gnie, jakby ostrzegał, że się zbliża zima, która szronem 
sędziwości powlecze niby smiórtelną koszulą, ciało czło­
wieka. Kościół oblicza wierne swoje w prawdzie utwier­
dzone, rolnik oblicza plon swojej pracy. Człowiek oblicza 
przyrobek swój na wieczność, a co mu uiedostaje skrzę­
tnie i pilnie dorabia, bo zima bliska, a wśród zimy śmierć 
a po śmierci życie wieczne szczęśliwe lub nieszczęśliwe—

J E S I E Ń .



wedlu zasługi i plonu żywota! Jeżeli nie uzbierasz czło­
wieku na zimę starości twojćj, na podróż twoją wieczną, 
to tćż wiecznie będziesz marł głodem duszy w przepaś­
ciach zewnętrznych Jeżeli nie uzbierasz rolniku w jesieni 
płodów które ci opatrzność dała. będziesz marł głodem 
w zimie i spotka cię twardy przednówek!

A więc człowieku chrześcianinie, pospieszaj czyścić 
plon żywota twego i oddziel kąkol grzechów twoich, abyś 
nim sumienia nie obciążał a na przyszły żywot z ziarnem 
dobrym nie zaniósł, bo tam oddzieli Bóg i rozmierzy cze­
go jest więcej, i wedle miary pracę twoją około duszy 
osądzi-

Jesień dla człowieka i jesień dla ziemi jest chwilą 
nader ważną, bo porą obliczenia się z majątku do wiecz­
nego i doczesnego życia. Chrześcianin już dojrzały ra­
chuje się w sumieniu , tak jak rolnik bierze pod kredkę 
zyski i straty. Korzystajmyż więc podwójnie z tój chwili 
zbioru i obliczenia. Bo ziemia dla rolnika wkrótce za­
marznie, a dla starca grobem się otworzy i to czego się 
nie zasiało na wiosnę, nie ustrzegło w letnićj porze, nie 
zebrało i nie oczyściło w jesieni, to już przepadło na wieki 
i już człowiek tego nigdy nie przyrobi.



Z I M A.

Spruchniafy liść drzew i kwiatów usłał grobową pod- 
sciełkę dla zaspy śniegowej, i stnrpieszały włos starca 
opada w trumnę podsciełką dla bialój czaszki odartój z o- 
zdoby.ciała. Ziemia zataja w zimowym grobie żywotność 
swoją aż do przyszłój wiosny, a człowiek w prochu ciała 
zataja wieczną żywotność, do przyszłego zmartwychwsta­
nia. Skrzepła a śniegiem sędziwa ziemia, ukryła ciepło 
odrodzenia w ew nątrz ,  i tęskni za promieniem wiosny, a 
starzec ześrodkował cale swoje życie w skrusze, i tęskni 
za promieniem miłosierdzia Boskiego. Już wiosna, która 
rozkosznym wdziękiem pola i ogrody krasi mniój go ob­
chodzi : wiosna dla niego nie jest już na ziemi, ale za gro­
bem, po za doczesnością- Ostatnie kwiatki które on jesz­
cze pieści, to są wnuki jego, a ręka która już pracy nie



podoła dźwiga się tytko błogosławieństwem dtft młodego 
pokolenia. Wreszcie przychodzą na ziemie mroźne za­
wieje, a przystępują- na starca próby dotkliwych chorób i 
kalectwa. Na ziemi zaspy śniegowe, a na barkach zgrzy­
białego starca brzemie dolegliwości. Szczęśliwy starzec, 
który w tym stanie cielesnego upadku ma dzieci i wnuki 
poczciwe, które się stają okiem ślepego, i podporą zgrzy­
białości. Szczęśliwy kraj, w którym te cnoty czci i usza­
nowania dla starców są przestrzegane, bo starzec poprze­
dza młodych w wiecznej pielgrzymce , a jeśli za grób łzę 
żalu do dzieci uniesie, to łza ta gromem Bożej kary na 
pokolenie spada, i błogosławieństwa niebios od rodzin od­
dala.

Wiosna i zima stykają się z so b ą , tak tćż niemo­
wlęctwo i zgrzybiałość w jednćj Bóg ma pieczy,— Kto 
dziecie sierotę ukrzywdzi, zgorszy lub zaniedba , wpada w 
niełaskę B o ż ą ;  kto krzywdzi starca, umartwia lub nie o -  
patruje, w podobnyż grzech upada. Dla tego kto chce się 
doczekać wiosny, niechaj umie znosić Zimę!



KROTKI
wykład świat katolickich

w e d l e  d z i e ł a  X  B.  A r c i s z e w s k i e g o  T .  J .

1 S t y c z n ia , D z ie ń  N o w e g o  R o k u .

Piórwszy dzień roku odznacza się ważnćm w koś­
ciele św ię tem : obchodzimy bowiem pamiątkę obrzezania 
Chrystusa pana wedle praw obowiązujących lud Izraelski 
a razem święto nadania imienia J e z u s  panu i Zbawicielo­
wi naszemu, owego mówię imienia na które w sze lk ie  k o ­
lano  upada ,  n iebieskie, z iem skie  i p iek ie lne .

Początek prawa obrzezania i nadanie Zbawicielowi 
imienia J e z u s  w następujący tlomaczy się sposób:

Około  roku  1900 p rze d  C h ry s tu sem  p an e m , r o z ­
kazał pan  Bójj A b r a h a m o w i , aby każde dziec ic  p łci 
m ęzk ie j  ósm ego dnia  po n arodzen iu  s ię ,  było o b r z e ­
z a n e ,  na  znak  iż na leży  do l udu ,  k tó rem u  P a n  Bóg' 
u c z y n i ł  w ie lk ie  o b ie tn ice .  P ra w u  te m u ,  do  klórcjyo 
n ic  był o b o w iązany  po d d a ł  się  Z b a w ic i e l , aby  w y le ­
w a ją c  k re w  sw ą  n a jśw ię ts z ą ,  zaczął dzie ło  n asze g o  
o d k u p ie n ia ,  okazał sw ą ku ludz iom  m iłość i dał nam  
nau k ę ,  j a k  m am y p raw o  n a jw y ż sz e g o  szanow ać.

Co do nadania imienia Chrystusowi p a n u :
, , W y b ó r  im ien ia  n ie  był zos taw iony  rodzicom . 

A rc h an io ł  G ab ry e l  o b ja w ia ją e  N a jś w ię tsz e j  p an n ic  
wolę N a jw y ż sz e g o  o zn a jm ił ,  żc C h ry s tu s  pan ma być 
naz w an y  im ien iem  J e z u s ,  co znaczy  Z b a w ic ie l . “

Z najświętszym więc Jezusem panem i Zbawcą na­
szym rok poczynajmy! Niech serca czyste i prawu jego 
oraz kościołowi Bożemu posłuszne, staną się mitem dla 
Jezusa wiązaniem, Niechaj dusze nasze z grzechów ob­
rzezane i odrodzono w miłości Boga i bliźniego, odmła­



dzają się razem z odmładzającym się rokiem. Niechaj za­
wiści wzajemne, niechęci i żale kończą się i zmierają ra­
zem ze starym rokiem, a zgoda, jedność w miłości Bożej
1 we wspólności wiary poczęta, zbliża i łączy serca synów 
jednego Boga i jednego Rzymsko-katolickiego kościoła.

6  S t y c z n ia ,  Ś w ię t o  T r z e c h  K r ó l i.

Zaledwie pastuszkowie odeszli od stajenki Bethleem- 
skićj, składając Zbawicielowi w hołdzie czci i uwielbienia 
proste i ubogie dary,  a zaraz mędrcy (czyli jak dawne 
podania mówią) królowie ze wschodu gwiazdą nową wie- 
dzeni, nadeszli uklęknąć przed Jezusem w ubogim żłobku 
złożonym. Imiona ich były Kacper, Melchior Baltazar.— 
Przynieśli oni z sobą symboliczne dary, to jest „ z ło to ja ­
ko królowi, kadzidło jako Bogu,  a mirrę którój do po­
grzebów używano, jako śmiertelnemu człowiekowi. •*

My katolicy, którzy i światło żywota i zadatek zba­
wienia od Chrystusa pana mamy, przynieśmy Bogu w tym 
dniu pierwszój jego ziemskiej chwały, z ł o t o ,  przez wy­
rzeczenie się zbytecznego zamiłowania dóbr doczesnych, 
k a d z i d ł o  przez ustawiczną cześć Boga w gorącej mo­
dlitwie, a m i r r ę ,  w skrusze i wewnętrznym smutku, 
żeśmy tak często Pana Boga obrażali, zapoznając prawa 
jego i gwałcąc święte religii przepisy. Hołd przez Trzech 
Królów Zbawicielowi oddany, zawstydzi zapewne n i e j e ­
dnego, oględnego na opinią świata katolika, który czci pu- 
blicznćj Bogu lęka się złożyć i wyznać s i ę ‘synem kościo­
ła? Królowie, mędrcy padają na kolana, przed Chrystu­
sem panem w żłóbku, przed małym Jezusem, a my przed 
Zbawicielem za nas ukrzyżownnym, przed Zbawicielem 
wiecznie w sakramencie ołtarza żyjącym, zgiąć kolan nie 
umiemy.—  Jakże niepodobni jesteśmy do mędrców.

2  L u t e g o , O c z y s z c z e n ie  N a jś w ię t s z e j  P anny  M a r y i.

„ D w o ja k ą  w  tym dniu  obchodzim y uroczystość ,  
o f ia row an ie  J e z u s a  C hrys tu sa  w kościele  J e ro z o l im ­
skim  i O czy szc ze n ie  N .  M- P anny .  W  cz te rd z ie śc i  
dn i po  sw o jć m  n a ro d z en iu  J e z u s  C h ry s tu s  był w  ko­
śc ie le  Jerozo lim sk im  p rze z  N a jśw ię tsz ą  matkę ofiaro­



w a n y ,  w ed le  p raw a  M o jż esz o w eg o ,  D ru g ie  zaś pra 
wo M ojżeszow e obow iązyw ało  m atkę s taw ie  się w  ko ­
śc ie le  ku oczyszczen iu .  D z is ie j s z e  św ię to  było u s ta ­
n o w io n e  p r z e z  G alaz iusza  papieża roku  496 , aby chrze-  
Bcian [od w szys tk ich  n iep rzyzw o ito śc i  , jak ie  W' tym  
d n iu  poganie, obchodząc św ię to  bożka F c b r u u s a  i bo ­
g in i  i c h n ia  popełn ia l i .

P o św ięc a ją  się  także dzisiaj św iece ,  które w ie rn i  
zapalone  t rzy m a ją  w czas ie  p rocesy i  i p rz e z  n ie jak ą  
część  m szy  św ię te j .  Ś w ieca  gore jąca  p rzy  obrzędach  
św ię tych  je s t  o św ia d cz en ie m  wi a r y ,  że J e z u s  C h r y ­
s tus  jak m ów i św ię ty  S ym eon, j e s t  św ia tłośc ią  n a s z ą ,  
p rocessya  p rzypom ina  św ię tą  p ie lg rzym kę  k tó rą  N .  
M arya  panna odpraw iła ,  niosąc Z baw ic ie la  do kośc io ­
ła  Je ro z o l im sk ieg o .

Z a c h o w u ją  się w  dom ach  w ie rnych  św ie ce  dz iś  
p o św ię co n e  dla zapalen ia  onych w  czasie  n iepogody 
i d la oddalen ia  g rom ów  i p io ru n ó w .  Z tąd  naz y w a ją  
się  g rom nicam i i d z is ie jszem u  św ię tu  dają imię. M atki 
B osk ie j  G ro m n icz n e j .  Ś w ie c e  g ro m n ic zn e  trzym ają 
w ie r n i  w' chwilach sk o n a n ia ,  aby  j e ś l i  n ie  m ową to 
p rzy n a jm n ie j  tym znak iem  ośw iadczy li ,  iż u m ie ra ją  
w  w ie rz e  św ię te j  i w miłości J c z n s a  C h r y s tu s a ,  k tó ­
r e g o  św ieca  w yobraża .  “

Szczęśliwy kto w chwili skonania ma jeszcze przy­
tomność umysłu i może oswobodzić sumienie przez święty 
sakrament pokuty, z grzechów wiodących go na potępie­
nie, ale często w tćj chwili ostatecznój pamięć osłabiona 
spraw żywota nie przywodzi, usta odmawiają posługi a 
zimno śmierci sciska i kurczy na wpół skostniałe ciało. 
Nie trzeba się więc na tę ostateczną godzinę spuszczać 
z oczyszczeniem sumienia lecz przez częste przystępowa­
nie do świętych sakramentów, ciągle zrnierać dla grze­
chów , a coraz więećj rozwijać się ku życiu wiecznemu. 
W  każdym atoli razie, najdzielniejszym środkiem uprosze­
nia sobie dobrćj i zbawiennćj śmierci, jest błaganie wczes­
ne N. Maryi panny, aby nam tę łaskę u syna swojego a 
Pana i Zbawiciela naszego wyjednała.



2 5  M a r c a , Z w ia s t o w a n ie  N . M . P a nn y .

„ B ł o g ą  ch w ilę  życia M aryi p a n n y  i począ tek  na­
szego  odkup ien ia  dzis ia j p rzypom inam y. N ie z n a n a  
św iatu  w matem m ieście N azareti i  w ubog im  dornku 
m ieszkała  N  p auna  i w ed ług  pow szechnego  m n ie m a­
nia m odli ła  się w tenczas ,  gdy  n ieh iesk iem  pose ls tw em  
ucz cz o n ą  była. P ie rw sz e  słowa archanioła G abr ie la  
og ła sza ją  n ie p o rów naną  cłiwałę p rzysz łe j  m atki (B os­
kie j.  B ą d ź  p o z d r o w i o n a ,  ł a s k i  p e ł n a ,  P a n  z 
t o b ą ,  b ł o g o s ł a w i o n a ś  T y  m i ę d z y  n i e w i a ­
s t a m i .  “

M arya p a n n a  s łysząc te  s łowa, ja k o  pokorna  za ­
trw o ży ła  się natychm ias t ,  m ów ił  dalej a rchan io ł:  N i e  
b ó j  s i ę  M a r y a —  z n a l a z ł a ś  ł a s k ę  u  B o g a . —  
G dy  us łysza ła  M a ry a ,  że cudem  p rze p o w ied z ian y m  
p rz e z  I za ja sz a  p r o ro k a ,  będz ie  razem  matką i p a n n ą  
poko rnem i s łow am i w yraz i ła  sw e  z e z w o le n ie :  O t o
j a  s ł u ż e b n i c a  p a ń s k a  n i e c h a j  m i  s i ę  s t a n i e  
w e d l e  s ł o w a  t w e g o .  Z a led w ie  N ajśw ię tsza  panna 
w ym ów iła  te s łow a ,  spe łn iły  się  wszystk ie p rze p o w ie ­
dn ie  p ro ro k ó w ,  oczek iw an ia  na rodów . Ś w ię ty  ś w ię ­
tych j a k  m ów i D a n ie l  p rorok  zs tąp i ł  na z iem ię  sp raw ą  
D u ch a  p r z e n a j ś w ię t s z e g o ,  n a tu ra  ludzka  złączyła się 
z n a tu rą  B oską ,  a s ł o w o  s i ę  c i a ł e m  s t a ł o .

Ś w ię to  zw ias tow an ia  u s tanow ione  zostało na sy­
nodz ie  T o lc d z k im  roku  656 i obchodz i się  dnia 25 
Marca. J e ż e l i  te n  dzień  p rzypada w w ie lk i  pią tek  lub  
w  w ie łką  sobotę ,  p rzenosi  s ię  u roczysto ść  n a  po n ie ­
dzia łek  po  n iedz ie l i  p r z e w o d n ie j .  “

Jeżeli w stworzeniu świata widzimy dzieło nieogar­
nionej mysią ludzką potęgi i łaski Boga Stwórcy naszego, 
to większym od stworzenia dziełem jest cud miłosierdzia 
Boskiego wr przyjęciu natury ludzkiój. W  piórwszym dziele 
Bóg rozwinął potęgę i wszechmocność swoją , a w d ru -  
giem, poświęcił się sam, zataił bóstwo swoje, zaparł się 
niemal całego swojego majestatu, aby się zniżyć do czło­
wieka i uczynić się dla niego przystępnym. Wybrał ku 
temu dziełu najczystszą i najpokorniejszą z cór ludzkich 
przenajświętszą dziewicę, a przez nią przyniósł zbawienie 
i odkupienie —  przez nią złączył pszerwany łańcuch w ią-



żący z iemię z n ieb e m ,  dla tego  n i e p r z e s ta ń m y  z głębi s e r ­
ca n aszeg o  m ó w ić  s ło w am i archanioła: b ł o g o s ł a w i o n a ś

m i ę d z y  n i e w i a s t a m i !

1 6  K w ie t n ia , Ś w ię t o  W ie l k ie j  N o c y , 

c z y l i  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o .

, ,  D z ie ń  ten  w e s o ły ,  był zaw sze  n a jw ięk sz ą  u- 
roczystośc ią  w iernych . Ś w ię ty  G rz eg o rz  N azyanzcń -  
ski nazyw a n iedzie lę  w ie lkanocną  św ię tem  nad św ię ­
tam i, u roczysto śc ią  nad u roczysto śc iam i,  tych  sam ych 
w y ra z ó w  używ a kościół święty.

Z m a r tw y h w s ta n ie  Pańsk ie  obchodz im y z taką 
uroczystośc ią,  p am ię ta jąc  źe Z m a r tw y c h w s ta n ie  Z b a ­
w ic ie la ,  stało się  dniem chw ały  i t ryum fu  C h ry s tu sa  
pana, w ese lem  N a jś w ię ts z e j  M aryi P a n n y  i w s z y s t ­
kich Chrześc ian ,  pam iątką  n aszego  p rz e jśc ia  od n ie ­
woli g rz e c h u  do łaski Paną B o g a ,  do nadzie i n ie ­
b iesk iego  szczęścia.

D a w n ie j  obchodzono to św ię to  cały tydzień .  N a 
początku  X I I I  w iek u  n aznaczono  trzy  dni u roczystośc i .  
T e r a z  św ię to  W ie lk a n o c n e  ogran icza  się na dw óch  
dniach , w sku tek  zapadłego z m n ie jsze n ia  św ią t  'w  r o ­
ku  1775. D o  trzynas tego  w ieku  n o w o c h r z c z c n i . w  
w ie lkę  sobotę i p rz e z  cały  nas tępu jący  ty d z ień  cho ­
dzi l i  w  białych szatach ,  k tó re  w  p rze w o d n ią  n ie d z ie ­
lę  składali.  Ś w ię ty  A u g u s ty n  naucza jąc  tych ,  k tó rzy  
b ia łe  sza ty  składali m ó w i:  W i e l k a n o c n a  u r o c z y ­
s t o  ś ć  z d z i s i e j s z y m  ś w i ę t e m  s i ę  k o ń c z y  i 
d l a  t e g o  n o w  o c h r  z c zo n y c h o d m i e n i a  s i ę  o- 
d  z i e n i c ; t a k  j  e d n a 1;, a b y  k o l o r  h i a ł y k t ó r y  
s i ę  z o d z i e n i a  s k ł a d a  t r w a ł  z a w s z e  w  s e r c  u .44

I my według zaleceń świętego Augustyna, obleczmy 
serca w białą szatę niewinności, a kto ją  zabrudzi, nie­
chaj ją  w ten dzień wesela oczyści w sakramentalnem źró­
dle pokuły. Sobor Laterański w roku 1215 ustanowił 
prawo, aby wierni przynajmnićj raz w rok około Wielkiój 
Nocy spowiadali się i przystępowali do stołu pańskiego.—  
Niepostanowil zaś, aby t y l k o  raz w rok, ale p r z y n a j ­
m n i ć j  raz w rok. Ztąd łatwo pojmą dusze pobożne, iż



częstsza spowiedź me zaszkodzi, ale pomoże wiernym do 
godnego obejścia świąt wielkanocnych i szata biała duszy 
na częstszy blich sakramentalnego oczyszczenia wystawio­
na, tern jaśniejszą zabłyśnie barwą w ten dzień powsze­
chnego wesela, które jest zadatkiem i naszego zmartwch- 
wstania i wiekuistej szczęśliwości.

2 5  M a ja , Ś w ię t o  W n ie b o w s t ą p ie n ia  P a ń s k ie g o .

, ,  Ś w ię to  W n ie b o w s tą p ie n ia  p a ń sk ie g o ,  p rz y p o ­
m ina jąc  d z ie ń  ów  błogi chw ały  P a n a  i Z baw ic ie la  n a ­
szego ,  było z a w sz e  z liczby  cz te re c h  w ielk ich  u r o ­
czystośc i ,  k tóre apos to łow ie  św ięc i  ustanow ili .

J e z u s  C h ry s tu s  ja k o  Bóg-, zaw sze  w  n ieb ie  z o ­
staw ał;  jako B ó g -C z ło w ie k  w  cz te rdz ieśc i  dn i  po swo- 
jem  z m a r tw y c h w s ta n iu ,  z góry  o l i w n e j ,  w  p rz y to m ­
ności sw ych  uczn iów  w stąp ił  w n iebo ,  w sze d ł  do p rzy ­
bytków  chw ały  i szczęśc ia .  T e g o  dnia dał apostołom 
nOwc nauki,  kazał nauczać  w szy s tk ie  na rody ,  obiecał 
sw ą  pomoc trw a ją c ą  aź do skończen ia  św ia ta ,  w s k a ­
zał cuda ja k ie  będą czyn il i  nakon icc  rzek ł :  S i e d ź ­
c i e  w  J e r o z o l i m i e ,  a ż  b ę d z i e c i e  o b l e c z e n i  
m o c ą  z w y s o k o ś c i .  P odn iós ł  potem sw e  ręce ,  b ło­
gosław ił  apostołom i gdy  w gó re  się podn iós ł  obłok 
j a s n y  otoczył go i zasłonił.

N a  samym szczycie  gó ry  o l iw ne j pokazu ją  do ­
tychczas m ie jsce  zkąd J e z u s  C łirys tus  w  n iebo  w s tą ­
pił. T u  św ię ta  H e lena  w zn ios ła  n ieg d y ś  kościół ma­
jący ś red n ic y  50 kroków. A le  sain szczy t kopuły  jak 
w sp o m in a  św ię ty  H ie ro n im  i w ie lu  innych  n ic  był 
sk lep io n y m , u trzym yw ało  się bow iem  m n ie m a n ie ,  żc 
na  m ie jscu  W n ie b o w s tą p ie n ia  pańsk iego  n ie  inoźna 
było  zam knąć  kopuły. Tejpo p y sz n e g o  gm achu  do ­
tychczas  zos ta ją  r u in y ,  a te raz  w  m ie jsce  jeg-o j e s t  
mała kapliczka,  m ająca 24  kroków  o b w o d u . —

N a  pam iątkę W n ie b o w s tą p ie n ia  pańsk iego ,  pod ­
czas  n iszy  u ro cz y s te j  , po p rz e śp ie w a n iu  ew a n g e l i i  
p rz y p o m in a ją ce j  tę  ta jem n ice ,  gaszą  pascha! i od oł­
ta rza  o d n o szą .  u

Jeżeli rozłączenie przez śmierć z ukochanemi oso­
bami rodziny, zostawia w sercu naszym niezatarte ślady



tęsknoty i mówimy ciągle iż nie ma już tćj osoby między 
nami którą tyle ukochaliśmy i która nas wspierała radą i 
przykładem, jakaż musiała być tęsknota apostołów, gdy 
ich mis trz ,  ich Pan i Zbawiciel odszedł. Lecz z drugićj 
strony jaka pociecha, radość i nadzieja ogarniała ich ser­
ca, gdy pomyslili że ten który był światłem, drogą i ży ­
wotem poprzedza ich w świętćm do nieba przejściu. 1 my 
acz niegodni, tę pociechę z apostołami swiętemi podziela­
jąc, cieszmy się iż Bóg i Zbawiciel nasz, który w czasie 
ziemskiego żywota był między nami i przez człowieczeń­
stwo stał się bratem naszym, dzisiaj w chwale odwiecz- 
nćj Boskości swojój i Majestatu, panuje i rządzi nami j a ­
ko król nieba i ziemi, a do udziału swój chwały nas po­
wołując, łaski do uświęcenia naszego potrzebne na świat 
ten zlewa. Oczekujmyż również z apostołami na łaskę 
zesłania Ducha świętego, który oświćca każdego człowie­
ka na ten świat przychodzącego.

4 C z e r w c a ,  Ś w i ę t o  Z e s ł a n i a  D u c h a  Ś w i ę t e g o  

{Zielone Sunąlki).

„ D z ie s ią te g o  dnia po W n ie b o w s tą p ie n iu  pań- 
skiem, Boskie  dary  i upom ink i z k rólestwa sw eg o  p rz y ­
słał aposto łom , patryarcliom clirzcscian i ojcom n a ­
szym . N a g le  około godziny  dziew ią tej r ano ,  j a k  m ó­
w ią  d z ie je  ap o s to lsk ie ,  stal się szum  w ie lk i ,  j a k o b y  
p rzy p ada jącego  w ia t ru  gw ałto w n e g o  i nape łn i ł  dom 
w szy s tek  gdzie  s iedli apos to łow ie ,  to j e s t  w w ie c z o r ­
niku pańsk im . U kazały  się im rozdz ie lone  ję zy k i  j a k ­
by  ogn ie  i usiad ł na każdym  z nieb  z osobna, i na ­
p e łn ien i  byli w szyscy  duchem  św ię tym  i poczęli m ó­
w ić  rozm a item i ję z y k a m i .

U roczys to ść  zesłan ia  D u c b a  św ię te g o  miała z a w ­
sze i ma dotychczas w ilią  z postem  scisły in . A ż  do 
t rzy n a s te g o  w ieku  pośw iącano  w  ten d z ień  w odę do 
c h rz tu  tak ja k  w  w ie lką  sobotę i ka techum enom  d a ­
w a n o  ch rz es t  u roczysty ,  p rze p ęd za ją c  noe całą na mo­
d litw ie .

H y  mu o duchu  św ię tym  V c n i  C r e a t o r  p r z y ­
p isu ją  św ię tem u  A m b ro że m u ,  hym n  zaś Y e n i  S an e te



S p ir i tu s  j e s t  dz ie łem  Iniiocencyuszn trzec iego  p a p ie ż a ,  
około  roku  1170.

W  epoce Z ie lonych  Ś w ią tek  udz ie la ją  b iskup i 
w ie rnym , sa k ra m en t  b ie rz m o w an ia .  (i

Jak Chrystus pan dopełniając świętej swojćj obietni­
cy zesłał apostołom swoim Ducha świętego oświeciciela, 
pocieszyciela i uświęciciela, tak i nam również Duch sw. 
eiągle zbawiennych udziela natchnień i nieodmawia świa­
tła rady i pomocy. Lecz aby zstąpił w duszę człowieka 
chce znaleźć serce opróżnione z grzechowej myśli i ziem­
skich a samolubnych zamiarów, żąda po nas czystości su­
mienia, do którój dopomaga nam ciągła nad każdą my­
sią baczność, skierowanie wszystkich potęg ducha ku Bo­
gu i częste przystępowanie do śś. sakramentów spowiedzi 
i komunii.

1 1  C z e r w c a , u r o c z y s t o ś ć  S S S .  T r ó jc y .

K ażda  n ie d z ie la  j a k  m ów ią  o jcow ie  św ięci,  
j e s t  pośw ięcona  czci T r ó j c y  p rz e n a jśw ię ts z e j .  J a k ie ­
ko lw iek  św ię ta  o b c h o d z im y ,  czyli na pam iątkę ta je ­
m n ic  w ia ry ,  lub na pam iątkę św ię tych  pańsk ich ,  n ik t  
in n y  tylko B ó g  we t rz e c h  osobach je d y n y  j e s t  ją k o  
źródło  w sze lk ie g o  d o b r a ,  k rese m  czci nasze j .  Z tą d  
d ługo  w  kościele B ożym  d z is ie jsz e g o  św ię ta  n ie  było. 
U s ta n o w io n o  j e  we F ra n c y i  na  końcu  ó sm ego  w ieku, 
aby  p rzy p o m in a ło  w ie rn y m  T r ó j c ę  p rze n a jśw ię tsz ą  
k tó ra  j e s t  ź ród łem  w sze lk iego  dobra .  M szą  u łożył 
A lk u in u s ,  s ław na  zaś p refacya  o T ró j c y  P r z e n a j ś w ię t ­
szej j e s t  dziełem  P e ła g in sz a  II papieża. W  całym 
kośc ie le  było z a p ro w a d zo n e  p rz e z  J a n a  X X II  pap ieża  
około roku  1315.

O b chodz i  się to św ię to  W p ie rw sz ą  n ie d z ie lę  po 
zes łan iu  D u c h a  św ię tego  na pam iątkę, że apos to łow ie  
duchem  św ię tym  nape łn ien i ,  za raz  tę ta jem n icę  T r ó j ­
cy  swięlćj opow iadali .

15  C z e r w c a , Ś w ię t o  B o ż e g o  C ia ł a .

, , N a jś w ię ts z y  sak ram en t  ołtarza us tanow ionym  
by ł  w W ie lk i  C zw ar tek ,  lecz  kościół tego  dn ia  z a j -



m u jc  się  bo le sn ą  m ęką Z b a w ic ie la ,  u roczyste  i w e ­
sołe święto odłożył na czwartek  n as tępu jący  po T r ó j ­
cy P rz en a jśw ię tsze j .  U s ta n o w ił  to św ię to  U rb a n  IV 
pap ieź  r. 1263. G dy mu zaś śm ierć  p rzeszkodz iła  
św ia tu  ca łem u bullę  og ło s ić ,  K lem ens V  po tw ie rd z i ł  
j ą  na soborze  W ie n e u sh im  we F ra n cy i  robu  1 3 1 1 .—  
J a n  X X II  pap ież  us tanow ił  u roczystą  p ro c c s y ą ,  a p a ­
cie rze  do onych ih y m n y  ułożył św ię ty  T o m a sz  z A k w i ­
nu  M arc in  V  w  bulłi i n e f a b i l c  1429 i E u g e n iu sz  
IV w  bulli  e x c  c l e  n t i  s s i i i i  o, nadali  odpusty  w ie r ­
nym  którzy  się na  tych proccsyacli zna jdu ją .

O d p ra w u je  się pub liczna  i u roczysta  p roccsyą  
d la  pub l ic zn e g o  w yznan ia  w ia ry  nasze j  o tyin N a j ­
św ię tszym  sakram encie ,  na podziękow anie  za w s z y s t ­
kie łaski które p rzy jm u jąc  lub odw iedzając  ten  sa­
k ram e n t  odb ie ram y, za w szys tk ie  h lu ż n ic rs tw a  i nie- 
czci n iedow iarków  i złych kato lików .

P odczas  processyi —  noszą  zapalone ś w ie c e , na 
znak iż C h ry s tu s  pan je s t  św ia tłośc ią  naszą .  U b ie ­
ra ją  się  o łta rze  p rzy  kościołach i domach, a p rz y  nich  
Czyta się początek  cz te rech  c w a n g ie l ió w ; abyśm y p a ­
mięta li  , że u s tanow ien ie  N a jśw ię tsz eg o  S ak ram en tu  
ośw iadcza ją  w szy scy  ew angicliśe i .

2 9  C z e r w c a , Ś w ię t o  S S . A p o s t o ł ó w  P io t r a  i  P a w ł a .

Chrystus Pan jestzałożyeielemi świętym oraz W szech­
mocnym budownikiem swojego kościoła. Piotr zaś i ' z  nim 
całe apostolstwo i rząd kościoła tak dzisiaj jak i do skoń­
czenia wieków jest ową skałą na którćj Bóg kościół wier­
nych założył. W  osobie świętego Piotra pasterstwo wier­
nych jest ustanowione; a przez Piotra przedłuża się w po­
rządnym następstwie najwyższa władza papieży, mających 
ten sam przywilćj łaskę i moc, którą święty Piotr ode­
brał, gdy mu Chrystus w pełnych miłości słowach r z e k ł : 
P a ś  baranki m oje ,  paś ow ce moje, Święty Paweł naj­
potężniejszy i najpoświęceńszy z apostołów, słusznie w dniu 
uroczystym święta, dzieli chwalę Piotra świętego,gdy wraz 
za wiarę i na jednćj ziemi krew przelewając, wspólnćj 
w stolicy apostolskićj i w sercach wiernych czci doznają.



„ Ś w ia d c z ą  dz ie je  że w  każdym w iek u  z o d le ­
g łych n aw e t  k ra jó w ,  w ie rn i  odbyw ali  pob o żn e  p ie l ­
g rzym ki do g robu  śś.. aposto łów . Około roku 590 św. 
G rz e g o rz  pap ież  i św iadek  naoczny  pisał do Bonstan- 
ty n y  c e s a r z o w e j : Tyle tak wielkich i nadzwyczajnych
cudów działo się w tym kościele; że nawet dla czynienia 
modlitwy nie można się tam było zbliżyć bez wielkiej bo- 
jaźni. (w' ks. III liśeie 30).

Z posłannictwa Piotra świętego bierze początek po­
słannictwo biskupów katolickich, z nich wypływa kapłań­
stwo i cały rząd duchowny, kto więc gardzi księdzem u -  
włacza biskupowi—  ojcu świętemu —  apostołom i same­
mu Chrystusowi przez którego wszelka władza w kościele 
jest postanowioną. W  kościele jest h ierarchia, ale sta­
nowi ona jedność ciała którego duszą jest sam Chrystus 
Zbawiciel nasz i ztąd nie mówmy j a  w ie rzę  w  C h ry s tu ­
sa, ale księdza n ie słucham. Ksiądz przemawia do cie­
bie z powagi Chrystusowćj a więc kiedy nie słuchasz po-  
słannika Pańskiego, toć oczywistóm jest że się Panu sa­
memu sprzeciwiasz.

15 S ie r p n ia , Ś w ię t o  W n ie r o w z ię c ia  N a j ś w . M. P .

, , G d y  nas tąp i ło  w ie lk ie  pozcś ladow anic  w ie r ­
nych w  J e ru z a le m ,  N a jśw ię tsz a  panna  M arya opuściła  
to miasto a p rz y d a n y  j e j  syn J a n  apostoł zaprow adził  
j ą  do E fe z u  gdzie  w iara  św ię ta  b a rd z o  się  ro z sz e rz y ­
ła. W k ró tc e  atoli w róc i ła  do J e ru z a le m  aby n.ogta 

•oglądać m ie jsce  odkupienia i tyle d rog ich  pam iątek 
U jrz e l i  j ą  w  tein m ieśc ie  z w ie lk im  w ese lem  w iern i  
C h ry s tu so w i ;  ona zaś w s tę p o w a ła  częs to  na  górę  o l i ­
w n ą  aby w  m ie jscu  W n ie b o w s tą p ie n ia  unosiła  się  
m ysią  do n ieba.  G dy  je d n e g o  raz u  w miłości p r z e ­
w yższa jące j  sam ych c h e r u b in ó w ,  p ragnę ła  się połą­
czyć z na jm ilszym  synem  i B og iem , s taną ł  p rzed  nią 
a rchan io ł  G abryel  i zw ias tow a ł  że za trzy  dni będzie 
p o d w y ższ o n ą  nad chóry  an ie lsk ie .  C zas  j e j  z iem sk ie ­
go p ie lg rzy m stw a  pracy i c ie rp ien ia  zakończy ł dzień  
15 S ierpn ia .  Matka najśw iętsza  otoczona apostołam i 
p rze sz ła  w tym dniu  na łono B o g a —  a śm ierć  M aryi 
n a z y w a ją  uśpieniem- B o  ja k o ż  w  t rz y  dn i po  z łoże-



u iu  w g rob ie  n iepokalanego  c ia ła ,  p rzyby ł T om asz  
apostoł a n ie u tu lony  w  sm u tku  , że się s p ó ź n i ł ,  chce 
p rz y n a jm n ie j  pożegnać  n a jśw ię tsze  zw łoki.  A p o s to ło ­
w ie  odję li  kam ień  g ro b o w y ,  ale j u ż  n ie  z n a jd u ją  M a­
ry i  tylko kw ia ty  na  k tórych spoczyw ało  Ciało i jej 
c inistkę z płótna E g ipsk iego ,  która p rz e d z iw n y  w yda­
w ała  zapach. Z rozum ie l i  w ie rn i  że Z baw ic ie l  n iedo- 
zw oli ł  aby św ię te  .lego Matki ciało, stało się łupem  z g n i­
l izny , ale iż żyw cem  z duszą  i c iałem  w zię tą  była do 
n ieba .

U roczystość  w n iebow z ięc ia  N. M. P .  k iedy  była 
us tanow ioną  . w iedz ieć  n iem ożna .— Sięga ona odległej 
s ta rożytnośc i ,  z n a jd u je  się w spisie w iększych  Ś w ią t ,  
ja k ie  obełiodzono w VII w ieku ,—  Ma ok taw ę z rozkazu  
L e o n a  I V  papieża roku  1847. J e j  wilia j e s t  daw nie j  
szcg o  us tanow ien ia .

8 .  W r z e śn ia  N a r o d z e n ie  N . M a r y i P a nn y .

M arya w  tym dn iu  sw eg o  n a ro d z e n ia ,  była w  o- 
czach  ludzkich  małą i pospoli tą  d z iec iną ,  lecz  w  oezacli 
B oga w idzącego  p rzysz ło ść  i w oezacli aniołów , p r z y ­
chodz i na św ia t  ta ,  która będzie Matką Z b a w ic ie la ,  
k ró low ą n ie b a ,  u sz cz ęś l iw ien ie m  rodu  ludzk iego . I ii- 
noeeneyiisz IV p a p ie ż ,  Ha S oborze  L y ońsk in i  r  1245 
po s ta n o w ił ,  aby to św ię to  miało oktawę.

N a  rodzenie najświętszćj panny będąc zadatkiem przy­
szłego wybawienia rodu ludzkiego z pierworodnćj kaźni , 
olmdzać w sercach naszych powinno najczulszą dla lloga 
wdzięczność, a razem i nadzieję, iż przez przyczynę Matki 
Zbawiciela od wieków przez Boga w ybranej, miłosierdzie 
Boskie pozyskamy.

1 . L is t o p a d . U r o c z y s t o ś ć  W s z y s t k ic h  Ś w ię t y c h .

S zczęś l iw i  są ei wszyscy bracia n a s i ,  k tórzy  
p rzep łynąw szy  b u rz l iw e  morze tego  św iata p rzybyli  
do n ieb iesk iego  p o r tu ;  stanęli  na tein m ie jscu  gilzie 
już  nagrodą  za z iem skie prace  i trudy , jes t  B ó g  sam 
i szczęśc ie  w ieczne .  Z as tępy  świętycli ja k  naucza 
ś. J a n  apostoł są n iep rze liczone , bo do (ego n ie p rz e ­
b ranego  szczęśc ia  n iebios ,  p rzysz li  cno t l iw i ludz ie  ka­



żdego  s to p n ia ,  narodu  i w ieku . T y c h  w szystkich  
brac i naszych  usz cz ęś l iw io n y ch  dnia dz is ie jszego  
cze im y.

P ow odem  do u s tanow ien ia  tego św ię ta ,  byl k o ­
ściół w  R zym ie  n azw any  okrągły; św ie tn y  sw ą  a rch i­
t e k tu r ą ,  w ybudow any  p rzed  p rzy jśc iem  C hrys tusa  p a ­
na roku  33, jjdy A u g u s t  C esarz  w ie lk ie  odniósł zw y ­
c ięs tw o  p rz y  A k c y u m , nad A n to n iu sz em  i K leopatrą . 
P o  upadku  pogańs tw a roku  013 B on ifacyusz  I V  p a ­
p ież ,  oczyścił  ten  p a n t e o n , czyli Ś w iątyn ią  w szys tk im  
B ogom  p o św ię c o n ą ,  i oddal jjo ku  czci N a jś w ię tsz e j  
P a n n y  i św ię tych  m ęczenn ików . G rz eg o rz  l i i  papież , 
dob u d o w a ł  kaplicę na cześć  w szys tk ich  św ię tych  r o ­
ku 731.— O dtąd  n iek tó re  kościoły obchodziły  to Ś w i ę ­
to, aż na koniec  roku  933 zostało pow szeeł inem , z p o ­
stanow ien ia  G rz eg o rza  IV  papieża .

W  Sprawach doczesnych szukamy protekcyi, wpły­
wów i wstawienia się za nami do wyższych osób, a wspra- 
wacii wiecznych w rzeczy naszego zbawienia, zapomina­
my często, iż przez świętych patronów jest korzystnie 1 
zbawiennie udawać się do Boga i wypraszać sobie łaski i 
miłosierdzie. Cześć świętych zaniedbana daje miarę upad­
ku i oziębłości religijnej. Nic bowiem właściwszego 
jak w poufnej miłości zbliżać się do tych którzy przez 
ludzką naturę są nam pokrewni i bliscy, a przez łaskę 
Bożą i zasługę własną otaczają Tron Boży, i stają się 
naszemi orędownikami, i pośrednikami. Im mnićj będzie 
czci dla świętych, tóm mniej świętych będzie na ziemi, 
a im mnićj naród jaki wyda śś. patronów, tern tćż w mniej: 
szćj będzie łasce pana Boga. Wreszcie święci nietylko są 
zakładnikami naazego zbawienia w niebie, ałe wzorami ży­
cia, i świecą nam ciągle przykładami cnót Chrześciańskich. 
Należy więc czcić świętych, do nich się modlić przez ich 
przyczynę Bogu się zalecać, a życie ich naśladować. Czy­
tanie żywotów świętych najzbawienniejszym ojców naszych 
było obyczajem, i do tego powrócićby należało.

8 .  G r u d n ia . N ie p o k a l a n e  p o c z ę c ie  Ń a j . M a r y i P anny .

T e n  zaszczyt P an n y  M aryi p rzy z n an y  n i e p o k a ­
l a n e g o  p o c z ę c i a ,  czytam y w  obrzędach  m szy  św ię ­
tej ś. J a k o b a ,  A n d rz e ja ,  Marka, które choć nie są dzic-



łem  tych św ię tych  aposto łów , na leżą  je d n ak  do n a j ­
dalszej s ta ro ż y tn o śc i :  — Ł askę  M aryi pann ic  udzieloną, 
o pow iada ją  św ię ty  C ypryan ,  O rygenes ,  sławni p isa rz e  
111 wieku. P o m in ąw sz y  in n y c h ,  ś. A u g u s ty n ,  mąż 
s ław ny  św ią tob liw ośc ią  i n iez rów nanym  g e n iu s z e m ,  
w piątym  w ieku  żyjący, mów i: Gdy mowa jest o grzechu 
ani chcę wzmiankę czynić o Maryi pannie, z uszanowa­
nia jakie winniśmy Jej synowi i panu naszemu. N a  sz ó ­
stym pow szechnym  soborze w  K o n s ta n ty n o p o lu , z o- 
klaskicm przy ję ło  lis t  S o fron iusza  pa t rya rehy  J e r o z o ­
l im sk iego ,  k tóry  na jśw ię tszą  p annę  n iepokalaną u a -  
zyw a, *

T o  św ię to  było naprzód w p ro w a d zo n e  do p ry ­
w atnych  kościołów, świadczą dzie je  kościoła , że w  VII 
w ieku  ś. I ldefons  s ław ny  czciciel n a jśw ię tsz e j  panny  
o bch o d z i łd z is ie jsz e  święto. O bchodzono  go w L n g d u -  
n ie  w e  francyi roku 1145. W  A ng li i  1222. S ix tu s  
papież 1483 dla obchodzących łę u roczystość  udzie la  
też same odpusty, ja k ie  mają solne p rzy z n an e  w ie rn i  
obchodzący św ięto  B ożego  Ciała. L u d w ik  X I V  król 
f raucuzk i o trzym ał od Klem ensa I X  aby ta u roczy ­
s to ść  z oktawą w szędz ie  była obchodzoną.

Marny nadzieję iż w krotce Stolica Apostolska, osta­
tecznie o tym dogmacie orzecze , i w prawo obowiązujące 
wszystkie katolickie sumienia zamieni, a z całym już po ­
wszechnym kościołom, cześć Matce najświętszej i pod tym 
nowym tytułem oddając, nowe łaski i miłosierdzie pań­
skie na świat sprowadzi.

2 5 .  g r u d n ia  U r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  N a r o d z e n ia .

W ielk a  (a u roczystość ,  dzień  błogi na rodzen ia  się 
tego p a n a ,  który by! p rzedm iotem  oczekiwania  patry- 
arc liów, p rz e p o w ie d n i  p ro roków , sp raw cą  zbaw ien ia  
św ia ta .  N aro d z i ł  się Z b aw ic ie l  w e d łu g  pow szechne j 
rachuby ,  od s tw orzen ia  św ia ta  roku 4004, od S a lo ­
mona roku 1000. a od założenia  R z y m u  roku 755.

W  d z ień  sw ego  n a ro d z e n ia ,  ukazał C h ry s tu s  
pan żydom i poganom choć mały prom ień  Boskiej sw o ­
j e j  chwały . N a bliskim p o l u . czuw ali  pas tuszkow ie ,  
od b y w ając  nocne  s t raż e  około trzody ,  Ukazał się im 
anioł o toczony niebieskim  światłem i r z e k ł : opowia­



dam wam wesele wielkie, które będzie wszystkiemu ludo­
wi,  iż się wam narodził Zbawiciel w mieście Dawidowem, 
i dzieciątko znajdziecie położone w żłobie. Pow iększy ła  się  
radość  pas tu szków , gdy usłyszeli  śp iew  w ie lu  aniołów  
Chwała na wysokości Bogu, a naziemi pokój ludziom do­
brej woli. N a  w skazanćm  m ie jscu  p as tu szk o w ie  z n a ­
leź li  Z b a w ic ie la ,  i p ie rw s i  z żydów  w in n y  pokłon 
m u  oddali .

D z ie je  kościoła św iadczą  iż św ię to  B ożego  N a ­
rodzen ia  , j e s t  u s tanow ione  od apostołów  św ię ty ch ,  i 
było  zaw sze  u r o c z y s te m , ja k  w sk az u je  d ług ie  p r z y ­
g o to w a n ie  się  A d w e n tu :  w ilią  zaś  tej uroczystośc i  
obchodzono  daw nie j  ja k  św ięto . J e ś l i  ta u roczystość  
p rzypada  w  pią tek  w  tym dniu  można j e ś ć  z mięsem.

Z w ycza j  odp raw ow an ia  trzech  m szy , był w p ro ­
w a d z o n y  w  II  w ie k u ,  aby w  tym dn iu  uroczystym  
w szy scy  w ie rn i  inogli być na inszy. D la  tej samej 
p rzy c zy n y ,  w  inne  dni u roczyste  j e d e n  kapłan  kilka 
mszy odpraw ow ał.  C hoć liczba kap łanów  się pow ię­
k sz y ła .  za trzym ano  w  d z ień  Bożego narodzen ia  zw y ­
czaj odp raw ow ania  trzech  inszy dla uczczenia  t r o ja ­
k iego  n arodzen ia  C h ry s tu so w e g o .  P ie r w s z e  je s t  p r z e d ­
w iec zn e  od B oga  Oj c a ,  d ru g ie  w czas ie  z p rz e n a j ­
św ię tsze j  M ary i panny , trzec ie  w  sercach  s p r a w ie d l i ­
w ych  p rz e z  łaskę.

Około roku  1220 św ię ty  F ranc iszek  S e ra f ick i ,  
w p ro w a d z i ł  zw ycza j  s taw ian ia  ja se łek  p rz e d s ta w ia ją ­
cych  różne  okoliczności  na rodzen ia  C h ry s tu so w e g o .  
G d y  ten  zw yczaj do nauki m łodych i nabożeńs tw a 
ludz i  p ros tych  p om aga ł ,  p rze z  w iele  kościołów został 
p rzy ję tym .

2 6  GRUDNIA, ŚWIĘTO S. SZCZEPANA IgO  MĘCZENNIKA.

Z w y cz a je m  p ie rw ia s tk o w eg o  k o śc io ła — św ięc i­
m y dz ień  d rug i  B o ż eg o  N arodzen ia  a z tą u roczy ­
s tośc ią  łączym y cześć  św . S zczepana  — który  w ie lk ie  
to d ob rodz ie js tw o  ludziom opow iada jąc ,p ierw szy  z chrzc- 
śeian ko ronę  m ę cz eń sk ą ,  w d rug im  roku  po śm ierc i  
Z baw ic ie la  o trzym ał.

Ś w ię ty  S zcz ep a n  p ie rw szym  kazaniem  śgo  P i o ­
tra n a w r ó c o n y —  niepospolitą  cnotą zasłuży ł na sza-



cunek  u w szy s tk ich  w ie rnych .  P o św ięc o n y  na d y a -  
kona pe łen  łaski i mocy opow iadał w ia rę  C h ry s tu s o ­
w ą  i w ielkieini j ą  cudam i po tw ie rdza ł .  R o z g n ie w a n i  
ży d z i  p o rw a li  go do S ynagog i  i rzuc i l i  p o tw a r z —  iż 
w y rz e k ł  b li iźn ic rs tw o  p rzee iw  św ię tem u m ie jscu  i za­
konow i.  W s z y s c y  k tó rzy  s iedz ie l i  w  r a d z i e —  p i ln ie  
pa trząc  na śgo S zczepana ,  w idz ie l i  oblicze j e g o  jako 
obi icze an ie lsk ie .  Dyakon św ię ty  d lngą m ow ą okazał 
że sz an u je  zakon św ię ty  w y zn a ł  też C hrys tusa  i rzekł:  
Oto widzę niebiosa otworzone —  a syna człowieczego sto­
jącego po prawicy Bożój —. N iep rz y jac ie le  w ia ry  św ię-  
tćj rzuc i l i  s ię  na śgo S zczepana  i w y p ro w a d z il i  go 
z m iasta  ku ukam ienow aniu .  S ty  m ęczennik  modląc 
się p rz e d  śm iercią  m ów ił:  Panie Jezu przyjmij ducha 
mego, a padając  na kolana pod g radem  kam ieni z a w o ­
ła ł :  Panie nie poczytuj im tego za grzech, tak dob rze
p rz e ją ł  się p rzyk ładem  i nauką Z baw ic ie la .

W  niek tórych  kościołach Polski — lud w ie jsk i  
w  d z ień  ten zw y k ł  rzucać ow sem  albo ję c z m ie n ie m  
na księdza w raca jącego  po m szy  od o ł ta rz a —  cz y n ią c  
to  na  pam iątkę ukam ienow ania  śgo S z c z e p a n a —  ale 
te j s p ra w y  po łączonej z n icuszanow an iem  św ię teg o  
m ie jsca  ko śc ió ł  n ic  pochwala.

A d w e n t .

W y r a z e m  Adwent z łacińskiego adventus co z n a ­
czy  p rzy jśc ie  oznaczono  n iegdyś  święto B ożego N a ­
ro d z e n ia ,  n iedz ie le  p o p rze d za jąc e  nazyw ano  niedziela­
mi adwentowerni. W  naszym  czas ie  słow o adwent, o- 
znacza tylko ow e trzy  tygodn ie  w  których  go tu jem y 
się  do B ożego  N arodzen ia .

P rzygo tow an ie  a d w e n to w e  do B ożego  N a ro d z e ­
n i a — j e s t  u s tanow ione  od n iepam ię tnych  w iek ó w  —  
w sp o m in a ją  go d aw ne  u s taw y aposto lsk ie  czyli  u r z ą ­
dzenia  kościoła p ie rw sz y ch  w iek ó w . M ów ią  o n im sy­
nody  w e F ra n e y i  V Igo  w ieku. O b rz ę d y  tego p rz y ­
g o tow an ia  u s tanow ił  św ię ty  G rz cg ó rz  W ie lk i  r. 590.

D n i  K r z y ż o w e .

W  trzech  dn iach  pop rzedzających  W n ie b o w s tą ­
p ien ie  P a ń s k ie —  odprawiają się  obchody czyli p roces-



syc do kościołów  lub około poła do k rzy ż ó w  śp ie w a ­
j ą c  l i tanie do w szys tk ich  św iętych.

T y m  proccsyoin dał początek  św ięty  M a m er t  b i­
skup  W ie n o ń s k t  w e F ra n c y i  roku  470 a w  I X  wieku 
u p o w sze ch n i ły  się w i n n y c h  k rajach  katolickich. W  te 
dn i modlą się  ludz ie  o odw rócen ie  k a r  doczćsnych .

S u c h e D n i .

Ś w ię ty  A u g u s ty n  i L e o n  pap ież  m ó w ią :  iż su ­
che dn i po Z ie lonych  Świą tkach  i po 15 dn iu  W r z e ­
śnia były us tanow ione  p rz e z  św ię tych  ap o s to łó w .—  
P ie rw s z e  dla zg ładzen ia  k a r y — na  k tórą  przez  g r z e ­
chy  nasze  zasłużyliśm y, a d ru g ie  po żn iwach, dla u- 
p ro szen ia  sobie łaski sk rom nego  d ób r  doczesnych u ży ­
w a n ia .— T rz e c ie  suchedn i  a d w e n to w e  nakazać miał 
Kalixt I  papież r .  2 1 7 — dla uproszen ia  u Boga aby 
kościół zdolncini i sw ią tob liw em i kapłanam i opatrzy ł.  
Z tąd  to roku  492 G ellccyusz  I  pap ież  pos tanow ił  aby 
kap łanów  i k le ry k ó w  w  su c h ed n i  św ięcono.



P IE R W SZ A  K0M M UN1A.
Jeżeli prawowierni Rodzice przejmą się myślą, że 

pierwszym ich obowiązkiem jest wychować potomstwo mil 
chwałę Bożą, a największym dowodem miłości ku dzieciom , 
jest wychowanie ich Chrześciańskie, to niezawodnie wię- 
cój się rozrzewnią w dniu odbytej przez dzieci pierwszćl 
Kommunii Święte j, jak nawet w dniu ich narodzenia.- 
Miłość matki dla dziecka jest zapewne Świętą, albo­
wiem Bóg prawa natury postanowił, urządził i zatwier-i 
dził; ale ta miłość jest ludzką i tak naturalną, że się stajd 
nawet mimowolną.—  Matka kocha dzieci swoje dla siebid 
i dla dziecka, cieszy się swoim płodem jako treścią wła-[ 
snego jestestwa i najbogatszym na tym świecie przyrol 
bkiem. Lecz ta miłość matki odniesiona do Boga i do Je j 
go chwały, miłość odniesiona do zbawienia duszy dzie­
cięcia, (owćj tnłodćj istoty, dla Boga stworzonój) jes t  o 
wiele doskonalszą od pierwszój, a pewno dla matki równid 
jak i dla dziecka staje się zbawrenmejszą.— Pierwsza mi­
łość zapewnia tylko dziecku życie doczesne, zlewa nai'| 
pieszczoty ziemskie, pociechy czasowe: a druga daje żyd 
wot nieśmiertelny, szczęście wieczne, pociechy nieskoń­
czone. Przy pierwszćj, można być w szczęściu nieszczęd 
śfiwym > przy drugój zaś wśród nieszczęść nawet docze­
snych można uczuwać szczęście i zadowolenie wewnętrznd 
i ów przedsmak nieba, który doznajemy w pokoju duszj 
i połączeniu się z Bogiem.



Chwila to nader ważna dla rodziców 1 d[a dziecka 
ów dzień pierwszćj kommunii,  który w życiu człowieka 
jest jakby zawiązkiem na plon niebiański w kielichu ma­
jowego kwiatu ukrytym Matka cielesna, która dziecie 
swoje mlekiem piersi wykarmila, oddaje teraz podrostka 
wspólnej matce duchownej, kościołowi świętemu, w 'k tó ­
rym Bóg toż dziecie Sobą samym i ciałem własnćm ku 
wiecznemu życiu nakarmia, a duszę Świętością i chlebem 
aniołów ku nieśmiertelności tuczy.

Oh! pamiętam dzień ów miłosierdzia Bożego i ła­
ski , w któnym dziecie nasze niewinne, szczęśliwe, przyklę­
kało w bieli do Świętćj biesiady, do uczty, w której się 
Bóg sam między dzieci ludzkie rozdzielał: a to wspomnie­
nie żyje w nas dotąd jak iskra niewygasłej pociechy i na­
dziei. W  tłumie rodziców tegoż samego szczęścia dostę­
pujących ukryci , o bocznią ścianę ołtarza oparc i, odpła­
caliśmy Bogu łzami wdzięczności i czci najgłębszćj, tę nie­
porównaną łaskę, bo rodzice prócz ł e z ,  inną monetą pła­
cić Bogu nieumieją i nie mogą. Modlitwa nawet w wy­
razy powiązać się w takiej chwili n ieda ,  bo dusza, serce, 
myśl i cała istota jest zajętą i przepełnioną uczuciem któ­
re się słowćm ludzkiem nietłomaczy, ale wktóremlsię ści­
ga i tłoczy razem: miłość, wdzięczność, radość, nadzieja i 
szczęście.

Więcćj jak sto dzieci przystępowało w ten dzień do 
stołu pańskiego.—  Dziewczątka w bieli, jakby w dzień 
chrztu, ślubu lub chwały, a chłopczyki w jednakowy strój 
przybrani,  zajęli osobne ławki. Z tych młodocianych piersi 
i z tych serc grzechem niespustoszonych, wydobywała się 
pieśń tak rzewna, tak tkliwa, błagająca, iż ją  słyszćć mu­
sieli aniolwie niebios, i przed Tron Boży zanieśli. Potćm 
świćce podano każdemu z dzieci, i Hymn „Veni creator“  
zwiastował, że się chwila swiętćj uczty zbliża. Jakoż 
Proboszcz zstąpił ze stopni ołtarza, razem z Bogiem zni­
żającym się z przybytków niebieskiej Chwały na ten ziem­
ski padół. Dziewczątka z zapalonemi gromnicami i z wień­
cami białycli kwiatów na głowie, które gazowa opona osła­
niała, zbliżały się do stopni ołtarza, porządnym po dwie 
ordynkiem. Święte łzy skruchy, pokory i pragnienia,spły­
wały po tych młodych twarzach, których przeczenie ani 
wątpliwość jeszcze niewykrzywiły. (Później chłopczyki za­



jęli miejsca przy stole pańskim, a wkońcu rodzice, [liczni 
k rew ni,  i przyjaciele drużbowali tćj Swiętćj uczcie, — My 
naszego dziecka byliśmy jedynym i całym orszakiem , ale 
się też w malćm naszem kółku cała wielkość szczęścia i 
pociechy zaledwie zmieściła, tak nasze serca były przepeł­
nione radością i zachwytem. Święty to jest obyczaj tój 
wspólnćj dzieci kommunii, a dałby Bóg aby i u nas mógł 
być zaprowadzonym. Lecz kiedy się o Kommunii Swię-  
tój mówi, to koniecznćm jest nadmienić, iż do tego wiel­
kiego aktu, dzieci przez cały rok bywają prżygotowane, 
przez ciągłe katechizacye, cztery razy w tydzień odbyte. 
W  czasie lata odbywa się nauka katechizmowa w jednćj 
z ubocznych kaplic kościoła a w zimowćj porze ma ona 
miejsce w opalonej zachrystyi. Jeden z księży wikarych 
jest ku tój pracy wyznaczonym, i dopełnia tego obowiązku 
zbudującą żarliwością. Matki same zwykle prowadzą dzieci 
swoje na tę naukę, a czasem i onćm się przyda odświeżyć 
w pamięci główne artykuły wiary.

P o  odbytej pierwszej kommunii wdzięczni rodzice 
znajdują zwykle środki wynagrodzenia kapłanowi trudy 
dla dzieci poniesione. A że tak ubogich jak i bogatych ro­
dziców dzieci z obowiązku i z obyczaju od wieków przy­
jętego i praktyką ciągłą potwierdzonego, muszą uczęszczać 
na katechizm, i przystępować do kommunii świętćj, prze-;| 
to bogatsze panienki i chłopczyki składają się zwykle na  
6uknie i ubiórdla ubogich swych kolpżanek i towarzyszów, a 
do świętości samego ak tu ,  łączą jeszcze i tę małą ofiarę, 
która zapewne i Bogu jest miłą i w sercach ubogich dzieci 
wdzięczne pozostawia wspomnienie.



POW ÓDŹ LYONSKA
(wyjątek z dziennika podróży .)

Jesienne deszcze wetując zbyt suche w roku 1840 
ato, przeciągały się w długićj i nużącćj słocie, a niebo 
zarnemi powleczone chmurami, zdawało się ukrywać ta -  
emny zamiar kary Bożćj- Jakiś smutek rozlanym był 

całej przyrodzie, i mimowolna trwoga lub przeczucie 
;asępiały czoła mieszkańców. Ulice paryża spływały rze -  
ami błota, a ruch nadzwyczajny w stolicy, wstrzymać się 
nusiał w obec nieusłającój pluty i flagi.—  W tym to cza-  
ie wyjeżdżaliśmy z paryża, udając się do Rzymu zwykłą 
najkrótszą drogą, przez Lyon (Ltigdun) i Marsyliją.

Szybkowóz Lafita pomimo małych przeszkód zawiózł 
las bezpiecznie do Chalons nad Saoną, ale już dalćj dla 
irzerwanego powodzią gościńca iść niemógł.—  Niebyło in- 
iego środka jak puścić się statkiem parowym do Lyonu 
o wezbranych wodach Saony. Zasięgaliśmy w tem rady 
amecznych mieszkańców, ale każda rada ludzka ma zwy- 
ile dwa oblicza: więc jedni radzili nam jechać,  drudzy 
dradzali. Przed chwilą jednak statek parowy pod nazwą: 
, O r ł a “ odpłynął, a drugi noszący firmę Ł a b ę d z i a  stał 
otowy do odejścia. Poleciwszy się Bogu, wstąpiliśmy na 
okład i w krótce dzwon okrętowy czas odjazdu żwiasto- 
?ał. Kocioł parowy całerni piersiami ode tchną ł, bałwany 
ary i dymu białe i czarne jakby żałobna wstęga, rozsnu­



ły Się w powietrzu , a statek szybko si@ suwat po spie­
nionym grzbiecie zdradliwej Saony. Była godzina szósta 
zianu , mgliste powietrze i słaby brzask poranku nie po­
zwalały nam rozpoznawać odległych przedmiotów; czuliśmy 
Jednak, że prąd wody silnie nas to wtę to w ową stronę 
Porywał, a niezwykła czujność kapitana statku i ruch 
okrętowej służby, zdradzały niebezpieczeństwo żeglugi.— 
Około ósmej mgła opadła —  i w dzień biały zobaczyliśmy 
s'ę już nie na rzece Saonie, ale na morzu powodzi, zale- 
'vąjącćj wszystkie okoliczne wsie i miasteczka. Tysiące 
lodzi uwoziły w góry wyratowanych od topieli m ieszkań­
ców a inne zbierały z dachów' i szczytów drzew ludzi w ra -  
tunku własnym zapóźnionych— konie, bydło, owce i psy, 
Płynęły żywe lub zatopione, odbijając się jak piłki, to o 
tę lub inną przeszkodę. Dachy domów i sprzęty , w wi­
cowym ruchu obracały się wśród rozmaitych kierunków7. 
Jakie im rwiący potok nadawał, Słowem, widok był tak 
okropnym, iż się nam zdawało że ten dzień kary jest po­
wtórzeniem plagi powszechnego potopu, gdyby nas obie­
tnice Boże w7 piśmie świętem od powrotu powszechnćj powo­
dzi niezabezpieczały,

W  śród naszego koła rodzinnego znajdował się ka­
płan nasz przyjaciel i w Xsie panu ojciec duchowny. Ten 
świętobliwy sługa Boży, wielką przejęty ufnością w miło­
sierdzie pańskie, w7 te prawie do nas odezwał się słowa: 
5 ,Żegluga nasza odbywa się w7śród zniszczenia i śmierci, 
>,niebezpieczeństwo jest wielkie, a może chwila skonania 
i>bliska, innićj więc myślmy o ratunku ciał naszych, jak
5 , 0  duszy. Zejdźmy do kajuty odmawiać stosowne modlitwy. 
,,a potem zaśpiewamy sobie“  k t o  s i ę  w o p i e k ę  o d d a  
< , p a n u  s w e m u ,  i zachowamy pokój um ysłu ,  czekając 
5 ,wyroków Bożych,

Poszliśmy za radą kapłana, i poprzedzeni przez nie­
go opuściliśmy pokład a razem przerażający widok spu ­
stoszonej okolicy. Zaledwie atoli zasiedliśmy w naszćm 
szczuplćm gronku do wspólnćj modlitwy, daje się nam 
słyszyć przeciągły krzyk na pokładzie. Najprzód z n i ż a j ­
c i e  k o m i n ! !  „ r a t u j c i e  s i ę ,  , .  (sauve qui peut)  i p o -  
tćm już n ic , . . .  jeno, trzask złam, huk ,  zniżenie się statku, 
nocna ciemność, prężenie nadzwyczajnej siły, napływ wo~



dy i w k ró tc e  rozwidnienie kajuty promieniami dnia, i szum 
unoszacćj nas fali.

Cóż to było? zapyta czytetnik.
Wpłynęliśmy gwałtownie i niewstrzymanyrn pędem 

pod sklepienia mostu przy mieście Macon (Makon), W oda 
wypiętrzyła już pod sam pokład mostowy, Cud em łaski 
Bożej trafiliśmy w sam środek łuku ,  i tym sposobem uni­
knęło się rozbicia i śmierci. Silne uderzenie o pokład mo­
stowy zatopiło nasz statek, który zanurkował aż na dno 
rzeki. Komin statku został złamanym i zatarasował nam 
drzwi kajuty, koła parowej machiny zdruzgotane, poręcze 
i przyrząd rudla był zniesionym. Wkrótce potem kapitan 
który wraz z okrętową śłużbą wcześniej się schronił do 
składu towarów, wybiegł znowu na pokład, powołując 
wszystkich do wspólnego ratunku, A więc służba okrę­
towa i podróżni wzięliśmy się do odrzucenia na bok ko­
mina i do pomp wodę zwnętrza wypróżniających; niewia­
sty zaś modliły się gorąco, i podobnoć więcćj one wyje­
dnały nam pomocy z nieba, niżeliśmy pracą naszą nie­
bezpieczeństwu czoło stawić zdołali.

Statek nasz bez kół i rudla płynął już siłą samćj 
fali, która go raz ku jednemu to znowu ku drugiemu 
brzegowi parła, ale szczęściem dla nas miasto M a c o n  
było niedaleko, i rybacy opatrzeni w osęki i liny, pod­
płynęli na łodziach i zbawienną dla nas utworzyli przy-  
rzążkę, która z wielkim pracy wysiłkiem skołatany statek 
do portu przywiodła.

Stanąwszy w bezpiecznój przystani, zmówiliśmy z księ­
dzem „ T e  D e u m  l a u d a t n u s ,  chociaż nie za jedno póź­
niejsze jeszcze wybawienie od nagiej śmierci, dziękować 
nam Bogu wypadło.

Już wszelka podróż wodą między miastem M a c o n  
a Lyonem była w owćj chwili niemożebną, a statek no­
szący nazwę Ł a b ę d z i a  wyglądał rzeczywiście jak kadłub 
tego ptaka pozbawionego szyi w zerwanym kominie, i 
skrzydeł w połamanych ko łach , a ogona w rudlu. Oparty 
o ciósowe wybrzeże Saony, kołysał się na fali, która czę -  
stemi całusy przepraszała go niemal za twarde się z nim 
obejście. Czy mieliśmy zostać w Macon, na tśj niemal 
wyspie zewsząd wodami oblanej, czyli też górnym gościń­
cem puścić się do Lugdunu, było to zadanie, które nale­



żało natychmiast rozwiązać, bo czas nagłił woda piętrzyła, 
niebezpieczeństwo wzrastało.

Małą miejską podwodą, przez góry. i szumiące 
W nizinach potoki, posuwaliśmy się ku Lyonowi, sądząc, 
>ż w mieście, które po Paryżu pierwsze trzyma miejsce, 
większe dla siebie znajdziemy bezpieczeństwo i łatwiejszy 
przytułek- Stanęliśmy tam zaledwie na drugi dzień w wie­
czór i wysiedliśmy w domu zajezdnym pod białym koniem, 
na niższem wybrzeżu Saouy,

Lyon składa się z dwóch części górnego i niższego 
niiasta, pierwsze dawne, w spania łe j  na pochyłości wysokićj 
góry zbudowane, mniej się regularnością ulic, jak boga­
ctwem starych gmachów i pięknych kościołów zaleca,— 
Na szczycie tćj górnój części, wznosi się wspaniały kościół 
Poświęcony czci Najświętsżćj Maryi Panny, zwanój pospo­
licie (notreDame defourviere). Cudowna statua Matki Boskiej 
słynącćj łaskami, jest przedmiotem ciągłych ku temuż 
świętemu miejscu pielgrzymek. Czem jest dla nas Często­
chowa , tćm dla francuzów Matka Boska fourvierska. To 
też codzień napotykać można t łumy ludu składającego kor­
ną modlitwę, a razem dolegliwości, żale i nadzieje u stóp 
ółtarza cudownej Matki Boskiej. Kapłani kościół ten obsłu­
gujący tak są od rana do nocy pracą duchowną zajęci, iż 
często do godziny 11 w wieczór spowiadają, a po kilka 
na dzień kazań dla odnawiającej się ciągle rzeszy pielgrzy­
mów prawić muszą.

Niższa część miasta, dużo od pierwszój większa, zu­
pełnie inną ma barwę i zewnętrzny pozór. Bogate sklepy 
i domy fabryczne, pałace nowożytnym stylem budowane, 
teatra i kawiarnie, zdobią rząd prostych i szerokich ulic, 
nowożytnym i zbytkowyin wykwintem błyszczących. Dwie 
R zek i , Rodan i Saona w równoległych _od siebie ko­
rytach płynące rozdzielają te dwie połowy miasta, jakby 
chciały stanowić granice między częścią duchow ą, a zmy­
słową Lyońskiego społeczeństwa, bo w górnćj częśc i ,w i­
dzisz spieszących do kośiola, a w dolnej goniących za 
zyskiem lub zmysłowemi uciechami. Tam się łatwiej zba­
wisz a tu łatwiój po światowemu ubawisz. Na dwóch 
kończynach Lyonu są przedmieścia, zajęte przędzalniami 
jedwabiu; kilka zaś głównych mostów, łączy te dwa mia­
sta zjednoczone wspólnością praw ziemskich, nazwiskiem,



i rządem , ale różniące się położeniem i usposobieniami 
duchowemi. Myśmy zamieszkali na wybrzeżu w yższego  
m iasta , ale u stromych już stóp góry.

Przy schyłku pierwszego dnia spędzonego w Lyouie, 
dwie rzeki acz wezbrane nadzwyczajnym wód przybytkiem, 
płynęły w granicach własnych swoich koryt)  bo wybrzeża 
granitowe trzymały długo w szrankach swawolną falęRho- 
d a n u , i brzemienną w wody Saonę. Noe atoli zmieniła całą 
postać rzeczy. Nowe zgór posiłki przepełniały obu rzek 
łożyska. Rwiący Rliodan rozparł się na dwa boki, i ze r­
wał pierwszy potężną groblę która go od Saony dzieliła, 
a smutne tych rzek małżeństwo, rozplemilo się na cale 
niższe miasto powodzią. Co godzina podwyższały się wo­
dy o dziesięć do 13 ealów, w końcu zaś dnia zalały wszy 
stkie sklepy i dochodziły do pierwszych pięter domów bli- 
żćj wybrzeża stojących. Nikt nie opisze rozpaczy mieszkań­
ców, ani owego popłochu który całą ludność ogarnął.— 
Jedni chronili się na wyższe piętra domów, drudzy na 
łodziach przez rwiące już w ulicach potoki, chcieli ucie­
kać z miasta; przezorniejsi dopływali do mostów dla prze­
prawienia się po górnćj Lyonu c z ę ś c i ; inni wreszcie od­
szukiwali po zalanóm mieści dzieci swoje, rodziców i kre­
wnych.—  Krzyk rozpaczliwy i przeciągły całej ludności 
mieszał się z szumem fali i trzaskiem łamiących się sprzę­
tów. -Ale o siódmćj wieczór, hydraulicy miejscowi cią­
gle wolny brzeg obiegąjący, zwiastowali nieznaczny wód 
ubytek!...  Była to chwilka ulgi i odetchnienia po tylu bo­
leściach!!.. Jakże jednak zawodną pokazała się ta nadzieja! 
P rzed  dziewiątą w ieczór, uciekająca z lewego wybrzeża 
ludność rozgłosiła gwałtowny wzrost powodzi.— Tysiące 
pochodni rozświetliły na raz cały ogrom nieszczęść i spu ­
stoszenia. W ody wznosiły się już aż pod drugie piętra 
domów niższego miasta. Pozostawały wprawdzie przy gór­
nćj części dwa mosty kommunikaeyjne, ale już nikt do 
nich dopłynąć nie mógł, gdyż ,nurt wody był zbyt rw ią -  
cym i nie do przebycia. Widziano mieszkańców drugićj 
części m iasta , wyciągających ręce i żebrzących o ratunek, 
ale nikt się przez kipiącą falę rzeki przeprawić nieśmiał.

Tysiące ludzi stało na górnćm wybrzeżu, i rozpa­
czliwa boleść rozdzierała wszystkie serca, bo niemożna 
było dać braciom na drugiej stronie rzeki tonącym, żadne­



go ratunku. Każdy się pragnął poświęcić, ale nikt się 
nieodważał. W  tćm między tłumem szmer się jakiś sze­
rzy , . . .  kilka pochodni góruje nad ciemnościami n o c y —  lud 
się rozstępuje, wszystkie kapelusze z głów opadają i podziw, 
uwielbienie, nadzieja, okryła twarze mieszkańców.— Arcybi­
skup Lyoński X. Bonald, w komży i z krzyżem w ręku 
staje na wybrzeżu? ! .

Czy zgaduje czytelnik w jakim celu przyszedł tam 
arcypasterz, i co uczynić zam yśla .. .

Przyszedł aby dać życie swoje za owieczki swoje.
Zwolna, poważnie, i z wiarą jaką bezpośrednio daje 

Bóg wybranym swoim, schodzi X. arcybiskup nad brzeg 
szumiącćj rzeki, i woła donośnym głosem, aby mu łódkę 
podano. Cały tłum usłyszawszy te słowa, zachwiał się 

• na swój posadzie, jak łan zboża nagłym wiatrem poruszony. 
Rybacy najbliżsi brzegu, spojrzeli dziko po sobie, tak jak­
by chcieli przeczytać się, wzajemnie i zbadać pierwój we­
wnętrzną swą odwagę, a po chwili rzucili się w łódkę, 
na którą świątobliwy arcykapłan wstąpił. Lud cały padł 
na kolana, potok łez trysnął z oczów, ręce się wzniosły 
ku niebu,...jeden głos błogosławieństwa wydarł się z piersi 
rozrzewnionego t łu m u , i fala łódkę ze świętym pasterzem 
uniosła, a powietrze niosło przed tron Boży te słowa ludu: 
„Błogosławieństwo z Tobą. (Soyez bćni).

Zaledwie łódź wielbionego arcybiskupa, i że tak po­
wiem dusz ludzkich rybaka, do połowy rzeki dopłynęła, 
a zaraz inni kapłani i ludzie świeccy pozazdrościwszy 
zasługi świątobliwemu pasterzowi, puścili się kilką łód­
kami na tę cudowną wyprawę. Zapał ogarnął wszystkie 
se rca ,  bezpieczeństwo i odwaga wstąpiła we wszystkie 
dusze. Zdawało się, iż sługa boży nakaże falo* oszczę­
dzać ofiar dobrowolnie się na ratunek bliźniego poświę­
cających. Jakoż wkrótce zabrakło statków dla ochotnych 
ratowników. Światła pochodni migały się wśród ciemnój 
nocy, jak gwiazdki aureoli zdobiących skroń świętych. 
Lecz w oddali i te pewniki szczęśliwój przeprawy zmniej­
szały się i zniknęły, a plusk wody i huk wdzierającój się 
w kanały rzeki, niedozwalał słyszyć nawet głosu ratowników. 
W  godzinę póinićj wracał arcybiskup z łodzią przepełnio­
ną wyratowanemi. Gały tłum ludu rzucił się w tę stro­
n ę ,  gdzie świątobliwy pasterz wylądował, a znowu okrzyk



uwielbienia, radości i wdzięcznych uczuciów, towarzyszył 
arcybiskupowi aż do bram Jego pałacu.

Tu nowy powód wdzięczności zyskał Arcybiskupowi 
serca wszystkich mieszkańców: pałac bowiem sławny świe­
tnością i bogactwem wewnętrznego urządzenia, otwarł się 
dla zatopionych ofiar i zamienił się w dom przytułku. Ar- 
cypasterz ograniczył się na jednym małym pokoju, a resz­
tę nieszczęśliwym ku zamieszkaniu oddał,  przez cały 
ciąg powodzi swoim kosztem ich żyw ił , i krzepił dusze 
rozpaczających pociechami, które z ojcowskiego i miło­
ścią Bożą przepełnionego serca płynęły.

Przez noc całą wyprawy ratownicze, do których ar- 
cypasterz przykładem swym zachęcał, odbywały się nie­
ustannie, a z żalem przytoczyć musimy, iż jedna łódź uderzona 
rozbitkiem galaru, zatonęła w nurtach wzburzonego żywiołu.

W  dniu następnym wody jeszcze na kilka cali przy­
było, i mieszkańcy miasta zaczęli upadać na duchu: bo roz­
pacz doprowadzona do najwyższych granic, sprowadza pó­
źnij stan pewnego odrętwienia i obojętności, zabijającej 
wszelką energiją i ducha poświęcenia. Ale świątobliwy 
pasterz zapobiegł temu wcześnie, zalecając solenną p ro-  
cessyją do cudownej Matki Boskićj fourvierskiej. — Stanął 
w tćj świętćj pielgrzymce na czele zebranego duchowień­
stwa, a zaraz za orszakiem kapłanów, postępowały wyra­
towane ofiary, potem szedł tłum wiernych śpiewając pie­
śni pobożne. Mieliśmy szczęście należeć do tćj processyi, 
i zmieszać łzy nasze ze łzami błagających o pomoc Bożą 
mieszkańców. P o  supplikacyach processya w tym samym 
porządku wracała do katedry, a myśmy pozostali na górze 
dla posilenia skołatanej duszy świętemi Sakramentami.— 
Około jedćnastćj przed południem, gdyśmy wychodzili 
z kościoła, przerażający i okropny uderzył nas widok: by­
ło to zniszczenie przez powódź 170 domów przedmieścia 
zwanego i Vaise Guillotiere.— Gmachy tego . przedmieścia 
ze surowćj cegły budowane, niezdołały wytrzymać spusto­
szeń powodzi, W naszych oczach jeden dom po drugim 
rozpływał się (że tak powimy) w niszczącym żywiole a da­
chy płynęły za prąciem wody jakby ruchome wyspy, i po­
trącając się wzajemnie rozbijały, lub uderzając jakby tara­
nem w inne budowle, zniszczenie ich przyspieszały. —  
Wracaliśmy do naszego mieszkania smutni i pod wpływ stra­



sznego widoku. Nasz dom zajezdny, nie był jeszcze na skutki 
powodzi narażonym, i nikt się spodziewać nie mogłaby kiedy 
ogólnćj plad/o uległ. Nasza gospodyni krzątała się spokojnie 
około posługi gościom, którzy cały jćj dom a nawet główną 
sień zapełniali. Każdy, który w tej bezpiecznej przystani zna­
lazł schronienie, ani myślił gdzie indziej szukać bezpie­
czeństwa.— Mnie zaś dziwne przeczucie trapiło, i jakieś 
wewnętrzne ostrzeżenie do porzucenia tego domu skłania­
ło .— Walczyłem i z sobą i z przeciwnym zdaniem rodziny 
i przyjaciół; chciałem przed sobą samym to przeczucie 
wytłomaczyć wrażeniami dn ia , ' lecz  przestroga wewnętrzna 
silniejszą była od wszelkiego rozumowania, a o dziesiątej 
w nocy, puściłem się z rodziną, w górne miasto, dopra- 
szając się w każdym niemal domu o przytułek, Deszcz 
był ulewny, noc ciemna, domy przepełnione, nikt nas 
przyjąć niecliciał a czasem i drzwi nieotworzył, aż wreszcie 
trafiliśmy na dom zamieszkały przez gościnnego rodaka, 
który pomimo iż niebyliśmy mu znani uprzejmie nas przy­
ją ł  i mieszkania kawalerskiego ustąpił. Czy moje prze­
czucie było trafne, a mój upór usprawiedliwiony? ., łatwo 
się przekona czytelnik, gdy się dowie, iż oberża pod b i a ­
ł y m  k o n i e m  okropnego doznała losu; Dom bowiem są­
siedni tylnych zabudowań dotykający, runął o pierwszćj po 
północy, i za sobą zniszczenie w większej połowie oberży 
pociągnął. Z pokojów któreśmy zamieszkiwali ślad tylko 
w stósie gruzów pozostał; woda się zaś tak podniosła, 
źe już rano łodzią do sieni domu dla ratunku mieszkańców 
i sprzętów wjeżdżano.

Był to czwarty dzień powodzi i coraz większego 
wód przybytku. Brak żywności dawał się już uczuwać, 
największe bowiem zapasy gromadziły się w niższćm mie­
ście, a te uległy zniszczeniu. Przecie wystaraliśmy się 
w ubocznej oberży o skromny posiłek gdy slyszym krzyk 
przeraźliwy tłumu biegnącego ku mostowi Tilsitz. Odsko­
czyliśmy od stołu, dopytując się coby nowego stać się 
mogło? ,,Nieszczęście ! odrzekł mi na prędce blady i strwo­
żony rzemieślnik Most . S. Wincentego zerwany, p ły­
nie ku n a m !“ Zbiegłem szybko ulicą na dó ł,  ale nie- 
pojmując następstw, niewiedziałem o ileby ten wypadek 
do ogólnych już nieszczęść dodawał wagi? Tern czasem 
obawa ludności sprawiedliwą była> gdyż zerwanie mostu S.



Wincentego zagrażało mostowi Tilsłtz który jeden naw ał-  
ność powodzi wstrzymywał.

Straszny ale majestatyczny był widok płynącego po ­
k ładu , silnie żeiaznemi śrubami skrępowanego, który jak 
iala przeszło sto sążni kwadratowych mająca, gniótł je ­
żący się falami grzbiet rozkiełznanćj rzeki.—  Raz w podłuż, 
drugi raz całą swoją szerokością posuwając się zwolna ku 
mostowi Tilsitz, opierał się prądowi, który już w paszczy 
zniszczenia tyle budowali pochłonął- Ale go siła wody prze­
mogła i pokład przyspieszonym biegiem ku mostowi się 
posuwał, jakby na śmiertelny i stanowczy pojedynek.

W śród  tłumu cisza zew nętrzna, ale wewnętrzna 
trwoga i niepokój maluje się na wszystkich twarzach—  
Każdy w jeden punkt zestrzelił całą potęgę wzroku i s łu­
chu, a w piersi dech przytrzymał; straszna się bowiem o d ­
będzie wa l ka! . .

P rąd  rzeki najsilniejszym był w tem miejscu, bo się 
woda w ściśniętych łukach mostu w tysiące kłębów zwi­
ja ,  a wirując zdaje się w głęboką zapadać przepaść. 
Pokład takim wirem najprzód odepchnięty, cofnął się o 
kilka sążni,  lecz w krotce rogiem się zwraca i w łuk mo­
stu uderza.—  Jękły ciosowe łuki potężnego mostu, i jękły 
wszystkie piersi obecnych mieszkańców.—  Znowu pokład 
odsunął się powtórnie, i powtórnie rozpaczliwy szturm 
przypuścił.—  Woda go prze z pod spodu i podnosi jak 
o lbrzyma, a nagle rzuca w objęcia skrajnego łu k u .—  Tu 
już jak dwaj rycerze wyzwały się mosty niemal na ręce. 
Fale się wznoszą po grzbiecie pochylonego pokładu, biją go 
silnemi bałwany, i oblewają mu barki, aż w końcu, po­
kład się bokiem wykręca i wtłoczony na dno rzeki, łamać 
się poczyna. Sztaby żelazne p ę k a ją , rw ą  się śruby, i w k ro t­
ce rozbitki płyną już po drugiej stronie mostu, jakby nie- 
dobite reszty zwyciężonego wojska. „Niechaj Bogu będzie 
chwała“ Krzyknęli jednym chórem mieszkańcy, i z oży­
wioną twarzą rozsypywać się zaczęli po ulicach górnego 
miasta. My obadwa z księdzem, przyjacielem moim, po­
szliśmy wzdłuż wybrzeża, pragnąc widzieć co się na dru- 
giem przedmieściu dzieje?— Po drodze spotkaliśmy ubogą 
żebraczkę, która nam się żałośnie o jałmużnę dopraszała. 
Jeżeli kiedy, to w takich chwilach serce ludzkie skłonne 
bywa do niesienia pomocy bliźnim, bo człowiek widzi jak



na dłoni niestateczność losu i całą płonność doczesnych 
zabiegów. O ile więc można było, o tyle ową żebraczkę, 
zaopatrzywszy, postępowaliśmy dalej, ' i zatrzymaliśmy się 
przy jednym z narożnich domów który brzegów rzeki do­
tykał. Przyglądając się całemu obszarowi rozlanćj powo­
dzi, obliczaliśmy nieszczęście miasta, gdy nagle słyszymy 
za nami głos kobiecy: U c i e k a j c i e  d o m  s i ę  w a l i  
(fuyez la maison croule). Był to głos owćj żebraczki k tó­
ra s to jąc  o podał, widziała, jak podmyte fundamenta do­
mu, zapadały się już w rzekę. Przerażeni odskoczyliśmy 
na bok, a jakoż po chwili dom się zapadł, i bez opatrzne­
go owej żebraczki ostrzeżenia, bylibyśmy przywaleni gm - 
zami budynku. Po sześciu dniach zwiększającej się powo­
dzi, a mnożących się nieszczęść, miłosierdzie Boskie ze­
słało pociechę w stopniowym wód ubytku, i w tydzień po- 
tćm , przeprawiwszy się łódką przez kilka ulic jeszcze wo­
dą zalanych, zdołaliśmy się dostać na górny gościniec 
prowadzący do Grenobli. Podróż w śród nowych trudów 
i niebezpieczeństw odbywając, zbliżaliśmy się przecież do 
Marsylii, a z tamtąd pospieszyliśmy do Rzymu, aby po­
dziękować Bogu przy grobie śś. apostołów, za cudowne 
wyratowanie nas od śmierci, która nam tyle razy w oczy 
zajrzała.



Wirujące i wróżące stoliki.
Kiedy się w głowach ludzkich pomąci, to się im i 

świat cały kręci. Tak się też w ostatnim stóleciu pomię- 
szały i pomąciły ludzkie wyobrażenia, że tym wirowym 
ruchem zaraziły się nawet stoliki, a nasłuchawszy się wie­
lu czczych rozmów', deklamacyi i proroctw, mówić i pro­
rokować im się zachciało. Lecz mniejsza o stoliki,  gor­
sza o ludzi! Stoliki spłoną tylko ogniem pieców i komi­
nów , lecz straszniejszy ten ogień który nigdy nie gaśnie 
i pali wiecznie grzesznika. Czyby się zaś od ognia wiru­
jącego stolika ogień piekielny nie rozpłomienił? o to nie 
bez frasunku i przerażenia pytać się mamy?



Zły duch wszelkich używa środków aby nas uwieśdż: 
i dla tego przebrany nieraz w światłość anielską, przy­
chodzi kusić łatwowierne dusze. Brakło mu innych fortelów, 
bo też niemi nad miarę szafował, na końcu więc w fruczkę 
się zamienił i kręci ludzi w kolo siebie aż do głów za­
wrotu. Potem im prawi tajemne dziwy i jeśli mu się uda 
pozyskać ludzką wiarę, to godzi zaraz na duszę, odwodząc 
od p ra w d y , lub też obiecując wywróżyć rzeczy przewi­
dzeniu ludzkiemu nie uległe. Smutno pomyslić że w tym 
oświeconym wieku XIX który się taką mądrością chełpi, 
obłąd stolikowy zdrowe nawet opanował umysły. Sm ut­
no pornyślić: iż kiedy snopami prawdy i światłości Bóg 
na ziemię ciska i kiedy miłosierdzie Boże nachyliło się ku 
nam w samym już powrocie wielu innowierców na łono 
kościoła, dzieci szczęśliwe i wybrane tegoż kościoła odbie­
gają ołtarza, goniąc za stolikiem.

Sam objaw poruszenia i rozmowy z światem duchów 
przez pośrednictwo materyałnego sprzę tu ,  mniej nas po­
dziwia—  ale co w istocie dziwić powinno i smucić, oto 
że ludzie na radach wątpliwych a najczęściej kłamliwych 
polegając, urządzają sobie niemal sumienie, wedle w ypu-  
kanych przez nogę stolikową sentencyi. Wzywanie i przy­
woływanie duchów było od najdawniejszych czasów przez 
kościół zakazane i potępione, ileż więcy atoli potępienia 
jest godną wiara w podszepty duchów wątpliwych a naj-  
częścićj potępionych. Na ileż niebezpieczeństw dusznych 
i cielesnych narażają się osoby, które w sojusz i niemal 
wspołeczeństwo z szatanem wchodząc, rozmawiają z nim 
jakby z dobrym znajomym!

Ojcowie nasi wystrzegali się przez całe życie wspo­
mnieć złego ducha , z bojażni aby ustami ludzkiemi wy­
wołany nie stawił się i nie miał pozornćj nawet przyczepki. 
Dzisiaj zaś staje śmiało zły duch do konferencyi z mło­
dzieńcem lub dziewicą i z poważnym mężem lub inatroną. 
Prawi dziwy, bawi, zajmuje, do śmiechu pobudza, albo ży­
wi płonue i kłamliwe nadzieje, stawia się jak pobożny r a -  
dodawca o duszę troskliwy, przybiera poważne i history­
czne postacie, łechce próżność, żywi dumę, mąci pokój 
obudzą zazdrość, i zaplątawszy ofiarę w tę sieć z kłam­
stwa tkaną, ucieka w piekło ze zdobyczą niebacznćj, ła­
twowiernej i niestatecznej w fasadach religijnych duszy



Gdyby taki oszust żył w ciele i chodził po ziemi, jaki się 
w stolikach zwykł sztucznie pojawiać, toby go każdy rad na 
chłostę wskazać i uciekałby z dala od niego; tu zaś iż 
duch kłamstwa przychodzi pod mistyczną szatą znajduje 
niestety takich, co go usprawiedliwiają. Liczne a smutne 
przykłady obłąkania umysłu i chorób z manipulacyi s to -  
likowój płynących , powinny były od tćj zgubnój praktyki 
wszystkich odstręczyć, lecz nad tę karę doczesną przeważ- 
niejszy wzgląd religijny, niechaj powstrzyma płochą ludzi 
ciekawość i usunie z pośród nas te czary i czarnoksięstwo. 
Niechaj szatan pod mieczem Archanioła i na łańcuchu pie­
kieł trzym any, nie waży się plondrować ziemi naszój i 
mięszać pokoju rodzin a bałamucić umysły. Niechaj zde­
ptana głowa węża stopą niewiasty która nam Zbawiciela 
urodziła, nie odżywia się ciepłem naszego tchnienia, bo za 
prawdę, lepiej do piersi gniazdo żmij przycisnąć, jak się 
dać zbliżyć do serca nieprzyjacielowi dusz naszych. Wielu 
czeka aby kościół Boży o tćm zjawisku uroczyście orzekł. 
To oczekiwanie jest próżną wymówką ciekawości ludzkićj. 
Kościół orzekł od dawna że wszelkich wywoływań dachów 
zakazuje, a Pan nasz i Zbawiciel, boską modlitwę którą 
nam przekazał, kończy temi s łow y: I n ie  w  w ódź  nas
w  p o k u sz en ie ,  a łc nas  zbaw  od złego. A m e n .



B Ł O G O S Ł A W I O N Y  A N D R Z E J  R O B O L A .

Dnia 30 października 1853 Namiestnik Ckey* 
stusowy widoma głowa nieśmiertelnego katolickiego 
kościoła, Ojciec nasz święty zgiął kolana przed wize­
runkiem błogosławionego Andrzeja Boholi. Huk dział, 
dzwdęk dzwonów, pochw alna pieśń duchowieństwa na 
cześć świętego Andrzeja, ogłosiła Rzymowi i światu 
chrześc iańsk iem u, iż Bóg wynagrodził wyznawcy i 
męczennikowi święte jego  prace i Bogu oddany żywot. 
Niechaj wszelkie kolano uklęknie za przykładem O jca 
S. przed nowym patronem  i rzewnie dziękuję Bogu i
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Zbaw icielow i, za now ą ła sk ę i dow ód m iłosierdzia .— 
Dla pocieszenia zaś serc  w iernych podajem y tu dwa 
brew  S tolicy apostolskiej, a poniźój k ró tk i rys życia 
bf. A ndrzeja Boboli.

D E C R E T U M
P O L O N A  S E U  L U C E O R I E N .

B m m c m O W S  E l

VEN SERYI DEI

A N D R E A E  BOBOLA
SACERDOTIS PROFESSI SOCIETATIS JESU.

i » i i  m w m m

An et fh (juibus M iraculis eonstet in casu, et ad  
ejfecturn, de quo agitu r?

A sscrtores inter Catholicae Fidei verosque propugnatores 
cjuos ingiler ex saucli Patris instilulo protulit inclyta Socialas Jesu, 
merito accensetur Yen. Andreas Bohola ejusdem Socielatis Sacer- 
dos Professus, cui Deus yias vitae specialiter notae fecit. Sacro 
enira minislerio »ddictusr u t crrantibus salutis semitas ostenderet 
summos non recusavit labores, e t licet passim a verae F idei inim i- 
cis oppugnarelur, contum eliae Christi particeps effcctus, ac probe 
screns verbum Dei non esse alligatum, quin an eodem annunciando 
abstineret, hilari semper amino malnif v e rh era , m in e ra , m em bro- 
rum sectionem, ipsamque ignis adustionem fortiter tolerare ad rnor- 
tem usque, unica divinae promissionis spe fretus post passionem 
conregnandi cum Chrislo, Mulliplex boc lormenlorum genus quum 
form iter probatum  fuisset ex authenticis tabulis smrculo XVII. A no- 
stolica auctoritale adornalis, undecimo Kalendas Junii an. MDCCXLIX 
sa. me. Benedictus Papa XIV solcmne cdidit Decretum  de Marfy- 
rio, e t causa Martyrii ejusdem yenerabilis viri.

A  postulatoribus hujus causae septem  ex aliis m ultis, qua- 
ejus ope eyenisse asserebantur, debilo sacrorum Rituura congregae 
lionis examini proposita fuere M iracula, e t sa. pariter me. Gregfc-



irius Papa XVI oclavo Kalemias FeRrnarii anno JVIDGCCXXXV 
per s?mile decretura approbationem iinpertivR primo ex propositis 
miraculis. CaeteraverOj ijmim posilive reprobala non fuissenl, i i dem 
postulatores sanctissimum dominiiru nostrum Piutn papam  IX. hu- 
millimis datis precibns rogarunt, u l grave hoc negocium parliculari 
sacrorum  rituum congrcgałioni eommittere dignarelur. De benigui- 
ta te  apostolica semel alque ilerum coadunatus hic coelus, nimirum 
decimo octayo Kalendas maii superiori anno MDCCCLU ac deci- 
mo nono Kalendas Januarii anno \erien le , i>anctitas Sua, audilis a t-  
-quae perpensis Rmorum suffragantium sententiis, causam ad se 
avocavit; qnumque rem gravissima:n diutius inter se volutasset, 
adhibitis eliam precibns u t divini luminis auxilium opportunae im- 
p e tra re t, pronum  animum sensit ad supremum suura pandendum 
judicium .

Hac vero die recurrente festo Asceusionis domini nostri Jesu 
Clhristi, sacro piissime oblało, juxta Teterem summorum pontificum 
consuetudinem *patriarchalem Lateranensem Archibasilicam petiit, 
e t absoluta solerani missa pontificali, cui sacró cum senatu adsti- 
tit , im pertitaque fideli populo e supremo ejusdem podio apostolica 
benedictione, accesit ad secretarium ejusdem ecclesiae, ubi acccr- 
6iti« Rmmis dominis Cardinalibus Aloisio Lam bruschini Episcopo 
Portuensi, S. Rufinae, et centumcellarum, sacrorum Rituum congre-

fationi praefccto, ac Ludoyieo Allicri causae relatore una cum R,
. Andrea Maria frattini sauctae iidei prom otore , ac me subscri- 

pto Pro-Secretario, ii>que adstantibus solcmniter pnonunciavit: Con- 
stare de tribus miraculis a Deo oplimo tnaximo pa tra tis , intcrces- 
sore adhibito Ven Audrea Bobola, nirairum priuio. Instantaneac ac 
perfectae sanationis filii Joannis Chmielnicki a Cachexia Scorbutica 
a qua uniycrsum corpus sordidis \erm inosisque scatebat ulceribus, 
quaeque plicam* Rachilidemque produxerat: Secundo, InstanLaneae 
perfectaeque sanationis Mariannae Florkowska a cruenta Dysenle- 
ria. Tertio, Instantaneae, pcrfectaeque sanationis Catbarine Brzo­
zowska a Iluxu disenterico cum tabc.

Hoc autem decretum evulgari, eL in sacrorum Rituum con- 
gregationis acta referri inssit tertio Nonas M a\\ anno M D C C C L IIl.

A . C A R D . LA M B R U SC H IN I R P . P O R T U E N S IS

S. R .  C. P r a f .

Loco Sigilli

Dom. Giglii S. R. C. Pro-Segrel.



D E C R E T U M
P O L O N A  S E U  L U C E O R I E N .

M AT\¥\C .mON\S \A C A N O m m O M S

C W M E B  M S I ©

Au slnnte adprobatione Martyrii et Causae Marlyrii 
tiec non quatuor ,(/ iraculorum tuto procedi possit ad 

solernncm Ven. Servi Dei Beotificationem.

Patricia progenies Bobolica, iam olim e Bohemiea regno o- 
riunda , florensque nobilibus viris, qui arrais et publicis regni Fo- 
loniac muneribus ayitam gloriam auxerunt, anno MDXCII. m arty- 
rio nobiliorum cdidit. Andream Sacerdotem  Professum Societatis 
J e s u , qui pene ab unguiculis pietatc insignis in ipsa adolescentia 
virtutes praeseferens ab Insłitutoribus passim Sodalibus propone- 
batur exempłar tuto imitandum , et charismata meliora aemulatus, 
mundo, eiusqe ccrlis promissis yaledicens Societati Jesu nomen 
d e d it, cuius lnstilut-im  professus e s t , et consuetis Yotis se ob- 
str[nxit Anno MDCXXX. Saneidolio in itiatus, per aliquod tempus 
Moderatorum yohinlatcm sequens , adolcscent?s scientiarum sludiis, 
e t pueros rudimentis fidei imbuendos suscepit; binc charilale fer • 
yidus uumquani interm isit Yerbum Dei annunciare eo successu ut 
quamplurimos ad poenilentiam  adduxcrit; immo trienii spatio totus 
fuit in iuyandis colendisque contagiosa lue afflictis, T o t y irtu tibus, 
et pie sancterjue geslis iam coelo m aturus, quum Deus iionestare 
illum yellet in laboribus cerlam en forte dedil ei u t yincerel, ejus- 
que nutu Ulico in ter iuiinicos Catholicae yeritatis et unitalis pro-

v e n : s e r v i  d ei

ANDREAE BOBOLA
SACERDOTIS PR0FESS1 SOCIETATIS JESU.



siliit, q u i , cuecato Beato JosephaI Arehiepiscopo Pnlocensi, nil 
intentatuni relinquebant u l errores disseminarent inter Fideles: eha- 
ritas autem , t|uae ibras m illil tim orem , Andreae animum iLa perya- 
sit, u t yiribus omnibus ad Catliolioos in fide confirmandos non du- 
bitaverit inimicorum conatibus contraire, et animo parato ac lu - 
benti yitam ipsaui inter exquisitissima tormenta fuso *angqine pro 
C lirislo , ejusque oyiom incolumilate tradere.

(?mim itaque Ven. Andreae praeclaras yirtutes nobili Mar- 
tyrio illustralas, et eius certam caussam declarayeril Sa, Me. Be- 
nedietus Papa XIV. Decreto lato qninto ldus Fehruarii Anno 
MDCCLV.: quumque de quatuor A/iraculis eius intercessionc pa- 
tratis institulo iudioio constare edixissenl Sa, M e. Gregorius Papa 
XVI, e t Sanetissimus Dominus Nosler Pius Papa IX. nihil era t re - 
liquum nisi ut de morę interrogarentur Sactorum Rituum Congre- 
galionis Patros, utruni censercnt. illum Uno Beatorum ordini accen- 
seri posse; qnod quum nuper, pridie nimirum Kalendas Junias 
in Generali ( lum enlu  ad Vaticanas Acdes coram Ipso Summo Pon- 
tifice praestilum  fuisset, omnium qui aderant assensus est subse- 
quutus.

Nihilominus Pius Pontifex A/aximus, nc quod spatium  diyino 
lumini sibi precibus inipetrando deessel, rem diferre yolu it, siculi 
adstantes omnes humanissimis yerhis est adhorlatus, suamque d i- 
stulit dicere sententiam. Mac autem die. recurrente Festo Praecur- 
soris Domini, piissime oblata Hostia Agni im m aculati, petens Pa- 
triarchalem Archibasilicam Lateranensem  , ubi una cum Sacro Se­
natu Pontificali A/issae ad stitit, ac post ileratas feryidas preces 
ad illitis Secretarium  accedens coram se accerssivit Rmos DD. Car- 
dinales Aloisium Lambruschini Episcopum  Portnensem , Sanctae 
Rufinae, e t Centum cellarum , Sacrorum Rituum Congregationi Prae- 
fectum . et Ludovicum A llicri Causae Relatorem, RD. Andream 
A/ariam Frattiui S. Fidei Prom otorem , et mc subscriptum Pro-Se- 
cretariura, iisdemque adstantibus solemniter pronunciayit ( J u to  
procedi posse ad solemnem Ven. A ndreae  Sobola Beati/icationem ) 
L itterasque Apostolieas in forma Breyis de eadem Beatificatione in 
Vaticaua jPatriarchali Rasilica suo tempore celebranda conscribi 
jussit.

> A tque hoc D ecretum  in yulgus ed it, e iu Acta Sacrorum 
Rituum Congregationis referri** m andayit: Octayo Keleudas Julias 
Anno J/DCCCL11I.

A. CARD. LAMBRUSCHINI
EP. PORTUENS1S S. R. Ci PRAEFECTUS.

Loco -|- SigiUi.

D. Gigli S- Ił. C. Pro-Secrctarius.



K R Ó T K A  W I A D O M O Ś Ć

o  g w c s w  a a .  t m i i M  b  o j o i i ,

Ze szlachetnćj i poboźnćj rodziny pochodzący, u ro ­
dzi! się Andrzćj Bobola w roku I5 t ) i .  Przykład rodzi­
ców i bliskiego krewnego, (także Andrzeja Boboli) podko­
morzego koronnego, od młodu już usposabiał serce na­
szego świętego do gorącej prawd Bożych miłości. Jakoż 
w dzieciństwie nawet taki ku rzeczom świętym okazywał 
pociąg, iż to go tylko obchodziło i zajmowało, co się sp ra ­
wy Bożej i rzeczy wiary i kościoła tyczyło. Płoche zaba­
wy dalekiemi od niego byty, ale obdarzony żywym tempe­
ramentem, wielkim dowcipem, a przytćm ujmującą weso­
łością. rozwijał się w myśli Pańskiej i na polu Bożem ja ­
ko wdzięczny kwiat mający kiedyś zdobić ołtarze' naszego 
kościoła. Młodość więc bł. Andrzeja Boboli, zaprzecza fał­
szywemu mniemaniu wielu rodziców: jakoby wyższa i go­
rętsza pobożność w dziecięciu, przytłumiać miała swobo­
dne rozwijanie się władz umysłowych i powlekać młodość 
pewną smętnością i melancholią wiekowi niewłaściwą. — 
Zdanie to mylne a przez nieprzyjaciół wiary szerzone, sprze­
ciwia się samćj już logice. Albowiem, wesołość i swobo­
da jest skutkiem wewnętrznego pokoju i czystości sumie­
nia, ten zaś pokój daje nam tylko religia.

Gdy Andrzej Bobola dochodził lat, w których do skar­
bu matczynego wychowania, dorzuca nauka ów talent wia­
domości zhswiennćj, jeśli jest dobrze skierowaną, a n ie -  
szczęśliwój, gdy podniecając pychę, osłabia pokorną i czy­
stą wiarę; oddano go do szkół, w których zdolnościami i 
pilnością celował. Zaledwie wszakże ukończył nauki, a za­
raz wrodzony niemal pociąg do wyłącznćj służby Bożćj 
zaprowadził go do furty zakonnej 0 0 .  Jezuitów, gdzie się 
o przyjęcie do zgromadzenia dopraszał. Nie byli temu prze­
ciwni rodzice, ale owszem składąjąc dzięki Bogu za świę­
te syna powołanie, błogosławili mu z rozrzewnieniem i



przelali prawa swoie na przełożonego zakonu. Jakoż; wstą­
pił Andrzej Bobola do znamienitego towarzystwa Jezuso­
wego w Wilnie w roku 1611 i tamże nowicyat odprawił.

Przełożeni zakonu po wypróbowaniu ducha bł. An­
drzeja i po przekonaniu się, że ta święta żarliwość z Bo­
ga jest, rozmyślali gdzieby obrać pole najstosowniejsze do 
prac jego apostolskich. Zapewne iż świat cały jest jedną 
wielką winnicą pańską, przeznaczoną ku świętćj rodzajno- 
sci. Zapewne, iż kapłani Chrystusowi będąc ogrodnikami 
tćj winnicy, w każdym jćj oddziale zarówno pracować mo­
gą i powinni: albowiem kościół powszechny, powszechną 
też nad wszystkiemi ma pieczą i staranie. Jeżeli przecież 
bliższa natrafia się sposobność okrzesania dziczków miej­
scowych i zaszczepienia ich rodzajną ku zbawieniu lato­
roślą , wtenczas kościół pozostawia apostołów w miejscu 
a trzebić grzech i zepsucie nakazuje w tćm polu, w klórem 
się kąkól fałszu najwięcej rozwielmożył.

Takie tćżto pole otworzyło się i dla naszego bł. An­
drzeja, w powiecie P ińskim, dyecezyi Łuckiej, kędy jad 
sehyzmy Greckiej i rozmaitych herezyi, z buntu przeciw 
kościołowi wylęgłych, toczył nie tylko sumienie ciemnego 
ludu ,  ale i oświeconćj szlachty. Święty nasz, obrawszy 
miasto Janów za główną prac swoich przystań, przebiegał 
kraj z krzyżem w ręku, z prawdą krzyża w uściech, z ży­
czliwością dla bliźnich w sercu, z miłością Boga w całćm 
jestestwie swojćm. Przez lat 26 obchodził wsie i miasta, 
każąc pokutę i nawrócenie, walcząc z fałszem schyzma- 
tyokim, bijąc grzech , łamiąc upor, a nadewszystko świe­
cąc przykładem rzadkiej bogobojności i zupełnego siebie 
zaprzania, na korzyść chwały Bożćj i obrony prawdy.

Nie małych jednak doznawał Andrzej Bobola prze­
szkód w szerzeniu słowa Bożego W  wielu miejscach cie­
mny lud i swawolna młodzież, poduszczona przez zazdro­
snych schyzmatyckich popów, posuwała się do czynnych 
przeciw niemu obelg. Idącego kazać w kościele lub cer­
kwi błotem obrzucano, plwano mu w oczy i kamiennemi 
pociski raniono. Ale święty dziękując Bogu za te upoko­
rzenia i prześladowania, tćm większą zapalał się żarliwoś­
cią i tćm większą nczuwał potrzebę poświęcenia się. dla 
ludu, który w ślepocie swojćj prześladował sługi boże nio­
sące mu słowo zbawienia.



Bóg w miarę poświęceń pracy i trudów, zsyła! blog. 
Andrzejowi szczególne łaski i taką nadawał mu moc i si­
łę ,  iż święty nasz apostoł nietylko bogate żniwo nawróceń 
do świętćj wiary z gminu pospolitego zbierał, ale o praw­
dzie Bożćj wielu ze szlachty j senatorów przekonawszy 
do jedności z kościołem katolickiem doprowadzał. Jakoż 
misya w lłalandyzie i w Udrożynie, wsiach are j-schyzm n- 
tyckich, tak mu się powiodła, iż nietylko całą ludność, ale 
i popa ruskiego do powrotu na łono matki naszej kościoła 
katolickiego skłonił.

Wśród tej zbawiennej pracy, w której prześladowa­
nie i niewygoda były błog. Andrzejowi smaczną powsze­
dniego chleba p rzypraw ą, schodziły lata i wiek naszego 
św ię tego , a sługa hoży dojrzewał jak owoc nabywający 
coraz 'więcćj słodyczy, im więećj go skwar ludzkićj złości 
przypieka. Już \vszystko Bogu oddał i poświęcił, a tylko 
pozostawało mu życie skołatane pracą a wycieńczone po­
kutą i postem, gdy nadeszła chwila, w której Bóg uwień­
czyć go chciał koroną świętych męczenników

Roku 1653 zbuntowane kozactwo posłuchawszy zdra­
dliwych szatana podszeptów-, uradziło wytępić mieczem i 
ogniem szlachtę i duchowieństwo katolickie, pod pozorem 
odzyskania swobody i uwolnienia się z pod jarzma pod­
daństwa. Rozpasane i rozhukane tłuszcze, rzuciły się na 
dwory i miasta, a nic nieoszczędzając, przebiegały jako bu­
rza i jak wielka plaga boska po tćj nieszczęśliwej ziemi 
na którćj siali zbrodnią i gwałt, a zbierali przekleństwo Bo­
że. W  wielu miejscach rabując kościoły, porywali przenajś. 
sakrament i na ziemię rozsypawszy, święte hostye nogami 
deptali.

Ileż to padło ofiar! dla iluż wyznawców wiary świę­
tćj niebo się otwarło! Jakiehźe okrucieństw niedopuszczat 
się dziki i zezwierzęcony lud! Dość tu w-spornnieć, iż ksią­
żę Czartoryski wierny katolickiej prawdy wyznawca, za 
stałość sw-oją przy wierze Stój wraz z żoną i dziećmi o -  
krutnie katowany, pitą później przerżnięty został.

W  tćj ludobójni przystawało niemal błog. Andrzejo­
wi Boboli przodkować w świętćin za wiarę męczeństwie. 
Jakoż, złość piekielna najprzód się przeciw niemu zwróci­
ł a :  G dz ież  j e s t  B obo la?  pyta zbójecka tłuszcza. G d z ie ż  
j e s t  ten  Je zu i ta ,  co tylu ludzi do w iary  katolickiej n a ­



w ra c a ?  Śmierć jemu pierwszemu! W kró tce  biegną sza­
tańską myślą spętani kozacy do Janowa, a to było w ro­
ku 1657 ale tam błogosł. Andrzeja nie znajdują. Wycięli 
więc w pień wszystkicli w tćrn mieście katolików i głów­
nie o Bobolę pytają: M usi  on  być w e w s i  P cd e r i l la  
albo w Mochiiriie, odpowiadają Żydzi i Schyzmatycy.—  
Czwałem tedy puścili się oprawcy do Mochilna, a tam 
zastawszy śgo kapłana modlącego się po odprawionój o- 
fierze mszy świętćj, pochwycili go, i związali i srogiemi po­
gróżkami zmusić usiłowali do wyparcia się Świętój kato­
lickiej wiary.

Tu już przytaczam codoslowny opis męki świętego, 
jaki w dziele ks. Jaroszewicza znajduję, gdyż obawiam się 
aby mnie czytelnik o przesadę niepomawiał, a przecież 
czuję iż niemam dość silnych wyrażeń, iżbym tę mękę a ra­
zem i stałość nadludzką świętego opisał. Mąż boży by­
najmniej nieustraszony, obszerneini słowy wyznawał wiarę 
świętą katolicką i za jćj wyznanie ofiarował się na wszyst­
kie męki i śmierć. Na ostatek rzekł: N ic ro z u m ie jc ie  iź 
to są s łowa zm yślone j  odw agi,  spróbujcie  a doznacie 
co m oże B ó g  w e  mnie. Zatem rozjuszeni odarłszy go 
z sukien, przywiązali do pala, okrótnie rózgami i kańczu­
gami siekli, paznokcie z mięsem wyrywali, skórę z rąk 
zdzierali, zęby wybijali. Sługa zaś boski za swoich katów 
przesyłał do Boga modlitwy, aby im to odpuścił i za grzech 
nie poczytał. Ustrugawszy potem drewniane t rza sk i , za 
paznokcie zabijali i zaraz z rąk skórę zdarli. Potem pasy 
z placów ks. Andrzeja darli,  a nad parkiem naderznąw- 
szy skórę ,  oderwali ją  aż do oczu i znowu ją  nazad od­
wrócili. A że w tych katowniach nieustawał używać naj­
słodszych Jezusa i Maryi imion, język mu tyłem wywle­
kli, a postrzegłszy że jeszcze żyje, zadali mu dwie rany w 
kark i głowę szablami, a związawszy mu ręce i nogi —  
na zgotowanój umyślnie szubienicy obwiesili, wołając ze 
śmiechem: P a t r z c i e ,  jal;o to L a c h  skacze. I tak ks. 
Andrzćj na wzór Chrystusa, na sromotnćm drzewie, życia 
i męczeństwa dokonał.



Ś W I Ę T Y  J A N  K A NTY

LEGENDA.

Błysnęła na wschodzie jutrzenka z ło ta ,
Gwiazdy w nieznane mkną światy,
Z  rosą poranną — łzaoii sierota 
Nadwiślańskie skrapia kwiaty,

INie dla niej piękny świeci znranek,
Świat w szatę światła ubiera ,
Żałośnie trzyma w swej dłoni dzbanek 
A drugą łezkę ociera!

Ju i krakowiaków gromadka wesoła,
Na ta r^  do miasta się spieszy,
Lecz na sierotkę nik t nie zawoła ,
Sierotki nikt nie pocieszy!

W tem  rnąź sędziwy, wolnym idąc krokiem f 
Jan K an ty— chluba Krakowa,
Spojrzał tak  rzewnem na sierotkę okiem ,
1 w te odezwał się słowa :

„D la czego płaczesz dziecino droga?
Bóg widzi łezki te  twoje;
W yznaj mi szczerze, ja  w imie Boga 
M oie twą żałość ukoję I “



A Krakowianka w błękitnem  o ka , 
Fartuszkiem łezkę oc iera!
1 kornie stojąc przy jego b o k u ,
Drżące swe usta otwiera.

„Jestem  sierotą— u mieszczki z Łobzowa 
Służę, ach ostra to pani!
Nigdy dobrego nierzeknio słowa,
Lecz zawsze gromi i gani;

Zaledwie piękny błyśnie poranek,
Na kle p a rz , na targ wysyła,
Abym sprzedawszy ten mleka dzbanek. 
Krupek i soli kupiła.

A że to ju tro  święto Boskiej M atki!
Chcąc przybrać obraz jej w wianek;
Idąc po drodze, zbierałam kw iatki,
W  tem z ręki wymknął się dzbanek!

1 śnieżne mleko spłynęło drogą,
O t ślady widać zdaleka; —
Któż się nademną użali niebogą?
Ach wiem co w domu mnie czeka!“ —

I czemuż dziecię tak  rzewnie szlochasz,
1 główkę kryjesz w twej dłoni ?
T y Matkę Boską tak szczerze k o chasz,
O na cię pewnie o b ro n i!

A gdy powrócisz do twej zagrody. 
Boska cię M atka pocieszy!
Pospiesz do W isły , zaczerpnij wody!“ 
Sierota ufa i spieszy.

Przyuiosfa dzbanek — rączki złożyła,
1 klęcząc pacierz odm awia;
Główkę ku ziemi kornie schy liła ,
Przed Kantym dzban wody stawia.

Jan Kanty krzyżem dzban błogosławił. 
Modlił się długo i szczerze;
A gdy modlitwę swoją odpraw ił,
Do ust swych dzban wody bierze.



Lecz woda w mleko się zamieniła;
D ziecino, M aryi złóż d z ięk i.

Ona cię w smutku twym pocieszyła,
Dzban mleka masz tu z jej r ę k i!

Na twarzy dziecka płonął rumieniec 
Do nóg się Jana rzuciła ; 
Boga-Rodzicy odtąd już w wieniec 
Obraz codziennie stroiła !

Ks: K. A



Ś W I Ę T Y  J A C E K

LEGENDA

Koto Krakowa w rozkosznej dolinie —
Tam kędy W isła  srebrną wstęgą płynie — 
Leży kościelec;— wieś piękna, wesoła. 
Sady i niwy wieńczą ją dokoła,
Na których mazur, kmiotek pracow ity, 
Owoc swej pracy zbiera snop obfity;
Tam ludek żyje wesoły, zamożny,
Bo pracowity, trzeźwy i pobożny /
— Było to właśnie pod wieczór soboty. 
Dojrzewał w polu kłos pszeniczki złoty,
A jęczmień ostrym wąsem najeżony,
Na sierp czekając pokrywał zagony.
Już gospodarze sprzątają stodo ły ,
Parobcy jarzma gotują na woły.
Dziewczęta hoże przy głośnej gawędzie 
Pachniącą rutę zbierają po grzędzie —
A w chatce stojąc przy dymnym kominie, 
Prostą wieczerzę warzą gospodynie/
1 cała wioska krząta się tak  żywo —
By w poniedziałek już rozpocząć żniwo. 
Lecz o jak  płonne są ludzkie nadzieje/ 
Jutró zapłacze ten kto dziś^się śmieje. 
Boskich wyroków nikł zgłębić nie zdoła/ 
O, w iosko/ dzisiaj szczęśliwa, wesoła —



T y  doznasz wkrótce na jakie odmiany 
Człowiek w tej życia pielgrzymce skazany /  
W icher się nagle od północy zrywa 
I błękit nieba chmurami pokrywa.
Runął g rom / niebo i'z iem ia  zadrżała —
A grad rozdarta chmura wysypała /
I  leci z szum em — trzaskiem i hałasem —
I ścina k ło sy ...  ach ścina przed czasem/ 
Zabłysnął dzionek i niebo się śmieje,
Ale na ziemi już znikły nadzieje/
-Łzom gorzkim radość ustąpić musiała,
Kiedy na pole wyszła wioska cała.
Sąsiad sąsiada żałośnie się pyta :
Gdzież ma pszeniczka? Ach t u t a j . . .  wybita 
Bo ją moc boska przed czasem złamała 
I sierpów naszych już czekać nie chciała /
A gdy tak wszyscy już wkoło dumają,
1 łzami kłosy złamane zlew ają}
Pan wójt gromady z posiwiałym włosem ; 
Takim  do wszystkich odzywa się głosem : 
„Słuchajcie tylko, słuchajcie, gromada — 
Tutaj już żadna nie pomoże rada,
Lecz Bóg w tej ciężkiej pocieszy nas biedzi 
Oto ksiądz jacek wprosL tu do nas id z ie /"  
Ksiądz Jacek / wszystcy radośnie krzyknęli, 
Z uszanowaniem czapki z głowy zdjęli. 

Czegóż tak smutni pobożni wieśniacy ?
— Ach księże patrzaj, owoc naszej pracy, 
Oto tu  leży / potłuczone zboże,
Już nikt nam więcej dopomódz nie może! 
Ach cóż to teraz dziać sie będzie z nami 
I co z biednemi poczniemy dziatkam i?
— Ach lndku B o ż y /. ..  k to  się Boga boi, 
Takiemu rozpacz nigdy nie przystoi;
A gdy was ciężka dziś trapi niedola, 
Rzeknijmy razem ; stań się Twoja w ola/
I rzekł i w estchnął... na kolana pada 
A z nim przyklęka i cała grom ada; 
W szechm ocny Boże, wiekuisty Panie /
Daj niech to zboże stłuczone powstanie.



Jakoś zasmucił, pociesz lud twój wierny.
Pokaż o Złoże żeś jes t m iłosierny/
Rzekł i ku ziemi korne chyli czoło,
W  tem wójt z przestrachem cud , k rzyknął/ w około 
Cudo, powtarza gromada zdumiała,
Jakiego jeszcze ziemia nie widziała/
W szakże w radości nie myli nas oko,
Ach n ie , . .  nie, kłosy wznoszą się wysoko 
I każdy kłosek ze źdźbłem swem spojony 
Piękniej niż pierwej pozłocił zagony,
Ach księże Jacku / wszak to prośby wasze 
Gradem złamane wzniosły kłosy nasze /
— Nie mnie, lecz Złogu niechaj będzie chwała —
T o co widzicie moc jego zdziałała.
I  to  wyrzekłszy— lud pobłogosławił,
I do Krakowa wisłą się przeprawił.

K T C  A .



W  lesic przy drodze stoi krzyż nowy,
A wkoło niego sosny zielone.
W idząc krzyż, czy wam przyjdzie do głowy, 
Ze był niedawno sosną, jak  one?
A drzewa może jego żałują,
Że bez konarów nic nie ocieni.
One dziś wiosny cały wdzięk czują,
On się juz więcej nie zazieleni!
Prawda, ze przeszłość jego skończona ,
Zycie dla świata w sobie umorzył.
Ale do nieba wznosi ram iona,
I dźwiga Tego, który go stworzył!
Znak Zbawiciela na sobie niesie ,
Każdy przechodzień klęcząc, go sław i;
1 podróżnemu, co zbłądzi w lesic,
Krzyż drogę wskaże i b łogosław i;
A ten, co płacze, ci, co się śmieją;
Każdy tam  składa swoję ofiarę.
Ach! to je s t miłość razem z nadzieją,
Co wieńczą trzecią swą siostrę— W in ię !  
Burza pow stanie— on się nie bo i;
Gną się ku ziemi sosen konary,
Chylą się, łam ią, a godło W ia ry ,  
Nicporuszone, jak  wiara stoi!

H U l f g  W  X a !lX !S .



A ch! czy wam jeszcze, o biedne sosny; 
W idząc los jego; żal tego lcrzyia?
W szak niedaleko do przyszłej wiosny — 
Moi.c i do was topor się zbliża.
Przyszłość wiadoma nie jest nikomu,
Nie każdy krzyżem jest na rozdrożu.
T y będziesz strzechą lichego domu ,
T y  masztem będziesz panować morzu! 
JUoie też smutny was koniec czeka ?
Dom spłonie, burza maszt pogruchota — 
Krzyż s to i— trwalsza pokorna cn o ta ,
Pod krzyżem trwalsza będzie opieka! 
Powtarzam jeszcze: czekajmy w iosny  
Przyszłość niepi ewna niech nas nie trudzi. 
Światowi ludzie! wyście to sosny, 
Krzyżem jes t dobry kapłan śród ludzi.



P IE Ś Ń  R O L N IK A .

Nie znam, co to n iepokoje,
Czyli rola da mnie chleba 5 
Śmiało corok ziarno moje 
Pod opieką rzucam Nieba!

A gdy rzucam, mojej dłoni 
Przewodniczy palec Boży.
On przed mrozem je  zasłoni r 
I  pod ziemią je rozmnoży.

Na mą rolę deszcz i rosy 
Z niewidomej płyną ręki.
Rzucam ziarno— wstają kłosyT 
Boże! Tobie za to dzięki!

Kiedy wiosną z?gon szary 
Nieurodzaj mi zawróźył,
Bóg próbuje mojej wiary,
Lub na karę jam zasłużył.

On nasz Ojciec, On za truda 
Nie odmówi w pomoc ręki.
Zawsze stanie mu na cuda,
Byle stało nam na dzięki!



R E G U Ł Y  P O W S Z E C H N I E J S Z E  

D L A  G O S P O D A R Z Y  p r z e z  K a r p i ń s k i e g o .

I.

Przysłowie n iesie: jaki pan i słudzy tacy. 
Gospodarz ma dać przykład do cnoty i pracy,

li .

Lenistwo traci, praca zyskuje ostrożna.
Nie odkładaj ua jutro, co dziś zrobić uiożna.

ni.
Przewiduj, zapobiegaj, byś straty nie miewał. 
G łupi mówi po skodzie: Jam się nie spodziervat.

IV.

W  zagrodzie i blisko niej niech się nic nie pali. 
Ogień wielu pogubił, co mu dowierzali.

. v.
Zawsze masz się <lo robót gruntownych sposobić. 
Nie dosyć to jes t zrobić , ale dobrze zrobić.



IWe polegaj ze wszystkiem na inszych posłudze.
Ile można sam dojrzyj, ślepe oczy cudze.

VII.

Miej dozór, twój robotnik żeby nie próżnował.
Miej litość, i nad silę żeby nie pracował.

VIII.

Nie umiesz czego zrobić? lepiej szukać rady,
N ii ze szkodą popełniać w twej robocie wady.

IX

Porządne ochędostwo i w domu i wszędzie, 
Dobrego gospodarza pićrwszym znakiem bedzie.

X.

Nie dokończysz wszystkiego pracująo dniem całym. 
Ma co robić gospodarz, było chciał być dbałym.

XI.

Gospodarz długo śpiący zrobi zbioru mało.
Spał dosyć, gdy siedm godzin spanie mu zabrało.



Jak wieczory z pożytkiem przepędzać.

Powszechnie sądzą ludzie , iż się wieczór do dwu­
dziestu czterech godzin dnia nie liczy i że to jest chwila 
w której ani pracować ani spać nie można, lecz należy 
koniecznie próżnować. Właściciel wsi wraca z pola lub 
ze stodół, kupiec ze sklepu a rzemieślnik od warsztatu i 
usiadłszy wśród rodziny poziewa i zrzędzi. —  K iedyż  
będz ie  kolacya? dla czegóż  nic dają kolący i?  oto jest 
przedmiot rozmowy, który odbija się echem w ustach pa­
ni domu, dzieci i służących, aż dopóki niespaduie gromern 
na głowę kucharza lub kucharki.— Wreszcie niosą samo­
war kipiący, lub pełen kawy imbryk, albo naładowane z r a ­
zami półmiski. — Spazm się żołądkow y leczy, gniew łago-



dzi i język spoczywa; a zęby tylko dzwonią i żuchwa pra­
c u ją .— To jest dobrze: ale cóż robić z resztą wieczór — 
w chwilach jesiennych i zimowych? Łatwa odpowiedź: 
iź się  ro zm aw ia?  alo o czćm? (jeśli mi się pytać wol­
no ?)  O to  m ów i się t rochę  o w szys tk im  ! Mnie się zaś 
zdaje iż się mówi wicie o niczórn, albo się mówi zanadto 
i źle o bliźnim.—  Dzieci znudzone drzymią a pani domu 
oczy się kleją, ojciec zaś rodziny chcąc nieubłagany czas 
zabić, świecę objaśnia i ssie grajcarowe cygaro. W resz­
cie ścienny zćgar syczy, dla ostrzeżenia że wkrótce go­
dzinę wybije i da hasło do noclegu.—  Najmłodsze z ro­
dziny przebudzone ku rozebraniu, płacze, państwo się do 
sypialnój komnaty wynoszą i wkrótce dom cały spi 1 śni 
mary i dz iw y , ale rzadko śni anioły. — I nie może być 
inaczej, bo gdy się o świętych rzeczach nigdy nie myśli 
nie czyta, nie rozmawia, to trudno aby nawet we śnie 
odbił się obraz spraw wyższego świata. —- A przecież 
mówi pismo iż człowiek nie samym żyje chlebem ale i sło­
wem Bożern, więc potrzebuje koniecznego pokarmu dis 
duszy.— Lecz ta biedna dusza pości przez cały tydzień 
i miesiące i lata. chociaż ciato nawet w P.iątek i Sobotę 
pościć nie chce. —

Gdzież cały ten wstęp prowadzi? zapyta czytelnik! — 
Ł a tw o  odgadnąć,  iź p row adz i  p rosto  do k s ię g a rn i!  — 
A leż  to rada zbyt in te r e s o w n a — (odrzeeze ktoś z boku.) 
Tak je s t ,  można to uważać za przymówkę, ale korzyści 
wzajemne tak się równoważą, iż kto za tą radą pójdzie 
i sobie i księgarni odda przysługę. Aby zaś rzecz te ob­
jaśnić, powiem iż nie ma przyjemniejszego zajęcia w ro­
dzinie jak czytać dobrą książkę. Na dworze slota, śnićg 
i zawierucha. — Sąsiąd nie przyjedzie — rozmowa między 
domowemi osobami łatwo się wyczerpnie— cóż więc ro­
bić i zkąd uzbierać zapasu do pożywienia ducha, jeżełi 
nie w książce? Ten miły gość który prosto z księgarni 
wozową lub listową pacztą zajeżdża—  pożądanym i mi­
łym bywa przybyszem.—  On ani herbaty ani wina nie pi­
j e — ani dla niego legominy do obiadu nie przyczynia pa­
ni d o mu — grzeczny i w pięknych tłomaczy się wyrazach, 
bawi i uczy— a zna tak przeszłość jakby całe wieki był 
przeżył. Niechaj go tylko ojciec rodziny wyzwie do roz­
mowy — a on nic zatknie się w opowiadaniu. Mówiłem



jednak z takimi, którzy twierdzili: że literatura tegoczes- 
na jest, czczą a czasem niebezpieczną, i ie  książka bywa 
powodem obałamucenia umysłu- P ra w d a— że w tym wie­
ku uadużyto piśmiennictwa i sponiewierano go w kłam­
stwie i czczych teoryacli— lecz obok kąkolu wyrosło tak­
ie  i bujne ziarno prawdy, a w żadnym może wieku nie- 
napisano tyle dobrych i budujących książek ile w czasach 
naszych, gdzie prawda religijna zwycięzko walczy z fał­
szem. To dobrze—  odpowiedział mi jeden w pół pogo­
dzony z książkami ojciec rodziny—■ ale trudno czytać za­
wsze filozofią i teologią: człowiek się upracuje, z ludźmi 
przy gospodarstwie ukłopoce—  chciałby odpocząć—  za­
bawić s i ę —  odetchnąć swobodniej— a tu go pan chcesz 
w nowe jeszcze zaprzągać ja rzm o, łamiąc mu głowę 
nad ciężkim dziełem — przy któróm zasną najprzód dzieci 
potćm pani d omu—  później ochmistrzyni—  aż wreszcie 
i sam czytelnik.—

Bynajmniój,. ..  ja niestręczę opiatycznych dzieł i te sa­
memu panu zostawiam do poduszki, życząc mu uprzejmie 
dobrój nocy, ale śmiem zalecić takie które otrzeźwią, za­
miast uśpienia—; zajmą i obudzą ciekawość, a przecież 
ich duch—  układ i cel będzie budującym.—  Dzieła takie 
zbawienny wywrą wpływ na serca dzieci pańskich i 
potwierdzą nieraz ojcowskie rady jakie pan dzieciom swo­
im dajesz. Ileż to razy spotkasz się pan z autorem w je- 
dnój myśli: a jakąż wtenczas uczujesz pociechę, gdy książka 
ów bezinteresowny przyjaciel stanie się pomocnikiem two­
im w wychowaniu dzieci i poświadczy przykładami to —• 
co dzieciom sucho w danćj okoliczności zaleciłeś!

—  Przyznaję, iż rada pańska ina swoją dobrą stronę 
i nie przeczę, aby dobra książka nieprzyczyniała się do 
wykształcenia moralnego, ależ przyznasz pan, iź wydania 
wasze to zbyt drogi towar na dzisiejsze czasy.—

— Prawda Panie, iż książki u nas są drogie, ale to 
właśnie ztąd pochodzi iż ich mało kupujecie. —  W e Fran- 
cyi i w Niemczech gdzie dobrego dzieła odbijają od 10000 
go 150,000 ekzemplarzy i wszystkie w ciągu roku lub 
dwóch się rozprzedają, to nietylko koszta druku są po­
kryte ale mały na każdym egsemplarzu zarobek, p o d ­
nosi się do znacznój summy, a przytem kraje samożne mają 
ułatwiające środki drukarskie, jako to stereotypy i prasy



poruszone siłą parowego przyrządu .—  Lecz u nas gdzie 
na ręcznćj prasie obracać musimy arkusz kolejno na obie 
strony i z wybitych zmozołem tysiąca eksemplarzy 100 
lub najwięcćj 300 (nie powiem już sprzedać), lecz wbrew 
życzeniu i woli narzucić, to te 300 egzemplarzy opłacić 
muszą koszta całego wydania.—  im więcej przeto będzie­
cie panowie kupować, tem tańsze będziecie mieć książki.

— Odwróćmy to zadanie, a będzie zgoda, to jest im 
taniej wydawcy będą sprzedawać tern więcćj będziemy 
kupować. —

—  Byłaby i na to zgoda, gdyby liczyć można na od­
byt, ale to są zawodne nadzieje, gdyż ci którzy zwykle 
nie kupują, to i za najtańsze pieniądze nie kupią, bo tacy 
chorują już na k s i ę g o - w s t r ę t ,  inni zaś którzy lubią 
literaturę, mnićj zważają czy ich książka złoty więcćj lub 
mnićj kosztuje. —

—  Zkądże się jednak wziął ów k s ię  g o - w  s t r ę t o 
którym P. wspominasz ? —

-— Różne na to wpłynęły pow ody— a nie o wszyst 
ko publiczność naszą oskarżać można.—  Powszechność 
czasem ludzi nieumie sobie zdać sprawy z jakiegoś pociągu 
lub w strętu ,  ale najczęścićj rządzi się przeczuciem i to 
przeczucie bywa słuszne. —  Druk się skompromitował 
kłamstwem i dla tego mu dzisiaj nie w ierzą—  Piśmien­
nictwo zamiast służyć porządkowi, zgodzie, nauce, oświa­
cie i moralności, pochyliło się za namiętnemi żądzami burz-  
liwćj wyobraźni i stało się narzędziem społeeznćj zawie­
ruchy i wstrząśnień politycznych. Książka która jako je­
dna z cegiełek moralnego gmachu, przeznaczoną jest do 
budowania rodziny, państwa i ludzkości, zamieniła się w 
minę pod tymże gmachem podłożoną i zamiast spisywać 
to co nam dzieje podają, zaczęła wróżyć i w kłamliwych 
obietnicach przyszły raj określać. Ludzie którzy z natu­
ry ciekawymi są przyszłości a z dobroduszną łatwowier­
nością za prawdę przyjmują to co drukowane, marzyli 
nadzieje, śnili raj ziemski i czekali skutku proroctw. —  
Ale zamiast raju stworzyli sobie wieżą Rabel, a wkrótce 
rozczarowani, rzucili klątwę na druki ł książki; na teorye 
i pomysły, które ich uwiodły i o wiele nieszczęść przypra­
wiły. —  Znam ojea rodziny, który tak jest zagniewany i 
pałający zemstą przeciw książkom, że nawet kalendarza nie



czyta bojąc się aby i tam lite znalazł zdrady. — Mówił 
mi on prawie w tych słowach : Książka Pahie to t ru ­
cizna! Wystaw sobie Pan iż mój syn Jan i córka moja 
Zofia przepadają za temi głupstwami, a ile razy jedzie eko­
nom do miasta, to zawsze jakie licho każą mu z księgar­
ni przywieść—  Jan ma lat 27 .  czas mu się żenićj i w is­
tocie trafiała mu się partya co się nazywa przyzwoita,—  
Mówię mu: Jedź do panny—  stryia tam lubią w tym do­
m u ,  więc cię zawiezie.—  Ale myśli Pan iż pojechał? —  
Wcale n ie .—  Jeszcze (prawi) czas będzie ożehić s ię ,  a 
wreszcie cóż za majątek dadzą mi w posagu? te biedne
100,000 to mi na jednę podróż za granicę nie wystarczą. 
Gdybym już chciał się żenić ubogo, tobym wziął p r z y -  
najmniój pannę Olimpią, która mi na drodze duchowego 
rozwinięcia sprosta —  A wiesz Pan kto jest ta panna 
Olimpia? oto (Boże odpuść) czysty asmodeuszek z rożka­
m i—  istna baletnica, a w głowie groch z kapus tą .—  Jak 
iść do kościoła, to chora, a jak na bal to zdrowiuteńka , 
fajkę i cygaro pali, na koniu jeździ, a nic nie robi zresztą 
tylko czyta. Już wszystkie rozumy zjadła, a niewie dotąd 
co to matce dopomódz! 1 taką to pannę, chce syn mój pojąć 
za żonę—  Otóż to książki, to zrobiły: nieszczęśliwe wa­
sze k s ią ż k i !—  Teraz żnowu Zosia ma lat (między nami 
mówiąc) 2 1 , . . .  no już i Czas, trafiał jćj się obywatel 
prawda iż wdowiec, ale bezdzietny—  człowiek rządny i 
tan tny ,  ale tych światowych podrygów nie świadom, a co 
gorsza, gospodarz a nie literat. Zajechał cztćrmi gnia- 
demi klaczami, przy których dwoje źrebiąt, po Sławuc- 
kich kdniach, — ale jakie źrebięta powiem P a n u ,  mógłby 
je książę Sanguszko odkupić. — Klacze ubrane w kra­
kowskie chomenta, krakowiak tęgi na koźle i bryczka na 
leżących resorach .—  Słowem wzystko h o n e s t e . — Spoj­
rzeliśmy się z moją żoną po sobie i myślimy że dobrze. 
Przyjęło go się uczciwie, i zmiarkował że mu jesteśmy 
rad z i .— Gdy wyjechał, pytamy się Zosi, co o tćm myśli? 
a ona na to: ani myślę, ani kiedy o takim mężu myślić będę. 
Jakąż duchową przyjemność mogę mieć z takim człowiekiem, 
który mnie nie zrozunii i w swojćj wiosce nad Sanem zakwasi. 
Próżno było przekładać i prosić, odmówiła i czeka na ja ­
kiegoś adonisa z książki który chyba tym balonem, przyleci 
o którym to C z a s  kiedyś pisał. — Widzi pan tedy, że mam



powody złorzeczyć tym drukom. Ach, czy pan myśli że to  
koniec na tćm? Rozmówno się pan z mojemi dziećmi, a 
dowie się pan dziwów! Według nich cała przeszłość, to 
pruchno, n a  które się oglądać nie warto, i świat się do­
piero później zacznie. Ja zaś mówię że się już w krotce 
świat skończy, dzięki waszym książkom, które namnożyły 
nowych grzechów, a zdrowy rozsądek przewróciły—  Na- 
śmiałbyś się pan gdybyś słyszał jak mój Jaś w niedzielę 
z X. proboszczem rozmawia. Bo to syn inój jakieś sza­
lone dzieło czytał przeciw Jezuitom, które żyd francuzki 
miał napisać, a mój proboszcz jest człowiekiem uczonym 
i nawet jest Dziekanem. Otóż czort swoje a pop swoje 
utrzymuje; a ja s łucham .— Ksiądz kuty na cźtery nogi,  
teolog i gruntownie uczony, zawsze pobije Jasia i zasługi 
Jezuitów z historyi udowodni, mój syn zaś w historyi nie 
biegły, rady sobie dać nie może i musi ustąpić. Ale bo 
gdzież kto dzisiaj czyta historyą?...  Hisłorye wyrabiać to 
każdy umi ,  ale czytać woli plotki, jak się uczyć dziejów.“  

Takie więc nienawiści sprowadziło na siebie piśmien­
nictwo, i widzimy że ten księgowstręt jest  w części spra­
wiedliwym, wszakże niepowinien i niemoże obejmować o- 
gólnie całćj li teratury.— Czyliż dla tego> iż się kąkól za­
wadzi w pszenicy, rolnik takowćj niesicje i niezbiera? 
Byłoby niesłusznem» a nawet szkodiiwćm, gdyby ktoś 
odrzucał prawdę i oświatę, dla tego iż obok nićj fałsz i 
kłamstwo się korzeni. Właśnie trzeba czytać dobre książki 
aby się uzbroić przeciwko wpływowi zdań fałszywych i 
przewrotnych. Trzeba dzieci wcześniej usposobić do tćj wal­
ki, którą z kłamstwem odbyć mają. Wielu dla tego upadło, 
iż niemieli czćm się podpierać w niebezpiecznej życia po­
dróży.— Złe namowy, gorszące społeczeństwo, książka bez­
bożna lub rewolucyjna, zachwiała umysł, młodego czło­
wieka, ods tręczyła go od wiary, od praktyk religijnych, 
od posłuszeństwa władzy ojcowskiej i krajowej, Instrukcya 
powierzchowna, i najwięcej na szczebiotaniu róźnemi j ę ­
zykami i muzyce fortepianowej oparta, niewystarczała ku 
zwalczeniu natrętnych pokus i wpływu przewrotnych uto­
pii.—  Młodzi ludzie ani gruntownej nauki wiary nieposia- 
dając, ani ścisłej umiejętności niepoświęceni, żadnego sta­
łego przekonania ani liartu nie mieli, byli oni jak owe 
złocone jabłuszka na S Mikołaj, których pozłotę wiatr



zdmuchnie, a wewnątrz surowy i cierpki kwas gębę. wy­
krzywia.— Trzeba się więc zająć wychowaniem serca:— 
potrzeba dobrych, budujących a przystępnych książek, i 
niegodzi się gardzić temi, które to tu, lub owdzie życzliwi 
ludzie podają.

.jStusznie pan mówisz (rzekt Ojciec rodziny) i na­
wróciłeś mnie — pójdę do księgarni. “ —

Służę P a n u !!



i&m n u l w
K S I Ą Ż E K  D RUKO W ANYCH 

N A K Ł A D E M  W Y D A W N I C T W A  K A T O L I C K IE G O

w  b m b o w i b ,
a i tlu r, l§i>4.

i znajdujących się w księgarni:
p rzy  G łów nym  R y n k u  pod L .  15 w  pobliżu  kościoła 

A rc h ip re sb y łe ry a ln c g o  P a n n y  M aryi.

Zip. gr.
S k a r g a  i  j e g o  w ie k ,  przez J. M. Rychcic- 

kiego (pseudonim) 2 tomy in 8vo 
maj. z rycinami . . . . 3 3  —

O tern dziele  w ażnym  pod w z g lę ­
dem  p iśm ien n ic tw a  po lsk iego  , w sp o ­
m nia ły  zaszczy tn ie  pism a k ra jo w e  i z a ­
g ran ic zn e .  O  ile nam wiadom o, dzieło  
to m a być na  ję z y k  franenzk i  przetło- 
maczouc.



D z ie n n ik  20 lelniój wisy* na wschodzie, przez 
ks. M ansueta Aulich, reform ata zK ra- 
kow a 3 tom y ,

S z e ś ć  t y g o d n i  na wschodzie, (podróż do 
C arogrodu  odbyta w roku  1846), 
p rzez ks, A ntoniego W aśniew skiego 

D z ie łk o  to n ap isane  z punkt u  za p a ­
t ry w a n ia  się  katolickicg-o; na odpadłą  
część  dz iedz iny  C h ry s tu so w e g o  k o ś ­
cioła: mieści w  sobie obok w ie rnych
o p isów  T u re y i  i S tam b u łu  , w aż n e  na­
d er  w iadom ości o katolickich b isk u p ­
s tw ach  w  M ułtanach i W o lo szczyzn ie .

W y k ł a d  pisma świętego a  m ianowicie li­
stów  św. Pawła, przez księdza W a- 
leryana Serw alow skiego, in8o  m ajori 

D zie ło  to s tanow iące  samo w  sobie 
zupe łną  całość , s łuży  jednak  za dalszy  
ciąg w ydanych  j u ż  daw n ie j  p rz e z  t e ­
goż au to ra  dz iew ięc iu  tom ów  wykładu  
pisina ś w ie te g o .

O b ch o d y  k a l w a r y js k ie , przez tegoż autora,- 
Z ryc iną  i wielu drzew orytam i in 8.

A u to r  tego dzieła spe łn ia jąc  obow iąz­
ki kap łańsk ie  w  Z eb rzy d o w ic ac h  p rz y  
K alw ary i j  u łożył tę  książkę w  zas to ­
sow an iu  się do po trzeb  ludu  uczęszcza­
ją c e g o  n a  odpusty  do tego  cu d ow nego  
m iejsca-

O b r z ę d y  wielkiej soboty, przez tegoż au ­
tora, in l2 m o  . . . .
M o d l i tw y  i  westchnienia dla chorych, przez 

tegoż, (z ryciną) .
N auki i mowy przygodne, (miane w K ra­

kowie), przez księdza Karola A nto­

Zlp. gr. 
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niew icza. S. J .  W ydanie 2gie 1853 
Sam o n az w isk o  autora ,  dosta teczn ie  

ten  zb ió r  kazań  'z a lec a  czy ta jące j  p u .  
b l ic zn o śc i .

D r o g a  k r z y ż o w a  z  w i e l ą  d r z e w o r y t a m i .
przez księdza K. Antoniewicza 

C z y t a n i a  ś w i ą t e c z n e  dla ludu naszego, 2  
tom y in 12mo, przez tegoż au to ra , 
w ydanie d rug ie  i trzecie

T o  dzie łko  n ie p o ró w n a n e  i ty le  zb a ­
w ien n y c h  ow oców  p rzy n o sz ąc e  j u ż  w  

trzec iem  w ydan iu  j e s t  p raw ie  wyczer- 
p n ię tc .  C z w ar ta  E d y cy a  n ie b aw em  og łoszo ­
n ą  będz ie .

M is y a  wiejska prźez tegoż in 18mo 
P a m ią t k a  J u b i l e u s z u  ś w i ę t e g o ,  przez tegoż 

in 18, na papierze welinowym  
na papierze grubszym  . . . .

K siążeczka  t a ,  obe jm u jąca  p r a w i­
d ła postępow ania  chrześc iausk iego  w e 
w sze lk ich  położen iach  ż y c i a , j e s t  r z e ­
czyw iśc ie  arcydzie łem . W y d a w n ic tw o  
p rz e z  w zg lą d  na  pożytek  dnehow y,  
ja k i  to dzie ło  sp ra w ić  m oże, odbiło  
tę  ks iążeczkę  w  k iłku  tysiącach e g z e m ­
pla rzy ,  i dla b io rących  egzem pla rzy  
sto, zniża cenę  o po łow ę

L is t y  w  d u c h u  B ożym  d o  p r z y ja c ió I ,  in 8 o  
Ś w ię t y  I z y d o r  o r a c z , in 1 6 m o  z  rycina­

mi przez księdza A. S .k .k .  k. .
D zie łk o  to  p rz e z  pobożnego  kapłana 
nap isane ,  w  zas to sow an iu  się  do p o ­
t r z e b  d u chow nych  lu d u ,  m ieśc i  obok 
życia św ię teg o  ro ln ik a ,  w ie le  r a d  z b a ­
w ie n n y c h  do życia p rak tycznego ,  a nic-

l ip .  gr. 
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Zip. g r.
nintćj w yk ład  M szy  św .,  oraz m odli tw y  
i p ie śn i ,  a z tąd  za książkę do nakożeii .  
s tw a  posłużyć może.

M o d l it w y  d o  o d m a w ia n ia  z  lu d e m  przez 
tegoż. Książeczka in l6m o, miesz­
cząca psalmy nieszporne i pieśni; w y­
danie nowe ozdobione drzew orytam i- — 18

O w a ż n o ś c i m a ł y c h  c n ó t . księdza Pioberti,
t ł ó m a c z e n i e  p o l s k i e  ( w y d a n i e  2 g i e )  1 —

W i a d o m o ś ć  o c u d o w n e m , z j a w i e n i u  w  m i e ­
ś c i e  R im in i , z r y c i n ą  c u d o w n e g o  o -
brazu Matki B o s k i e j  — 18

H i s t o k y a  K a l w a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j , ze 
względu dziejowego i topografi­
cznego tego cudow nego m iejsca, 
przez J. -Lepkowskiego . . . .  2

P r z y g o d y  Z o s i ,  (powieść) przez ś. p. L u ­
dw ikę h r. O solińską in 8vo . . 3 —
D z id k o  to znakom ite j,  d io e iaż  sk ro ­
m n e j  za życia a u t o r k i ,  odznacza się 
tyle  m ora lną  i hoduj ącą  t reśc ią ,  lic 
św ieżośc ią  myśli i wdzięk iem  stylu.

Księga n a t u r y .  W ed łu g  dzieła p. Des-
douits-D espreaux  in 8vo . . . 1 18

Dziełko to naukow e m ieszcząc  w  so­
b ie p raw id ła  kosm ogonii i geo log ii  p o ­
w sze ch n e j ,  m oże być z p rzy jem nośc ią  
i pożytk iem  p rze z  młodzież' czytane

Mała k s i ą ż e c z k a  dla m ałych  d z ie c i . p rzez
L. M. z d rz e w o ry ta m i.......................— 20

opraw ne . . . . 1  —
ozdobnie opraw ne . 1 20

M a ły  o ł t a r z y k  dla m łodzieży katolickićj,
in 24, z 56 drzew orytam i . . 1  —



opraw ny w pó łskórek  z fu te­
rałem  ., . ,
ozdobnie opraw ny ze złotem i 
brzegam i .

N ie m o ż n ą  życzyć sobie lepsze j  ks ią ­
żeczki do n ab o ż eń s tw a  dla m łodz ieży  

szkółek  w ie jsk ich .  U łożona  pod d o zo ­
rem  św ią to b l iw e g o  k ap łana ,  i p rzez  
w ładzę  du ch o w n ą  p o tw ie rd z o n a ,  odpo­
w iada  zupe łn ie  sw em u  p rze zn ac ze n iu .

K s i ą ż e c z k a  d o  n a b o ż e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o ,  
in 18, z  vviela_ p i ę k n e m i  d r z e w o r y ­

t a m i  w y d a n a  .
Pa papierze w elinow ym  .
— — grubszym  .
O praw na . . . .
O zdobniej opraw na 

Książka ta fo rm a tu  k ie sz o n k o w e g o ’ 
nie g r u b a ,  a wybór n a jp o t r z e b n ie j ­
szych m odli tw  p r z e z  kościół p o tw ie r ­
dzonych  m ieszcząca ,  dogodną  j e s t  dla 
te j częśc i  spo łe cz eń s tw a ,  która się 
skarżyła n a  duże  fo rm aty  książek  p o ­
bożnych .

T rzy pow ieśc i  o b y cza jo w o -m o ra ln e ,  o- 
zdob ione  rycinam i 

N auka m o ra ln a  i obycza jow a dla lu d u  
naszego , in 16mo

Książeczka ta w ie r sz e m  p rze z  P .  E. 
W ię z o w n ick ie g o  nauczycie la  szkoły  
w je jsk ie j  n ap isana ,  tern w ięcej  ma za ­
l e t ,  iż ani w y tw ornośc ią  s ty lu  d la Iii 
du  n ie z ro zu m ia łą  nie g rzeszy ,  ani też 
na jd robn ie jszych  s tron  życ ia  ro ln ihów  
n ic  pom ija ,  J e s t  ona nrcyprak tyczna  
i św ia d cz y  o su m ien n y m  a zd row ym

Zip. gt.
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poglądzie autora na po trzeby  Indu  , o 
pos łu szeń s tw ie  dla władzy i szacunku 
dla w szystk ich  w ars tw  spo łeczeńs tw a  
W y d a w  n ic tw o  w kró tce  zrobi tego  dzie ł­
ka d rugą cdycyą.

G odła re w o lu c y jn e  w  o b e c  p raw dy, przez  
W a le r e g o  W ie lo g T o w sk ieg o  .

L ist Pasterski ks. arcybiskupa paryskie­
go, oznaczający stosunek ducho­
w ieństw a do w ład z  św ieckich in 18

Ż y w o t  śp. Jana Bogdana Tarnow skiego 
in 8 \ro .

Ż yw ot ten  cnot l iw ego  obywatela , 
sk reś lony  z tk l iw o ś c ią , p ra w d ą  i p r o ­
s to t ą ,  n ic ty lko  j e s t  w innym  hołdem 
dla zm arłego , k tórego w czesny  s k o n , 
rodzina  przy jacio ly  i podw ładn i op ła­
k u ją ,  ale j e s t  razem  w zorem  tych cnót 
św ie tnych , chociaż u k ry tych ,  k tóre  na 
z iem i p łodne  są w  dobre uczynki,  
a w  n ieb ie  w  zasługę bogate.

P r a w id ł a  obyczajności, ku zachowaniu 
uprzejm ych w świecie stosunków  in 
16mo, w edług  francuzkiego w yda­
nia przez J. M iłkowskiego

Z w ic h rz o n e  o rów nośc i i wolności 
w y o b ra ż e n ia ;  n ad w e rę ży ły  dobry  oby­
c z a j ,  a uczyn iły  tw ard ć m i w zajem ne 
w sp o łe cz cń s tw ie  s tosunki. P rz e sa d a  
w  p r o s t o c i e ,  sprow adziła  pew ie n  
rodzaj p rostac tw a z u jm ą  ogłady i u- 
przcjmości.  Z daw ało  się w ydaw nic tw u ,  
iż na czas ie  będzie p rzypom nić  n ie ­
p rz e d a w n io n e  zasady g rze czn o śc i ,  i 
d la tego  dziełko to w  licznych  eg z e m ­
p la rz a c h  odhitem  zostało.

Zip. gr.
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C h r y s t e s  pan  m ów iący do serca m ło­
dzieńca, tłom . Maria W ielogłow ska 

O s z t u c e  chow u k o n i, przez księcia 
W ładysław a Sanguszkę 

H is t o r ia  pożaru K rakow a (z rycinam i) 
P o e z y e  Franciszka Żyglińskiego (wielka 

szesnastka) .
J ana  T a u l er a  (zakonu ś . Dominika) U sta­

wy duchow e 
B a d a n ia  filozoficzne C hrześcianizm u tło - 

m aczone z dzieła p. Nicolas przez 
H r .  Zdzisława Zam ojskiego wielkie 
in 8 ark . 46 i p n ł 

0  p a p ie ż u  Jozefa D em aistre  tłom , Mił- 
kowskiego .

B]‘s k u p ó w  Czernichow skich i kijow skich 
liczba i porządek 

D zie ło  to z wielą d rzew ory tam i,  
p rz e d ru k o w a n e  z un ika tu  . n ad e r  j e s t  
w a ż n e  ze  w z g lę d u  dzie jow ego.

O p r a w d z i w o ś c i  Religii katolickićj w ol­
nym przek ładem  napisał L. R. 

Ż y w o t  Błogosław ionego A ndrzeja Boboli, 
ozdobiony drzew orytem , nap isał W . 
W ielogłow ski .

O p o r u s z e n iu  i wróżbiarstwie stołów przez 
W alerego  W ielogłow skiego . 

O d p o w ie d z i  na zarzuty wieku przeciw ko­
ściołami, przez X. Segur, tłom acze- 
n ie z  edycyi W ied eń sk ie j, iw  wielu 
m iejscach wedle potrzeb  m iejsco­
wych przerob ione , ) .

Złp. gr- 
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BEZPŁATNA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
W ŁA D Y SŁ A W A  JA W O R S K IE G O

W KRAKOWIE.

Czytanie książek pożytecznych, jest niezawodnie 
luizą oświaty każdego narodu, lecz do osiągnięcia w 
• pełności u nas ;tego celu, potrzeba koniecznie jak  

JĄ zystępniejszymi warunkami wypożyczania książek, 
przełamać istniejący dotąd wstręt do czytania.

W  tym  celu przeto ustanowiłem, że kupujący w mo­
jej księgarni za 75 centów z katalogu umyślnie w tem  
celu sporządzonego, nabywa prawa do bezpłatnego wy­
pożyczania książek przez przeciąg jednego miesiąca.

Życzący sobie abonowaó wyjątkowo na drodze 
zwykłej, płaci miesięcznie od jednego dzieła 40 od dwóch 
70 od trzech złr. l i t .  d.

O ile warunki te wypłynęły na zachętę do czy­
tania, przekonywa najdokładniej ta okoliczność, że 
pomiędzy trzystu ambonentami znajduje się blisko po­
łowa takich, którzy po raz pierwszy zasilają swe ro­
dziny pożytecznemi książkami.

Wypożyczalnia ta na niepraktykowanych dotąd w 
kraju naszym warunkach, chociaż zaledwie kilka mie­
sięcy swego istnienia liczy, składa się z kilku tysięcy 
tomów dzieł pożytecznych i bywa ciągle nowościami 
zasilaną.

Dla zakładów publicznych, korporacyj, zdrojowisk, 
hotelów i t. d. przy wypożyczaniu większej ilości dzieł 
naraz, warunki te jeszcze więcej uprzystępnia się.

Władysław Jaworski.



WYKAZ KALENDARZY
n a  r o l £  1 8 6 9 ,

wydanych nakładem Wydawnictwa dzieł katol. naui;, 
roln. i lud.

W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego

W KRAKOWIE.

1) Kalendarz rolniczo - informacyjny oprawny
w płótno angielskie, z ołówkiem, za­
wierający oprócz konotatnika na wszyst­
kie dni w roku, wiele tabel gospodar­
czych, przepisów itp. (rok drugi) cena złr. 1 c. 25

2) Kalendarz dla Rodzin katolickich (rok
szesnasty) cena . .■ . . „ — „ 50

3) Krakus, kalendarz ludowy z rycinami (rok
pierwszy) i . . . . „ —  „ 36

4 ) Kalendarz domowy (z treścią dawnych ka­
lendarzy) . : . . . „ — n 25

5) Kalendarz ścienny biurowo-prawniczy . „ — „ 25
6) Kalendarz kieszonkowy . . „ —  „ 20


